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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Ze bra liśmy	się	tu	dzisiaj…
Promie nie	słońca	wpa da ły	do	kościoła	przez	witra żowe	okna,	za le wa jąc	wnę trze

cie płym	bla skiem.	Sha nal	za krę ciło	się	w	głowie	od	intensywne go	za pa chu	gar de nii,
z	których	wykona ny	był	bukiet	ślub ny.
–	…aby	połą czyć	Bur tona	i	Sha nal	świę tym	wę złem	małżeńskim…
Czy	na prawdę	tego	chcia ła?	Jej	na rze czony,	Bur ton	Rogers,	był	przystojny,	inte li-

gentny	i	boga ty.	Da rzyła	go	autentycz ną	sympa tią.
No	wła śnie,	sympa tią.	Niczym	wię cej.
Przypomnia ła	sobie,	co	rok	temu	mówiła	swoje mu	przyja cie lowi:	Masz	szansę	na

miłość,	o	ja kiej	inni	ma rzą.	Za zdrosz czę	ci,	Ethan.	Chcia ła bym,	aby	męż czyzna,	któ-
re go	poślubię,	kochał	mnie	tak,	 jak	ty	kochasz	Isobel.	Na	letnie	uczucie	nigdy	się
nie	zgodzę.
Wypowie dzia ła	te	słowa,	za nim	jej	świat,	a	ra czej	świat	jej	rodziców,	legł	w	gru-

zach.
Popa trzyła	na	Bur tona.	Czy	łą czy	ich	miłość?	Nie.	Czy	zgodziła	się	na	letnie	uczu-

cie?	Tak.
Pra cownicy	 la bora torium	ośrodka	ba dawcze go	Bur ton	Inter na tional	uwa ża li,	że

zła pa ła	Pana	Boga	za	nogi.	Żar towa li,	że	trze ba	mieć	fart,	aby	zna leźć	miłość	w	tak
ste rylnych	wa runkach.	No	cóż…	Tak	dobrze	uda wa ła,	że	cie szy	się	z	oświadczyn,
że	wszyscy	w	to	uwie rzyli.	Zdoła ła	nie mal	prze konać	samą	sie bie.
Goście	w	koście le	 też	byli	prze kona ni,	 że	dzisiejsza	panna	młoda	 jest	najszczę -

śliwszą	kobie tą	na	świe cie.	Tylko	Raif	Ma sters,	kuzyn	Etha na,	był	odmienne go	zda -
nia.	 Sha nal	 zer knę ła	 w	 bok,	 ale	 nigdzie	 go	 nie	 dostrze gła.	Wie dzia ła	 jednak,	 że
przyje chał.	Od	chwili	gdy	ruszyła	nawą	w	towa rzystwie	matki	i	ojca	na	wóz ku	inwa -
lidz kim,	czuła	jego	obecność.
Te raz,	kie dy	sta ła	przed	pa storem,	mia ła	wra że nie,	że	 ja kaś	ob ręcz	za ciska	się

wokół	jej	pier si.	Bukiet,	który	trzyma ła	w	dłoniach,	coraz	bar dziej	cią żył.	Słysza ła
dziwny	szum	w	uszach	i	głośne	bicie	wła sne go	ser ca.
–	Je śli	ktoś	zna	powód,	dla	które go	Sha nal	i	Bur ton	nie	powinni	się	pobie rać,	nie -

chaj	prze mówi	lub	za milknie	na	wie ki…
Za pa nowa ła	głę boka	cisza.
Na	wie ki?	Sha nal	pomyśla ła	o	rodzicach,	o	ojcu,	który	kochał	swoją	żonę,	o	mat-

ce,	która	wspie ra ła	męża.	W	każ dej	sytuacji	mogli	na	sie bie	liczyć.	Czy	Bur ton	bę -
dzie	dla	niej	taką	opoką?
–	Tak	–	powie dzia ła	drżą cym	głosem.
Uśmie cha jąc	się	nie znacz nie,	na rze czony	pochylił	głowę.
–	Skar bie,	trochę	się	pospie szyłaś.
Sha nal,	wciąż	odurzona	wonią	kwia tów,	upuściła	bukiet	na	podłogę,	po	czym	ścią -

gnę ła	z	palca	trzyka ra towy	pier ścionek	za rę czynowy.



–	Nie	mogę,	Bur ton.	Prze pra szam	cię,	prze pra szam…
Po	 raz	 pierwszy	 w	 życiu	 widzia ła,	 jak	 Bur tonowi	 za bra kło	 słów.	 Odruchowo,

z	wrodzoną	sobie	kla są,	przyjął	od	niej	pier ścionek.	Zgar nia jąc	fałdy	sukni,	Sha nal
odwróciła	się	tyłem	do	pa stora	w	sutannie	i	na rze czone go	w	smokingu.
–	Prze pra szam	–	szepnę ła	do	sie dzą cych	w	pierwszym	rzę dzie	rodziców,	którzy

pa trzyli	na	nią	z	za troska niem,	i	ruszyła	bie giem	do	drzwi.

Raif	Ma sters	przyszedł	na	ce re monię	ze	wzglę du	na	Etha na,	który	wyje chał	w	po-
dróż	poślub ną.	Sha nal	Peat	przyjaź niła	się	z	Etha nem	od	tylu	lat,	że	Ma ster sowie
uwa ża li	ją	za	członka	rodziny.	Dla te go	wypa da ło,	aby	ktoś	z	nich	był	obecny	na	jej
ślubie.	Ale	dla cze go	akurat	on?	Wolałby	urodzić	ka mień	ner kowy,	niż	pa trzeć,	 jak
najlepsza	przyja ciółka	Etha na	przysię ga	miłość	jego,	Ra ifa,	największe mu	wrogowi.
Za sta na wiał	się,	w	jaki	sposób	mógłby	się	wymknąć	nie postrze że nie,	kie dy	na gle

pa stor	 zwrócił	 się	 do	 ze bra nych	 z	 pyta niem,	 czy	 ktoś	 zna	 powód,	 dla cze go	 tych
dwoje	 nie	 powinno	 się	 pobie rać.	 Ra ifa	 kusiło,	 by	wstać	 i	 powie dzieć,	 że	 on	 zna.
Pewnie	 by	 to	 zrobił,	 gdyby	parę	mie się cy	 temu	Sha nal	 nie	 za prote stowa ła,	 kie dy
usiłował	 jej	wytłuma czyć,	że	od	Bur tona	Roger sa	na le ży	 trzymać	się	 jak	najda lej.
Cóż,	mia ła	klapki	na	oczach.
Kie dy	 kuzyn	 poprosił,	 aby	 re pre zentował	 go	 na	 ślubie	 Sha nal,	 Raif	 odmówił.

Ethan	stwier dził	jednak,	że	z	ca łej	rodziny	tylko	on,	Raif,	ma	szansę	wybrać	się	na
uroczystość.	To	była	prawda.	I	te raz	z	cięż kim	ser cem	ob ser wował,	jak	Sha nal	stoi
na prze ciwko	męż czyzny,	egoisty	i	aroganta,	który	za wsze	myślał	wyłącz nie	o	sobie.
Męż czyzny,	które go	Raif	obar czał	winą	za	śmierć	swojej	byłej	dziewczyny,	Laurel
Hollis.
Laurel	zginę ła	podczas	wspinacz ki.	Bur tonowi	nie	posta wiono	żadne go	za rzutu.

Raif	podejrze wał,	że	nie które	fakty	zosta ły	ukryte.	Wie dział,	że	które goś	dnia	po-
zna	prawdę,	ale	na	ra zie	musiał	pa trzeć,	jak	kobie ta,	w	której	durzył	się	od	cza sów
szkolnych,	zosta je	żoną	fa ce ta,	które mu	za	grosz	nie	ufał.
Był	młodszy	od	niej	o	trzy	lata.	Kie dyś	przy	wszystkich	wyśmia ła	jego	za loty.	Od

tej	pory,	ile kroć	się	spotyka li,	toczyli	z	sobą	słowny	spa ring.	Mimo	to	jego	uczucie
do	niej	nigdy	nie	wyga sło.	Pra gnął,	żeby	była	szczę śliwa.
Wła śnie	dla te go	posta nowił	ją	odwie dzić,	powinien	był	jednak	prze widzieć	jej	re -

akcję.	Kie dy	za czął	bła gać	Sha nal,	aby	nie	wychodziła	za	swoje go	sze fa,	żeby	prze -
myśla ła	tę	de cyzję,	prze rwa ła	mu	i	poprosiła	krótko,	jak	to	mia ła	w	zwycza ju,	żeby
się	odcze pił.
Zgroma dze ni	w	koście le	goście	krę cili	z	nie dowie rza niem	głowa mi.	On	też.	Za sta -

na wiał	się,	czy	przypadkiem	jego	słowa	podzia ła ły	jak	ka ta liza tor.
Roz pacz	na	jej	twa rzy	spra wiła,	że	pode rwał	się	z	miejsca.	Sha nal	potrze buje	po-

mocy.	Potrze buje,	bo	wzię ła	sobie	do	ser ca	jego	słowa.	Nie	może	te raz	zosta wić	jej
sa mej.	Drzwi	kościoła	za mknę ły	się	z	hukiem.	Pchnął	je	i	zbie głszy	po	schodach,	ru-
szył	za	posta cią	w	bie li.	Sha nal	bie gła	do	par ku	po	drugiej	stronie	ulicy.	Kie dy	ją	do-
gonił,	sta ła	pod	drze wem	prze raź liwie	bla da,	z	trudem	ła piąc	oddech.	Podprowa dził
ją	do	ławki,	ka zał	usiąść	i	opuścić	nisko	głowę,	za nim	stra ci	przytomność.
–	Oddychaj	–	pole cił.	Zdjął	ma rynar kę	i	za rzucił	jej	na	ra miona.	Lipiec	w	Ade laj-

dzie	nie	na le żał	do	cie płych	mie się cy.	–	Powoli	i	głę boko.	No,	wdech,	wydech…



–	Mu…	musia łam	u…	uciec	–	wysa pa ła.
Za wsze	była	uosobie niem	spokoju,	nic	jej	nigdy	nie	wyprowa dza ło	z	równowa gi.

Chociaż	nie,	raz	wpa dła	w	furię,	kie dy	w	wie ku	piętna stu	lat	wrzucił	jej	do	toreb ki
pytona	dywa nowe go.
–	Cii.	Oddychaj.	Bę dzie	dobrze.
–	Nie	bę dzie!
–	Wszystko	 sobie	 wyja śnicie	 –	 rzekł,	 sta ra jąc	 się	 nadać	 głosowi	 optymistycz ne

brzmie nie.
I	na gle	przypomniał	 sobie	spojrze nie	Bur tona,	kie dy	pozostał	 sam	przy	ołta rzu.

Na	szczę ście	Sha nal	go	nie	widzia ła.	Gdyby	tak	się	sta ło,	pewnie	nie	prze sta ła by
ucie kać.
Raif	doskona le	zda wał	sobie	spra wę,	 ja kim	człowie kiem	 jest	Bur ton	Rogers:	 za

wszelką	cenę	chciał	się	wyróż niać,	górować	nad	otocze niem,	mieć	wszystko,	co	naj-
lepsze	i	nie	za mie rzał	pozwolić,	żeby	ktokolwiek	mu	w	tym	prze szkodził.
Sha nal	wyprostowa ła	się,	po	czym	nie	zwa ża jąc	na	wsuwki	i	spinki,	ścią gnę ła	naj-

pierw	we lon,	potem	wpię te	we	włosy	kwia ty.	Cisnę ła	wszystko	na	zie mię	i	ob róciw-
szy	się	do	Ra ifa,	chwyciła	go	za	rękę.	Mia ła	zimne	dłonie.
–	Za bierz	mnie,	bła gam!
Była	to	ostatnia	rzecz,	jaką	spodzie wał	się	usłyszeć.
–	Bła gam!	–	Oczy	lśniły	jej	od	łez.
To	go	prze kona ło.	 Za par kował	 sa mochód	dwie	ulice	da lej.	Na	 ra zie	 tylko	kilka

osób	wyszło	z	kościoła,	ale	za	chwilę	z	tych	kilku	zrobi	się	kilka dzie siąt.	Nie	zdą ży
dobiec	z	Sha nal	do	sa mochodu.	Ktoś	ich	na	pewno	za trzyma,	biedną	Sha nal	otoczy
tłum,	 rodzina	 i	 za troska ni	 przyja cie le	 będą	 pytać,	 dla cze go	 ze rwa ła	 za rę czyny,
a	ona	nie	bę dzie	w	sta nie	nic	im	wytłuma czyć.	Wa hał	się,	co	robić,	kie dy	zza	za krę -
tu	wyje cha ła	taksówka.
–	Chodź.	–	Pocią gnął	Sha nal	w	stronę	kra węż nika	i	uniósł	rękę.
Kie rowca	 się	 za trzymał.	 Ze	 zdumie niem	 pa trzył,	 jak	 Raif	 otwie ra	 tylne	 drzwi

i	wpycha	Sha nal	do	środka.	Na	pla cu	przed	kościołem	tłum	powoli	gęstniał.	Pośród
zdziwionych	gości	stał	pan	młody	ze	wzrokiem	utkwionym	w	odda la ją cą	się	taksów-
kę.	Są dząc	po	jego	minie,	był	wście kły.
Raif	 ob rócił	 się.	 Nie	 inte re sowa ło	 go	 sa mopoczucie	 Bur tona.	 Prawdę	 rze kłszy,

cie szył	się,	że	jego	wróg	został	sam	przed	ołta rzem	w	dniu	swoje go	ślubu.
W	taksówce	nie	mogli	swobodnie	roz ma wiać,	dla te go	milczał.	Czter dzie ści	pięć

minut	póź niej	dotar li	na	miejsce.	Te le fon	od	dłuż sze go	cza su	wibrował	mu	w	kie sze -
ni.	Oczywiście	wie dział,	kto	tak	uporczywie	dzwoni.
–	Co	tu	robimy?	–	spyta ła	Sha nal,	kie dy	kie rowca	odje chał	sprzed	duże go	par te ro-

we go	domu	zbudowa ne go	na	skra ju	sta rej	rodzinnej	winnicy.	–	To	pierwsze	miejsce,
gdzie	Bur ton	bę dzie	mnie	szukał.	Pewnie	widział,	jak	wsia dam	z	tobą	do	taksówki.
Raif	uniósł	brwi.
–	Nie	przyszło	mi	do	głowy,	że	się	przed	nim	ukrywa my.	Nie	chcesz	z	nim	poga dać

i…
–	Nie.	–	Wzdrygnę ła	się.	–	Nie	mogę,	po	prostu	nie	mogę.
Prze krę cił	klucz	w	zamku	 i	odsunął	 się,	prze pusz cza jąc	Sha nal	przodem.	Wie le

razy	wyobra żał	sobie,	jak	prze nosi	przez	próg	swoją	nowo	poślubioną	żonę.	No	do-



bra.	Skoro	Sha nal	posta nowiła	uciec	od	Bur tona,	niech	przynajmniej	się	odświe ży.
–	Przynieść	ci	coś	do	picia?
–	Wodę	–	poprosiła.
Klika jąc	ob ca sa mi	i	szura jąc	suknią	o	ka mienną	posadz kę,	we szła	do	prze stronne -

go	sa lonu.	Raif	podał	jej	szklankę	wody.
–	Dzię ki.	–	Odsta wiła	ją	na	gra nitowy	blat.	–	Dokąd	mnie	te raz	za bie rzesz?	Bo	tu

nie	może my	zostać.
Dokąd	ją	za bie rze?	Dla cze go	miałby	ją	gdzie kolwiek	za bie rać?	Prosiła,	by	pomógł

jej	uciec	sprzed	kościoła,	i	to	zrobił.	Chyba	na	tym	skończyła	się	jego	rola?	Oczywi-
ście	je śli	Sha nal	go	potrze buje,	nie	odwróci	się	do	niej	ple ca mi,	tylko	że	za wsze	za -
chowywa ła	wobec	nie go	dystans,	więc	dla cze go	te raz…
–	Prze pra szam	–	powie dzia ła,	odga dując	jego	myśli.	–	Chodzi	mi	o	to,	czy	pomo-

żesz	mi	zniknąć	na	ja kiś	czas?	Czuję	się	taka	bez radna…
Faktycz nie.	Nicze go	przy	sobie	nie	mia ła,	ani	pie nię dzy,	ani	toreb ki.	Przyjrzał	się

jej	ba dawczo.	Na	jej	twa rzy	ma lowa ło	się	na pię cie,	w	oczach	strach.	Za sta na wiał
się,	co	mógłby	za proponować.	Trochę	był	zły	na	Etha na,	że	wybrał	ten	wła śnie	mo-
ment,	aby	poślubić	swoją	wie loletnią	na rze czoną	Isobel	i	poje chać	w	podróż	poślub -
ną	na	Ka ra iby.
Na gle	w	głowie	za świtał	mu	pe wien	pomysł.
–	Może	rejs?
–	Rejs?
–	 Mój	 przyja ciel	 ma	 kilka	 ba rek	 miesz kalnych,	 jedną	 ostatnio	 wyre montował,

wsta wił	nowy	silnik.	Za mie rzał	urzą dzić	sobie	wyciecz kę	po	Mur ray,	ale	coś	mu	wy-
pa dło.	Myślę,	że	tego	ci	trze ba.	Odpocz niesz,	za pomnisz	o	proble mach,	a	Mac	bę -
dzie	wdzięcz ny,	bo	nie	lubi,	jak	jego	łodzie	stoją	bez czynnie.
–	Kie dy	może my	ruszyć?
–	Se rio?	Kusi	cię?	Pocze kaj,	za raz	za dzwonię	–	rzekł,	kie dy	skinę ła	głową.
Skie rował	się	do	ga bine tu	po	drugiej	stronie	holu.	Po	drodze	sprawdził	 te le fon.

Bur ton	Rogers	zosta wił	mu	w	skrzynce	kilka	wia domości.	Ska sował	 je	bez	odsłu-
cha nia.	Niech	się	drań	pode ner wuje.	Dzwonili	też	rodzice	Sha nal.	Do	państwa	Pe -
atów	powinien	oddzwonić,	ale	najpierw	chciał	skontaktować	się	z	Ma kiem.
No	dobra,	tylko	gdzie	położył	wizytówkę,	którą	przyja ciel	mu	dał,	kie dy	ostatnim

ra zem	spotka li	się	na	drinka	w	Ade lajdzie?	Po	chwili	 ją	zna lazł,	wystukał	numer…
Parę	minut	póź niej	wszystko	było	za ła twione.
Kie dy	wrócił	do	sa lonu,	Sha nal	sta ła	przy	drzwiach	prowa dzą cych	do	winnicy.	Ma -

rynar kę,	którą	 jej	pożyczył,	powie siła	na	opar ciu	krze sła,	z	włosów	wyję ła	 resz tę
spinek.	Te raz	długie	czar ne	pa sma	opa da ły	jej	na	ple cy.	Kor ciło	go,	by	ich	dotknąć.
Nie	wygłupiaj	się,	 skar cił	 się	w	duchu.	Na dal	czuł	do	niej	pociąg	 fizycz ny,	ale	nie
chciał	dostać	po	ła pach.	Przed	laty	go	wyśmia ła,	po	co	miałby	się	znów	na ra żać	na
upokorze nie?
–	W	porządku?	–	spytał.
Westchnę ła	cięż ko.
–	Nie	bar dzo.	Nie	wiem,	czy	kie dykolwiek	będę	szczę śliwa.
–	Oczywiście,	że	bę dziesz!	Roz ma wia łem	z	Ma kiem.	Chętnie	pożyczy	ci	bar kę,	na

ile	 ze chcesz.	 Zoba czysz,	 taka	 podróż	 dobrze	 ci	 zrobi.	Wyciszysz	 się,	 na ła dujesz



akumula tory…
Wykrzywiła	usta	w	uśmie chu.
–	Ja koś	nie	są dzę,	żeby	na ła dowa ne	akumula tory	zdoła ły	roz wią zać	moje	proble -

my,	ale	dzię kuję,	je steś	kocha ny.	To	kie dy	może my	ruszyć?
Zmarsz czył	czoło.	Do	Mannum,	gdzie	bar ka	mia ła	na	nich	cze kać,	była	mniej	wię -

cej	godzina	drogi.
–	Muszę	się	prze brać.	Je śli	chcesz,	poszukam	cze goś	dla	cie bie	w	pokoju	Ca thle -

en.	Inne	rze czy	może my	kupić	w	por cie.
Jego	młodsza	siostra	wprowa dziła	się	do	nie go,	kie dy	na	kilka	tygodni	wyje chał	do

Francji.	Oczywiście	mógł	zosta wić	dom	bez	opie ki,	ale	Ca thle en,	która	miesz ka ła
z	resz tą	Ma ster sów	w	rodzinnej	posia dłości,	lubiła	od	cza su	do	cza su	pobyć	sama.
Doskona le	ją	rozumiał;	też	mógł	za jąć	wygodny	apar ta ment	w	wielkim	domu	na le żą -
cym	do	rodziny,	ale	wolał	zbudować	wła sny	na	skra ju	winnicy.
–	Oj	tak!	Ma rzę	o	tym,	żeby	zdjąć	tę	suknię.	Trochę	się	w	niej	za	bar dzo	rzucam

w	oczy,	nie	są dzisz?
–	Trochę	–	przyznał	z	uśmie chem.	–	Chodź,	zoba czymy,	co	tym	ra zem	Ca thle en	zo-

sta wiła.
Skie rował	 się	w	 stronę	 skrzydła	gościnne go.	W	pokoju,	w	którym	Ca thle en	po-

miesz kiwa ła,	otworzył	sza fę.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	nie	ze złościł	się	na	siostrę,	że
wszę dzie	zosta wia	swoje	rze czy.	Na	półce	le ża ły	czyste	dżinsy	oraz	kilka	sta rannie
złożonych	koszulek.	Obok	wisia ła	cienka	kurtka,	a	na	sa mym	dole	sta ła	para	spor to-
wych	butów.
–	Nosicie	chyba	ten	sam	roz miar?
–	Podob ny.	–	Sha nal	się gnę ła	po	dżinsy	i	bluzę	z	długim	rę ka wem.	–	Ale	roz miar

nie	ma	zna cze nia.	Pomożesz	mi	roz piąć	guziki?	Sama	nie	dam	rady.
Znie ruchomiał.	 Całe	 życie	 ma rzył	 o	 tym,	 aby	 ją	 roze brać.	 No,	 sta ry,	 weź	 się

w	 garść!	 To	 nie	 czas	 i	 miejsce	 na	 ta kie	 fanta zje.	 Sha nal	 potrze buje	 przyja cie la,
bratniej	duszy,	a	nie	kochanka.	Nigdy	nie	pa trzyła	na	cie bie	z	pożą da niem.
Odwróciła	się	tyłem	i	zgar nę ła	włosy	na	jedno	ra mię.	W	noz drza	ude rzył	go	za -

pach	per fum	o	nucie	kwia towo-korzennej.	Pochylił	się	i	z	trudem	się	powstrzymał,
by	nie	poca łować	szyi	Sha nal.	Na wet	o	tym	nie	myśl,	skar cił	się	w	duchu.	Nie	masz
pra wa	jej	dotykać.
Ona	wła śnie	ucie kła	sprzed	ołta rza.	Ogromnie	go	 to	cie szyło,	ale	nie	był	 typem

człowie ka,	który	korzysta	z	każ dej	nada rza ją cej	się	oka zji.	Oczywiście	nie	chodziło
mu	 o	Bur tona,	 który	 za sługuje	wyłącz nie	 na	 pogar dę,	 chodziło	mu	 o	 Sha nal.	Nie
wie dział,	dla cze go	prze rwa ła	ce re monię	ślub ną,	ale	nie	ule ga	wątpliwości,	 że	 ten
krok	wie le	ją	kosz tował.	Była	roz trzę siona	i	przybita.	Ostatnia	rzecz,	ja kiej	pra gnę -
ła,	to	być	podrywa ną	przez	fa ce ta,	które go	awanse	wie lokrotnie	odrzuca ła.
Biorąc	głę boki	 oddech,	 przysunął	 palce.	Skóra	nad	 suknią	mia ła	 ja snooliwkowy

kolor.	Nic	dziwne go,	skoro	Sha nal	była	cór ką	Hinduski	i	Austra lijczyka.
–	Dla cze go	nie	wystą piłaś	w	sari?	–	spytał,	próbując	odwrócić	jej	uwa gę	od	swoich

nie zdar nych	ruchów.
Powoli	 odpinał	ma leńkie	 guzicz ki.	W	 pewnym	momencie	 pa lec	 ze śliznął	mu	 się

i	otarł	o	gładkie	ple cy	Sha nal.	Usłyszał,	jak	wcią ga	powie trze.
–	Prze pra szam	–	szepnął,	na ka zując	sobie	większą	ostroż ność.



–	Nic	się	nie	sta ło	–	powie dzia ła.	–	A	je śli	chodzi	o	sari,	to	Bur ton	prosił,	że bym
ubra ła	się	tra dycyjnie.
–	Tra dycyjnie?	–	Nie	był	w	sta nie	ukryć	iryta cji.	–	A	sari	to	szczyt	nowocze sności?
–	Dzię ki,	już	sobie	pora dzę.	–	Sha nal	przytrzyma ła	gor set,	aby	suknia	nie	opa dła

na	podłogę.
–	Okej,	pójdę	się	prze brać.	Wołaj,	gdybyś	cze goś	potrze bowa ła.
Utkwiła	w	nim	swoje	zie lone	oczy.	Widział,	że	mu	bez gra nicz nie	ufa.	Trochę	zbiło

go	to	z	tropu.	Za wsze	wyda wa ła	się	chłodna	i	opa nowa na,	nigdy	nie	widział	jej	bez -
silnej	i	wystra szonej.	To,	że	się	przed	nim	odsłoniła,	wie le	dla	nie go	zna czyło.
Skinąwszy	głową,	podniosła	z	łóż ka	ubra nie	Ca thle en	i	skie rowa ła	się	do	ła zienki.
–	Za raz	będę	gotowa.
–	Nie	musisz	się	spie szyć.	–	Potrze bował	z	pół	godziny,	by	uspokoić	swoje	buzują -

ce	hor mony.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Za mknę ła	drzwi	i	zdję ła	suknię.	Rzuciła	ją	na	podłogę	i	odsunę ła	w	kąt	nogą,	nie
przejmując	się	 tym,	że	de likatna	koronka	może	ulec	znisz cze niu.	Wzdrygnę ła	się.
Chłód	prze nikał	ją	do	szpiku	kości.
Włożyła	pośpiesz nie	dżinsy.	Musia ła	lekko	wcią gnąć	brzuch,	by	je	dopiąć.	Na	Ca -

thle en	były	luź niejsze.	Szkoda,	pomyśla ła,	się ga jąc	po	bluzę,	ale	z	bra ku	laku	to	i	kit
dobry.	Wciąż	nie	mogła	uwie rzyć	w	to,	co	zrobiła.	Wyda wa ło	jej	się	to	nie prawdopo-
dob ne!	Uciec	sprzed	ołta rza?	Uciec	od	wszystkich	i	wszystkie go?
Bur ton	bę dzie	wście kły,	co	do	tego	nie	mia ła	wątpliwości.	Przyję ła	 jego	oświad-

czyny,	zgodziła	się	go	poślubić,	a	potem…	Nie	znosił,	gdy	ktoś	mu	się	sprze ciwiał,
ona	zaś	nie	tylko	pokrzyżowa ła	jego	pla ny,	ale	i	upokorzyła	go	na	oczach	se tek	go-
ści.
Na	ra zie	wola ła	trzymać	się	od	nie go	z	da le ka.	Nie,	nie	bała	się,	że	wyrzą dzi	jej

krzywdę	–	to	byłoby	poniżej	jego	godności	–	po	prostu	nie	wie dzia ła,	jak	mu	wytłu-
ma czyć,	że	jednak	nie	chce	być	jego	żoną.	Że	się	roz myśliła.	Te raz	musi	za szyć	się
w	ja kimś	ką cie	i	spróbować	zna leźć	roz wią za nie.
Za drża ła.	Mia ła	wra że nie,	że	na	jej	że brach	za ciska	się	że la zna	ob ręcz.	Le dwo

na bie ra ła	do	płuc	powie trza.	Za mknę ła	powie ki	i	skupiła	się	na	oddycha niu.	Wdech,
wydech.	Okej,	ucisk	ze lżał.
De cyzji	 o	 małżeństwie	 nie	 podję ła	 pochopnie.	 Sta rannie	 roz wa żyła	 propozycję

Bur tona	i	chociaż	go	nie	kocha ła,	zgodziła	się	wyjść	za	nie go	za	mąż.	Ucisk	przy-
brał	na	sile.	Psia kość,	nie	może	te raz	o	tym	myśleć.	Była	bliska	za ła ma nia.	Dwoje
najdroż szych	jej	ludzi,	matka	z	ojcem,	na	pewno	za mar twia	się	na	śmierć.	Boją	się
o	nią,	a	także	o	sie bie.	Za	kilka	mie się cy	za braknie	im	pie nię dzy	nie	tylko	na	le cze -
nie	ojca,	ale	również	na	opła ty	za	prąd,	czynsz,	wodę.	A	je dze nie?
Jej	uciecz ka	sprzed	ołta rza	za wa ży	na	życiu	kilku	osób.
Sha nal	przygryzła	war gę.	Coś	wymyśli.	Musi	istnieć	roz wią za nie,	bo	ślub	z	Bur to-

nem	ab solutnie	 nie	wchodził	w	grę.	Może	nie	 bę dzie	 tak	 źle,	może	 spa nikowa na
i	roz trzę siona	widzi	świat	w	zbyt	czar nych	bar wach.	Na	ra zie	potrze buje	ciszy,	spo-
koju,	dystansu.
Cie ka we,	co	powoduje	Ra ifem:	chce	jej	pomóc	czy	dokopać	Bur tonowi?	Trzy	mie -

sią ce	temu,	tuż	po	tym,	jak	się	za rę czyła,	zja wił	się	w	domu	jej	rodziców.	Nie	tra cąc
cza su	na	uprzejmości	ani	gra tula cje,	prze szedł	do	sedna:	niech	nie	wychodzi	za	Bur -
tona.	Oznajmiła	mu,	że	do	małżeństwa	dojdzie	i	nie	wysłuchawszy	jego	ar gumentów,
poprosiła,	aby	wyszedł.	Wie dzia ła,	 że	mię dzy	nim	a	Bur tonem	pa nują	 złe	 re la cje.
O	 ile	 się	 orientowa ła,	 chodziło	 o	 ja kąś	 idiotycz ną	 rywa liza cję;	 obaj	 za bie ga li
o	wzglę dy	tej	sa mej	kobie ty.	W	każ dym	ra zie	Raif	prze grał	i	od	tej	pory	uwa żał	Bur -
tona	za	wroga.
Poczuła	za	ocza mi	tępy	pulsują cy	ból.	Najchętniej	położyła by	się	do	łóż ka,	przy-

kryła	 kołdrą	 i	 prze spa ła	 tydzień.	Na	 to	 jednak	 nie	może	 sobie	 pozwolić,	włożyła



więc	skar pe ty	i	pozosta wione	przez	Ca thle en	buty.	Kie dy	wyprostowa ła	się,	zoba -
czyła	w	lustrze	obcą	twarz.	Nigdy	tak	mocno	się	nie	ma lowa ła,	ale	Bur ton	uparł	się,
że	przyśle	jej	wiza żystkę.	Co	mia ła	zrobić?	W	końcu	co	za	róż nica,	pomyśla ła,	ale
z	 każ dą	kolejną	war stwą	kre mu,	pudru	 i	 cie nia	 odnosiła	wra że nie,	 jakby	 znika ła,
jakby	sta wa ła	się	kimś	ob cym.
Za sta na wia ła	się,	czy	tak	bę dzie	wyglą da ło	 jej	małżeństwo	z	Bur tonem.	Że	naj-

waż niejsze	bę dzie	jego	zda nie?	Że	bę dzie	ule ga ła	mę żowi,	spełnia ła	wszystkie	pole -
ce nia,	aż	wresz cie	stra ci	osobowość?	Pochyliwszy	się	nad	umywalką,	za czę ła	myć
twarz.
Puka nie	do	drzwi	wyrwa ło	ją	z	za dumy.
–	W	porządku?	Dobrze	się	czujesz?
Nie,	nie	czuła	się	dobrze.	Prawdę	mówiąc,	czuła	się	pa skudnie.
–	Je stem	ubra na,	możesz	wejść.
Raif	na cisnął	klamkę.	Miał	na	sobie	spra ne	dżinsy	oraz	gra na towy	swe ter	wyko-

na ny	ście giem	pa tentowym,	który	uwypuklał	sze rokość	ra mion.
–	Czas	ruszać.	Za pa kowa łem	do	tor by	kilka	moich	rze czy,	które	mogą	ci	się	przy-

dać.	Spodnie	od	dre su,	ze	dwa	swe try	i	cie plejszą	kurtkę.	Oczywiście	będą	na	cie -
bie	za	duże,	ale	przynajmniej	nie	zmar z niesz.	Po	drodze	może my	wstą pić	do	ja kie -
goś	skle pu,	że byś	kupiła	sobie	bie liznę,	kosme tyki,	co	tam	ze chcesz.
Skinę ła	głową,	wdzięcz na,	że	nie	musi	o	niczym	myśleć,	że	wresz cie	ktoś	się	o	nią

trosz czy.	Gdy	wychodziła	z	ła zienki,	na wet	nie	spojrza ła	na	stos	tiulu	i	koronki	le żą -
cy	w	ką cie	na	podłodze.
–	Muszę	za dzwonić	do	rodziców	–	powie dzia ła,	kie dy	dotar li	do	ga ra żu.	–	Żeby	się

o	mnie	nie	mar twili.
–	Już	z	nimi	roz ma wia łem.	Prosili,	żeby	cię	uca łować.
Na prawdę?	Uca łować?	Nie	mie li	żalu	i	pre tensji,	że	tą	uciecz ką	prze kre śliła	ich

szanse	 na	 bez piecz ną	 przyszłość?	 Pie nią dze,	 które	Bur ton	miał	 jej	wpła cić	 na za -
jutrz	po	ślubie,	nie	wpłyną	na	jej	konto.	Prawdopodob nie	z	pra cą	też	bę dzie	musia ła
się	poże gnać.
–	Nie	gnie wa ją	się?
–	Gnie wa ją?	Nie.	Mar twili	się	o	cie bie,	ale	za pewniłem	ich,	że	możesz	liczyć	na

moją	pomoc.
Prze łknę ła	łzy	i	podzię kowa ła	mu,	ale	coś	w	jej	głosie	spra wiło,	że	Raif	ob rócił	się

i	zmrużył	oczy.
–	Wszystko	się	ułoży,	zoba czysz.	Słusz nie	postą piłaś.
Czy	na	pewno?	A	może	lekkomyślnie	i	egoistycz nie?	Może	sprowa dziła	nie szczę -

ście	za równo	na	sie bie,	jak	i	na	rodziców?	Raif	otworzył	drzwi	dżipa.	Kie dy	wsia dła,
za trza snął	je,	po	czym	okrą żył	ma skę	i	za jął	miejsce	za	kie rownicą.
–	Mac	obie cał	za opa trzyć	lodówkę,	tak	żeby	star czyło	je dze nia	na	tydzień.	–	Wy-

je chawszy	z	ga ra żu,	za mknął	pilotem	bra mę.
–	Zwrócę	ci	for sę,	Raif.	Obie cuję.
–	Nie	myśl	o	tym.	Odchyl	fotel,	za mknij	oczy	i	spróbuj	się	zdrzemnąć.
Tak	też	zrobiła,	ale	była	zbyt	prze ję ta,	żeby	za snąć.	Sie dząc	z	za mknię tymi	ocza -

mi,	słysza ła,	 jak	Raif	dzwoni	do	swoje go	bra ta	Cade’a	 i	prosi	go,	aby	za brał	 jego
ma se ra ti	spod	kościoła.	Ogar nę ły	 ją	wyrzuty	sumie nia.	Tak	wie le	mu	za wdzię cza!



Nie	tylko	się	nią	za jął,	gdy	wybie gła	roz trzę siona	po	odda niu	Bur tonowi	pier ścion-
ka,	ale	jesz cze	zgodził	się	odwieźć	ją	do	Mannum.
Sta wał	na	głowie,	by	jej	pomóc,	mimo	że	nigdy	nie	traktowa ła	go	zbyt	uprzejmie.

To	świadczy	o	kla sie	człowie ka,	pomyśla ła,	kie dy	ostrzegł	ze	śmie chem	bra ta,	aby
nie	 je chał	 zbyt	 szyb ko,	 zwłasz cza	po	wznie sie niach.	Wniosek?	Sła bo	go	zna.	Gdy
za kończył	roz mowę	z	Cade’em,	włą czył	ra dio.	Wybrał	sta cję	z	muzyką	kla sycz ną.
Zdziwiło	ją	to.	Są dziła,	że	bę dzie	wolał	pop	lub	rock	od	koncer tów	symfonicz nych.
Z	drugiej	strony	co	tak	na prawdę	o	nim	wie	prócz	tego,	że	jest	kuzynem	jej	przy-

ja cie la?	Owszem,	widywa ła	go	u	Ma ster sów,	kie dy	Ethan	za pra szał	ją	na	rodzinne
uroczystości,	ale	kie dy	się	pozna li,	ona	mia ła	osiemna ście	lat,	on	piętna ście.	Od	po-
czątku	myśla ła	o	nim	jak	o	dziecku.	Wie dzia ła,	że	się	w	niej	podkochuje,	lecz	nic	so-
bie	z	tego	nie	robiła.	Po	prostu	nie	zwra ca ła	na	nie go	uwa gi.	Nie	było	to	trudne,
zwłasz cza	że	ich	drogi	rzadko	się	krzyżowa ły.	Mija ły	lata,	a	ona	wciąż	myśla ła	o	Ra -
ifie	jak	o	młodym	chłopcu.
Dzisiaj	uświa domiła	sobie,	że	z	chłopca	wyrósł	męż czyzna,	na	którym	może	pole -

gać.
Otworzyła	 oczy	 i	 przyglą da ła	 mu	 się	 ukradkiem,	 kie dy	 je chał	 skoncentrowa ny,

z	rę ka mi	za ciśnię tymi	na	kie rownicy.	Był	odrobinę	szczuplejszy	od	Etha na,	ale	w	su-
mie	łą czyło	ich	duże	podobieństwo	rodzinne.	Metr	osiemdzie siąt	pięć	wzrostu,	za -
cze sa ne	do	tyłu	ciemne	włosy,	nie bie skie	oczy…	Tak	jak	inni	Ma ster sowie,	Raif	był
przystojny.	O	ile	jednak	Ethan	ema nował	spokojem,	w	Ra ifie	wyczuwa ło	się	tłumio-
ną	ener gię.
Nie	ule ga	wątpliwości,	że	nie	potra fi	sie dzieć	bez czynnie.	Uwielbiał	aktywność,

cią gle	był	w	ruchu,	sponta nicz nie	podejmował	de cyzje.	Może	dla te go	wciąż	myśla ła
o	nim	jak	o	dużym	dziecku,	impulsywnym,	nie fra sobliwym,	które	nie	za sta na wia	się
nad	konse kwencja mi	swych	poczynań.	Ethan	czę sto	powta rzał,	że	Raif	 jest	typem
człowie ka,	który	najpierw	ska cze,	a	potem	sprawdza	głę bokość	wody.	Dziś	akurat
była	mu	za	to	wdzięcz na.	Wybiegł	za	nią	z	kościoła,	ani	razu	nie	za pytał,	dla cze go
ucie kła	sprzed	ołta rza,	po	prostu	za opie kował	się	nią,	bo	poprosiła	o	pomoc.
Gdyby	nie	on,	dia bli	wie dzą,	co	by	z	nią	było.	W	prze ciwieństwie	do	Ra ifa	nigdy

nie	robiła	nic	impulsywnie.	Każ dą	de cyzję,	każ dy	wybór	dokładnie	pla nowa ła	i	ana li-
zowa ła.	Aż	do	dziś.	Dziś,	wybie ga jąc	z	kościoła,	nie	mia ła	pomysłu,	dokąd	chce	się
udać.	Wie dzia ła	je dynie,	że	musi	uciec,	że	nie	może	poślubić	Bur tona.	Dzię ki	Bogu
za	Ra ifa.	Może	nie	myśla ła	o	nim	jak	o	ryce rzu	na	bia łym	koniu,	ale	nim	był.	Wziął
spra wy	w	swoje	ręce,	nad	wszystkim	pa nował.
Za czę ło	mżyć.	Raif	włą czył	wycie racz ki.	Rytmicz ny	szum	dzia łał	koją co.	Sha nal

znów	za mknę ła	oczy	i	na wet	nie	zorientowa ła	się,	jak	za pa dła	w	sen.	Kie dy	się	obu-
dziła,	 sie dzia ła	 sama	w	dżipie.	Potar ła	 zdrę twia łą	 szyję	 i	 rozejrza ła	 się.	Nie	wie -
dzia ła,	gdzie	jest,	po	chwili	jednak	zoba czyła	Ra ifa.	Wyszedł	z	nie duże go	skle pu	po
drugiej	stronie	ulicy,	wsiadł	do	auta	i	rzucił	jej	na	kola na	pla stikową	tor bę.
–	Nie	chcia łem	cię	budzić…	Mam	na dzie ję,	że	tra fiłem	z	roz mia rem.
W	tor bie	oprócz	kosme tyków	znajdowa ła	się	pacz ka	za wie ra ją ca	sześć	sztuk	maj-

tek.	Sha nal	za czer wie niła	się.
–	Chyba	tra fiłeś,	dzię ki.	–	Na	moment	za milkła.	–	Za	wszystko	dzię kuję.	Nie	wiem,

co	bym	bez	cie bie	zrobiła.	–	Głos	za drżał	jej	ze	wzrusze nia.



Raif	ścisnął	jej	dłoń,	lecz	cofnę ła	rękę.
–	Nie	je steś	głodna?	–	spytał,	przyglą da jąc	się	jej	uważ nie.
Gdyby	nie	ucie kła	z	kościoła,	sie dzia ła by	te raz	przy	suto	za sta wionym	stole	we -

selnym.	 Ob raz	 sie bie	 w	 towa rzystwie	 Bur tona	 i	 za proszonych	 gości	 spra wił,	 że
ogar nę ły	ją	mdłości.
–	Nie.	A	ty?
–	Wytrzymam	–	odparł,	prze krę ca jąc	kluczyk.
–	Da le ko	jest	do	rze ki?
–	Już	nie.
Dzie sięć	minut	póź niej	za trzyma li	się	przy	nie dużej	ma rinie.	Deszcz	prze stał	pa -

dać,	ale	wiał	chłodny	wiatr.	Wysiadłszy	z	dżipa,	Sha nal	skuliła	się	z	zimna.	Psia kość,
powinna	była	za brać	kurtkę	Ca thle en.
–	Łap.
Raif	rzucił	jej	lekką	puchową	kurtkę,	którą	wyjął	z	ba gaż nika.	Na tychmiast	zrobi-

ło	jej	się	cie pło,	zupełnie	jakby	przytulił	ją	do	pier si.	W	milcze niu	ruszyła	za	nim	na
pomost,	po	którym	krę cił	się	ja kiś	człowiek.
–	Poznajcie	się.	Mac…	Sha nal…
Męż czyzna	skinął	głową	na	powita nie	i	za prosił	ją	na	pokład.	Rozejrza ła	się,	za -

skoczona	luksusowymi	wa runka mi.	Bar ka,	podob no	najmniejsza	z	trzech,	mia ła	trzy
sypialnie	i	na	pewno	była	większa	od	miesz ka nia,	które	Sha nal	wynajmowa ła	w	Ade -
lajdzie,	 za nim	w	 ra mach	 oszczędności	wprowa dziła	 się	 z	 powrotem	do	 rodziców.
Prawdę	mówiąc,	roz kład	był	na wet	dość	podob ny;	główna	róż nica	pole ga ła	na	tym,
że	miesz ka nie	znajdowa ło	się	na	lą dzie,	a	łódź	na	wodzie.
–	Prowa dziłaś	już	taką	łajbę?	–	za pytał	Mac.
–	Nie,	ale	Raif	mnie	na uczy.
–	Le piej,	żeby	Mac	ci	wszystko	wyja śnił	–	rzekł	jej	wybawca.
Słysząc,	że	używa	licz by	poje dynczej,	Sha nal	popa trzyła	na	nie go	wystra szona.
–	To…	to	ty	ze	mną	nie	popłyniesz?

–	Daj	nam	moment	–	Raif	poprosił	Maca,	po	czym	pocią gnął	Sha nal	na	dziób.
Zdumia ło	go,	że	drży.	Po	drzemce	w	sa mochodzie	wyda wa ła	się	znacz nie	spokoj-

niejsza,	ale	te raz	na	jej	twa rzy	znów	poja wiły	się	pa nika	i	prze ra że nie.
–	Usiądź.	–	Od	stołu	ze	szkla nym	bla tem	odsunął	me ta lowe	krze sło.
Kucnąwszy	przed	nią,	ujął	jej	dłonie.	Były	lodowa te.	Za czął	je	roz cie rać.
–	Myśla łam,	 że	 poje dziesz…	 że	 popłyniesz	 ze	mną	 –	 szepnę ła.	 –	Nie	 zosta wiaj

mnie	sa mej.
Westchnął	cicho.	Nie	miał	za mia ru	spę dzać	z	nią	wię cej	cza su.	Na wet	nie	przy-

szło	mu	do	głowy,	że	chcia ła by	tego.	Pomógł	jej	uciec	sprzed	kościoła	i	za ła twił	łódź,
żeby	mogła	odpocząć	z	dala	od	ludzi.	Są dził,	że	na	tym	jego	rola	się	skończyła.
Zmarsz czywszy	czoło,	przyglą dał	 się	 jej	ba dawczo.	Gdzie	 się	podzia ła	 ta	 inte li-

gentna,	silna,	pewna	sie bie	osoba,	którą	znał	 i	podziwiał?	Przed	sobą	miał	 sła bą,
kruchą	i	wylęknioną	istotę,	która	z	trudem	ha mowa ła	łzy.	Myślał,	że	bar ka	to	ide al-
ne	roz wią za nie,	że	płynąc	po	rze ce,	Sha nal	wszystko	sobie	w	głowie	poukła da.	On
do	nicze go	nie	był	jej	już	potrzeb ny.	Przed	jednym	fa ce tem	ucie kła,	więc	po	co	jej
kolejny?



Bur tona	nie	tylko	zosta wiła	przed	ołta rzem,	ale	go	upokorzyła.	Przypomniał	sobie
wła sne	 upokorze nie,	 kie dy	 usiłował	 za prosić	 Sha nal	 na	 bal	 ma turalny,	 a	 ona,
w	obecności	jego	rodziny,	za czę ła	się	z	nie go	podśmie wać.	Długo	cier piał	z	tego	po-
wodu.	Oczywiście	bal	ma turalny	to	nie	to	samo	co	ślub,	ale…
–	Prze pra szam	–	powie dzia ła,	wyrywa jąc	go	z	za dumy.	–	Już	tyle	dla	mnie	zrobi-

łeś,	ale…	–	Przygryzła	war gę	i	utkwiła	wzrok	w	rze ce.
–	Ale…?
–	Po	prostu	nie	chcę	być	sama	–	dokończyła	szeptem.
Jej	cichy	głos	spra wił,	że	ser ce	za biło	mu	mocniej.	Po	chwili	z	ca łej	siły	ścisnę ła

jego	dłoń.
–	Bła gam,	Raif.	Wiem,	że	nie	mam	pra wa	o	nic	wię cej	cię	prosić,	ale	na prawdę

muszę	mieć	przy	sobie	kogoś,	komu	ufam.
Ona	mu	ufa?	Nie ste ty	on	 jej	nie	za	bar dzo.	Podczas	drogi,	gdy	drze ma ła	na	są -

siednim	fote lu,	miał	trochę	cza su	na	prze myśle nia.	Trzy	mie sią ce	temu,	kie dy	pró-
bował	ją	odwieść	od	pomysłu	małżeństwa,	nie mal	go	wyrzuciła	za	drzwi.	Na	pewno
nie	ze rwa ła	za rę czyn	pod	wpływem	tego,	co	usiłował	jej	powie dzieć.	Nigdy	wcze -
śniej	nie	 liczyła	 się	z	 jego	zda niem,	więc	dla cze go	wybie gła	z	kościoła?	Dla cze go
przyję ła	oświadczyny	Bur tona,	a	potem	zwia ła	sprzed	ołta rza?	Coś	ukrywa ła,	ja kąś
ta jemnicę,	której	nikomu	nie	chcia ła	zdra dzić.
Za sta na wiał	się	nad	jej	prośbą.	Nie	miał	w	pla nach	kilku	dni	na	Mur ray	w	towa -

rzystwie	Sha nal,	ale	co	mu	szkodzi?	Zimą	nie	miał	dużo	pra cy	przy	produkcji	wina.
Żadne	inne	spra wy	nie	wyma ga ły	jego	obecności	na	rodzinnej	planta cji,	więc	śmia ło
może	wziąć	tydzień	wolne go.	Tym	bar dziej	że	na	bar ce	są	trzy	sypialnie.
W	drzwiach	ka biny	dojrzał	ruch.	Mac	prze stę pował	z	nogi	na	nogę,	spoglą da jąc

na	nich	z	za cie ka wie niem.	No	dobra,	czas	na	de cyzję,	uznał	Raif.	Albo	schodzi	na
pomost	i	ma cha	Sha nal	na	poże gna nie,	albo	z	nią	płynie.	Wie dział,	jak	Ethan	by	po-
stą pił.	A	także,	cze go	ocze kiwałby	po	nim.
Honor	rodziny…	psia krew!
–	Dobra,	płynę	z	tobą.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Ściska jąc	Ra ifa	za	rękę,	ode tchnę ła	z	ulgą.
–	Tyle	ci	za wdzię czam!
–	Bez	prze sa dy.
Za bolał	 ją	jego	szorstki	ton.	W	milcze niu	pa trzyła,	 jak	Raif	ob ra ca	się	na	pię cie

i	kie ruje	do	środka.	Chryste,	ale	na roz ra bia ła!	Czy	Raif	już	ża łuje	swej	de cyzji,	aby
przyjść	jej	z	pomocą?	Co	inne go	za brać	ją	spod	kościoła,	a	co	inne go	ruszyć	z	nią
w	dalszą	podróż.	Chyba	za	dużo	od	nie go	wyma ga,	zwłasz cza	że	nie	łą czą	ich	spe -
cjalnie	bliskie	wię zy.
Wie dząc,	że	Raif	się	w	niej	podkochuje,	sta ra ła	się	trzymać	od	nie go	z	da le ka.	Ni-

gdy	go	nie	prowokowa ła,	nie	kusiła.	Za chowywa ła	dystans	za równo	ze	wzglę du	na
nie go,	jak	i	na	sie bie.	Odkąd	z	na stolatka	prze istoczył	się	w	przystojne go	męż czy-
znę,	za wsze	w	jego	obecności	dosta wa ła	gę siej	skór ki.
Wte dy,	przed	laty,	tłuma czyła	sobie,	że	to	idiotycz ne.	Jako	osoba	dobrze	zor ga ni-

zowa na	mia ła	dokładnie	za pla nowa ne	życie	i	nie	było	w	nim	miejsca	dla	Ra ifa.	Ona
spokojna	i	roz waż na,	on	sza lony	i	bez troski.	Róż nili	się	jak	dzień	i	noc.
Od	tamtej	pory	minę ło	sporo	lat.	Wie le	się	w	tym	cza sie	wyda rzyło.	Raif	wydoro-

ślał,	 stał	 się	 jesz cze	 bar dziej	 mę ski	 i	 pewny	 sie bie.	 Tak	 jak	 wszyscy	 męż czyź ni
z	rodu	Ma ster sów	odzna czał	się	siłą	i	tupe tem.	A	ona?	Na dal	była	pilną	uczennicą,
a	 ra czej	 pilną	 pa nią	 doktor	 za ję tą	 prowa dze niem	 ba dań	w	 la bora torium,	 i	wciąż
czuła	dreszcz,	ile kroć	znajdowa ła	się	w	pobliżu	Ra ifa.
Na	 przykład	 dziś	 u	 nie go	 w	 domu,	 kie dy	 poma gał	 jej	 roz piąć	 suknię	 ślub ną:

w	pewnym	momencie	musnął	palcem	jej	skórę.	To	było	wstrzą sa ją ce.	Chole ra,	może
popełniła	błąd,	prosząc,	by	został	z	nią	na	bar ce?
Z	ka biny	dochodziły	głosy.	Wkrótce	męż czyź ni	uścisnę li	się,	Mac	ze skoczył	na	po-

most	 i	poma chał	 im	na	poże gna nie.	Raif	 za jął	miejsce	przy	 ste rze,	włą czył	 silnik.
Bar ka	za czę ła	odda lać	się	od	brze gu.	Sha nal	poczuła,	jak	na pię cie	powoli	ją	opusz -
cza.	Skie rowa ła	się	do	środka.
–	Bar dzo	pokrzyżowa łam	ci	szyki?
Raif	wzruszył	ra miona mi.
–	Trochę,	ale	nie	szkodzi.	Za wia domię	rodzinę,	że	nie	bę dzie	mnie	przez	kilka	dni.

Zresz tą	nie	mam	żadnej	pilnej	roboty,	więc…
–	Pewnie	je steś	cie kaw,	dla cze go	ucie kłam	sprzed	ołta rza?
–	Nie	moja	spra wa.	–	Ponownie	wzruszył	ra miona mi.
Szuka ła	słów,	by	wytłuma czyć	swoje	za chowa nie.	Słów,	które	wyja śniłyby	jej	stan

psychicz ny.	Stojąc	na prze ciw	Bur tona,	mia ła	wra że nie,	że	się	dusi.	Czy	na prawdę
minę ło	tylko	kilka	godzin?	Gdy	słucha ła	pa stora,	na gle	zoba czyła	swoją	przyszłość.
Nie	tak	ją	sobie	wyobra ża ła.
Owszem,	jako	żona	Bur tona	na dal	prowa dziła by	ba da nia,	poza	tym	dosta ła by	sta -

nowisko,	o	 ja kim	od	 lat	ma rzyła:	 sze fa	ośrodka	ba dawcze go.	To	zosta ło	 za pisa ne



w	inter cyzie,	na	której	oboje	złożyli	podpis.	Ponadto	na za jutrz	po	ślubie	Bur ton	miał
prze lać	na	jej	konto	okre śloną	kwotę.	Ne gocjując	wa runki,	Sha nal	chodziło	wyłącz -
nie	o	jedno:	o	poczucie	bez pie czeństwa.	Nie	o	miłość.	To	zna czy	o	miłość	też,	ale	do
rodziców.	Za	wszelką	cenę	chcia ła	ich	odcią żyć,	pomóc	im	roz wią zać	kłopoty,	z	któ-
rymi	się	boryka li.
W	trakcie	ne gocja cji	i	póź niej,	kie dy	prawnicy	dopra cowywa li	szcze góły,	wszystko

wyda wa ło	się	proste.	Wchodziła	w	to	z	otwar tymi	ocza mi,	akceptowa ła	układ.	Ro-
dzice	będą	za bez pie cze ni	finansowo,	a	ona	ma	za gwa rantowa ną	pra cę.	Cena,	jaką
za pła ci?	Małżeństwo	z	przystojnym,	boga tym	i	cza rują cym	męż czyzną,	które go	nie
kocha.	Liczyła	jednak	na	to,	że	z	cza sem	pokocha.
Od	pierwsze go	dnia,	gdy	za czę ła	pra cę	w	Bur ton	Inter na tional,	nie	krył	fa scyna cji

jej	osobą.	Od	cza su	do	cza su	za pra szał	ją	na	randkę.	Były	to	nie zobowią zują ce	spo-
tka nia,	przynajmniej	tak	jej	się	wyda wa ło.	Aż	tu	na gle	za skoczył	ją	propozycją	mał-
żeństwa.	Zwle ka ła	z	odpowie dzią.	Nie	chcia ła	spę dzić	z	nim	resz ty	życia,	ale	bała
się,	że	je śli	odmówi,	to	nigdy	nie	awansuje.	Które goś	dnia	matka	wzię ła	ją	na	bok
i	opowie dzia ła	o	cięż kiej	sytuacji,	w	ja kiej	zna leź li	się	z	ojcem.
Wszystko	za czę ło	się	pięć	lat	temu.	Ojciec,	ce niony	kar diochirurg	o	nie poszla ko-

wa nej	opinii,	chorował	na	stwardnie nie	za nikowe	bocz ne,	lecz	nikomu	się	do	tego
nie	przyzna wał.	Nie ste ty	je den	z	jego	pa cjentów	zmarł.	Ojciec	musiał	zre zygnować
z	praktyki	le kar skiej.	Nikt	nie	chciał	być	ope rowa ny	przez	chirur ga,	który	ni	stąd,
ni	zowąd	wykonuje	dziwne	nie kontrolowa ne	ruchy,	przez	le ka rza,	który	z	powodu
wła snej	dumy	na ra ził	na	śmierć	nie winne go	człowie ka.
Rodzina	 zmar łe go	 wystą piła	 o	 odszkodowa nie.	 Ubez pie cze nie	 wypła ciło	 część

sumy,	 resz tę	za pła cił	ojciec,	który	poczuwał	się	do	winy.	Ponie waż	pie nią dze	miał
za mrożone	w	długoter minowych	inwe stycjach,	czyli	dostęp	do	nich	był	utrudniony,
posta nowił	wziąć	krótkoter minowy	kre dyt	pod	 za staw	domu.	Pomysł	wyda wał	 się
roz sądny.	Ojciec	za mie rzał	jak	najszyb ciej	wycofać	pie nią dze	z	lokat	i	inwe stycji,	po
czym	zwrócić	pożycz kę	do	banku.
W	spra wach	finansowych	za ufał	przyja cie lowi	ze	szkoły,	który	miał	fir mę	dorad-

czą.	Nie ste ty	oka za ło	się,	że	przyja ciel	prowa dził	skomplikowa ną	pira midę	finanso-
wą.	 Państwo	 Pe atowie	 stra cili	 dorobek	 życia.	 Sha nal	 na tychmiast	 zre zygnowa ła
z	wynajmowa nia	miesz ka nia	i	wróciła	do	rodziców,	by	im	pomóc	finansowo.
Za ra bia ła	nie źle,	mia ła	też	oszczędności,	wie dzia ła	jednak,	że	to	nie	wystar czy	na

utrzyma nie	trzech	osób.	Na	ra zie	stać	ich	było	na	życie	oraz	spła ty	rat	kre dytu,	ale
wydatki	cią gle	rosły,	poza	tym	choroba	ojca	postę powa ła,	a	on	sam	wyma gał	sta łej
opie ki.	Co	za	ironia	losu,	myśla ła	cza sem	Sha nal:	ojciec	zrobił,	co	mógł,	by	za pew-
nić	sta bilność	finansową	rodzinie	zmar łe go	pa cjenta,	a	tymcza sem	jego	wła sna	ro-
dzina	pła ci	za	jego	błąd.
W	chwili	sła bości	zwie rzyła	się	ze	swoich	proble mów	Bur tonowi,	a	ten	po	raz	ko-

lejny	za proponował	jej	małżeństwo.	Wytłuma czył,	że	prze cież	od	dawna	tego	pra -
gnie	 i	 te raz	 jest	odpowiedni	moment.	Obie cał,	że	na za jutrz	po	ślubie	przejmie	na
sie bie	spła ty	kre dytu	i	prze le je	pewną	sumę	na	konto	rodziców,	by	mogli	wygodnie
żyć.	Sha nal	zgodziła	się.	Wie rzyła,	że	słusz nie	postę puje.
Dopie ro	z	cza sem	uświa domiła	sobie,	że	Bur ton	przejmie	nie	tylko	kre dyt	rodzi-

ców,	lecz	bę dzie	chciał	rzą dzić	jej	życiem.	Kie dy	sta ła	przed	ołta rzem,	ogar nę ło	ją



uczucie	 kosz mar nej	 pustki,	 bez na dziei.	 Za mknę ła	 oczy	 i	 wzdrygnę ła	 się.	 Jak	 do-
brze,	że	ucie kła.
Gdy	uniosła	powie ki,	zoba czyła	wpa trzone	w	nią	oczy	Ra ifa.	Mia ła	wra że nie,	jak-

by	prze nikał	 ją	na	wylot.	Wystra szyła	 się;	 jesz cze	pozna	wszystkie	 jej	 ta jemnice!
Posta nowiła	się	czymś	za jąć,	choć	na	chwilę	odwrócić	od	sie bie	uwa gę.
–	Za pa rzę	kawę	–	powie dzia ła.
–	Świetnie.	Dla	mnie	czar na.
Oczywiście,	że	czar na.	Nie	wyobra ża ła	sobie,	aby	pijał	 inną.	Za czę ła	roz glą dać

się	po	zna komicie	wyposa żonej	kuchni,	szuka jąc	ekspre su	i	kub ków.
–	Od	dawna	znasz	Maca?
–	Z	pięć	lat.
Cze ka ła,	 by	 coś	wię cej	 powie dział,	 ale	 równie	dobrze	mogła by	 cze kać,	 aż	 ark-

tycz ne	lodowce	się	roz topią.
–	Jak	się	pozna liście?
–	Nie	pa mię tam.	Pewnie	przy	skokach	spa dochronowych.
Wie dzia ła,	 że	 Raif	 uwielbia	 spor ty	 wyczynowe.	 Dawniej	 wspinał	 się	 na	 ja kieś

szczyty,	wyska kiwał	z	sa molotu,	pływał	po	rwą cych	rze kach.	Był	twar dym	fa ce tem,
który	nie	bał	się	ryzyka.	Ale	po	śmier ci	swojej	dziewczyny,	która	zginę ła	podczas
wspinacz ki,	stra cił	za inte re sowa nie	tego	rodza ju	aktywnością.
–	Mac	znał	Laurel?	–	spyta ła	impulsywnie.
–	To	jego	cór ka.
–	Ojej.	–	Drżą cą	ręką	wsypa ła	do	swoje go	kub ka	łyżecz kę	cukru.	Połowa	bia łych

krysz tałków	wylą dowa ła	na	bla cie.	–	Prze pra szam,	nie	powinnam	była…
–	Nie,	nie	prze szka dza	mi	mówie nie	o	niej.
Zer knę ła	na	nie go	spod	oka.	Tak	mocno	za ciskał	rękę	na	ste rze,	że	kłykcie	mu

zbie la ły.
–	To	jest	najtrudniejsze,	prawda?	Ludzie	nie	wie dzą,	co	powie dzieć,	więc	na	ogół

milczą.
Raif	mruknął	coś	w	odpowie dzi.
Mie sza jąc	kawę,	Sha nal	za sta na wia ła	się	nad	tą	kwe stią.	Podob nie	jest	w	cza sie

choroby.	Zna jomi	i	przyja cie le	odsuwa ją	się,	boją	się	poruszać	te mat	zdrowia,	pytać
o	cokolwiek.	Im	bar dziej	choroba	ojca	postę powa ła,	im	bar dziej	sta wał	się	za leż ny
od	 innych,	 tym	 rza dziej	 przyja cie le	 dzwonili.	 Po	 prostu	 nie	 umie li	 sobie	 pora dzić
z	nie szczę ściem,	ja kie	go	spotka ło.
Sytuację	pogar szał	fakt,	że	ojciec	był	nie sa mowicie	dumnym	człowie kiem,	ce nią -

cym	sobie	wła sną	prywatność	 i	nie za leż ność.	Złościła	go	przymusowa	eme rytura,
złościła	wła sna	nie poradność,	to,	że	coraz	mniej	rze czy	potra fi	wykonać	sa modziel-
nie.	Dawniej	jako	chirurg	ra tował	innych,	a	dzię ki	pra cy	mógł	za spoka jać	potrze by
rodziny.	Miał	cel	w	życiu.	Potem	wszystko	stra cił.	Stał	się	odludkiem,	nie	mógł	się
pogodzić	z	wła snym	inwa lidz twem.
Sha nal	potrzą snę ła	głową,	usiłując	wyprzeć	 te	myśli.	Gdyby	wyszła	za	Bur tona,

przynajmniej	skończyłyby	się	proble my	finansowe	rodziców.	Nie	chcia ła	o	tym	my-
śleć,	za drę czać	się.	Nie	te raz.	Może	za	kilka	dni	znajdzie	roz wią za nie.	Tak,	i	może
na	wierz bie	wyrosną	grusz ki.
Poda ła	Ra ifowi	kubek	i	usia dła	obok	pulpitu	ste rownicze go.



–	Da le ko	dziś	płynie my?
–	Nie.	–	Wypił	łyk	kawy.	–	Za	dwie	godziny	zajdzie	słońce.	Proponuję	zna leźć	ja -

kieś	ładne	miejsce	przy	brze gu,	za trzymać	się	na	noc,	a	jutro	ruszyć	o	świcie.
–	Świetnie.
–	Chcesz	poprowa dzić?
–	Mogę?	Nigdy	nie	sta łam	u	ste ru.
–	Na	na ukę	nigdy	nie	jest	za	póź no.	Poza	tym	płynie my	wolno,	sie dem	kilome trów

na	godzinę.	Przy	ta kiej	prędkości	na wet	ty	nie	spowodujesz	wypadku.
–	Masz	na	myśli	ten	wypa dek,	kie dy	wje cha łam	traktorem	w	szopę?
Ką ciki	ust	mu	za drga ły.
–	Nikt	mi	nie	poka zał,	gdzie	są	ha mulce!
–	Rozumiem.	Przystę puje my	do	lekcji	pierwszej.
Wyja śnił	pokrótce,	do	cze go	służą	róż ne	przyciski	na	pulpicie,	po	czym	odsunął

się,	pozwa la jąc	jej	prze jąć	ster.	Po	paru	minutach	odprę żyła	się;	prowa dze nie	łodzi
oka za ło	się	re laksują ce.
Słońce	opa da ło	coraz	niżej,	ostatnie	złociste	promie nie	prze ciska ły	się	mię dzy	ga -

łę zia mi	rosną cych	wzdłuż	brze gu	drzew.	W	pewnym	momencie	Raif	wska zał	na	ka -
wa łek	 piasz czystej	 pla ży.	 Może	 tu?	 Podpłynę li	 bliżej.	 Spuściwszy	 nie duży	 trap,
zszedł	na	brzeg	i	przywią zał	cumy	do	sze rokie go	pnia.	Sha nal	zgodnie	z	instrukcją
zga siła	silnik	i	wyszła	na	pokład	dziobowy.
–	Śmiesz ne,	ale	mam	wra że nie,	jakbyśmy	byli	je dynymi	ludź mi	na	świe cie.
–	To	przez	tę	ciszę.	Cza sem	trze ba	uciec	od	zgiełku.
–	Dzię kuję.	To	mi	było	potrzeb ne,	taka	chwila	wytchnie nia.
Skinął	z	uśmie chem	głową,	po	czym	wszedł	do	ka biny.	Po	minucie	czy	dwóch	Sha -

nal	również	się	tam	skie rowa ła.	Za sta ła	Ra ifa	otwie ra ją ce go	butelkę	wina.
–	Na pijesz	się?
–	Chętnie.
Pa trzyła,	jak	na le wa	do	kie lisz ków	ja sny	płyn.
–	Wa sza	rodzinna	produkcja?
–	Moje	owoce,	Etha na	ge niusz.
Uśmiechnę ła	się.
–	Tworzycie	zna komity	ze spół.
–	Jak	dawniej	nasi	ojcowie.
–	Twój	wciąż	aktywnie	we	wszystkim	uczestniczy?
Raif	pocią gnął	łyk	i	ob lizał	się	ze	sma kiem.
–	Powoli	wycofuje	się	z	biz ne su.	W	przyszłym	roku	chcą	wybrać	się	z	matką	do	Al-

za cji	 i	Bor de aux.	Ojciec	całe	dorosłe	życie	spę dził	tu	na	miejscu,	doglą da jąc	zbio-
rów.	Wyjazd	dobrze	im	zrobi.	Będą	za chwyce ni	Francją.
Sha nal	prze chyliła	kie liszek,	de lektując	się	sma kiem,	który	roz szedł	się	po	ję zyku.
–	To	z	tej	winnicy	przy	twoim	domu?	Tej,	której	pożar	nie	znisz czył?
Ma ster sowie	 ponie śli	 ogromną	 stra tę	 trzydzie ści	 lat	 temu,	 kie dy	 pożar	 buszu

stra wił	ich	dom	oraz	większą	część	upraw.	Dopie ro	po	la tach	ponownie	sta nę li	na
nogi.	Odbudowa	domu	 i	winnicy	wyma ga ła	 ogromnej	 de ter mina cji,	 lat	wyrze czeń
i	cięż kiej	pra cy,	ale	w	ob liczu	tra ge dii	rodzina	zjednoczyła	się.	Te raz	Ma ster sowie
znów	byli	twar dzi,	silni,	odnosili	sukce sy,	lecz	za chowa ne	ruiny	sta re go	domostwa



przypomina ły	im,	że	nic	w	życiu	nie	jest	dane	na	za wsze.	W	cią gu	kilku	minut	moż na
stra cić	wszystko.
–	Tak.
–	Ethan	mówił,	że	prowa dzisz	ekologicz ną	upra wę.
Raif	roz cią gnął	usta	w	uśmie chu.
–	Myślę,	że	war to	było	prze rzucić	się	na	bez piecz ne	dla	środowiska	me tody.
–	Szcze gólnie	je śli	dzię ki	temu	produkuje cie	ta kie	wino	jak	to.
Uniósł	kie liszek,	jakby	dzię kował	za	komple ment.
–	Wyjdzie my	na	dwór?	W	mojej	kurtce	nie	powinno	być	ci	zimno.
Na rzuciwszy	 na	 ra miona	 kurtkę,	 którą	wcze śniej	 zosta wiła	 na	 ka na pie,	 Sha nal

wyszła	na	dziób	i	usia dła	w	wiklinowym	fote lu.	Po	chwili	ostatnie	promie nie	słońca
zga sły.	Za padł	zmrok.	W	ciszy	i	ciemności	tym	bar dziej	czuła,	 jakby	byli	 je dynymi
miesz kańca mi	Zie mi.
Wkrótce	 roz le gły	 się	nocne	dźwię ki:	 cyka nie	 świersz czy,	pohukiwa nie	 sowy,	ale

mia ły	 one	koją ce	dzia ła nie.	Zresz tą	przy	Ra ifie	 nicze go	 się	nie	bała;	 samą	 swoją
obecnością	za pewniał	jej	poczucie	bez pie czeństwa.	Była	jego	dłuż nicz ką.	Nie wie le
osób	za chowa łoby	się	tak	jak	on	dzisiaj.
–	Winna	ci	je stem	wyja śnie nie.	–	Ob róciła	się	do	nie go	twa rzą.
–	Nie	je steś	–	odrzekł,	wpa trując	się	w	mrok.	Nie	musiał	wie dzieć,	co	spra wiło,	że

przejrza ła	na	oczy	 i	wybie gła	 z	kościoła.	Nie	miał	 ochoty	 roz ma wiać	o	 jej	nie do-
szłym	mężu.
–	Ale…
–	Owszem,	Bur ton	 i	 ja	 chodziliśmy	 ra zem	do	 szkoły.	Owszem,	kie dyś	 się	na wet

przyjaź niliśmy,	ale	to	było	dawno	i	nie prawda.	Bar dziej	mnie	cie ka wi,	dla cze go	zgo-
dziłaś	się	za	nie go	wyjść,	niż	dla cze go	ucie kłaś	sprzed	ołta rza.
–	Nie	da rzysz	go	sympa tią.
–	Ani	za ufa niem.
–	O	tym	chcia łeś	ze	mną	poroz ma wiać,	prawda?	Kie dy	się	z	nim	za rę czyłam?
Opróż nił	do	końca	kie liszek.
–	Dolać	ci?	–	Wstał,	wycią ga jąc	rękę.
–	Nie,	 dzię kuję.	 Już	po	 tej	 nie wielkiej	 ilości	 krę ci	mi	 się	w	głowie.	Rano	byłam

zbyt	zde ner wowa na,	aby	cokolwiek	zjeść,	no	i…
–	Pójdę	podgrzać	kola cję.	Mac	zosta wił	w	lodówce	za pie kankę	z	kur cza kiem.	Nie -

ste ty	od	jutra	sami	musimy	gotować.
Liczył	na	to,	że	Sha nal	nie	zorientuje	się,	że	nie	odpowie dział	na	jej	pyta nie,	ale

nie	doce nił	jej	uporu	i	docie kliwości.	Za wsze	doprowa dza ła	spra wy	do	końca,	mię -
dzy	innymi	dla te go	była	tak	dobrym	na ukowcem.
–	Raif,	cze go	mi	wte dy	nie	powie dzia łeś?	Wyja śnij	mi,	dla cze go	tak	bar dzo	nie	lu-

bisz	Bur tona?
–	Te raz	to	już	nie	ma	zna cze nia.
–	Proszę,	chcia ła bym	wie dzieć.
Wsta wił	za pie kankę	do	mikrofa lówki.
–	Dla te go,	że	za bił	Laurel.
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–	Nie prawda!	Prze cież	został	oczysz czony	z	za rzutów!	–	za woła ła	oburzona.	Na
jej	twa rzy	poja wił	się	wyraz	nie dowie rza nia.
–	 Podejrze wa łem,	 że	 tak	 za re agujesz,	 dla te go	 nie	 chcia łem	 nic	mówić.	 –	Wyjął

z	szafki	ta le rze,	sztućce,	maty.	–	Wciąż	ci	zimno?	–	za pytał,	wycią ga jąc	rękę	w	stro-
nę	pie cyka	ga zowe go.
–	Nie.	Raif…	dla cze go	podejrze wa łeś,	że	tak	za re aguję?	–	Krew	na płynę ła	jej	do

policz ków.
–	Za rę czyłaś	się	z	fa ce tem,	więc	wzię ła byś	jego	stronę.	I	nie	oszukujmy	się:	ty	i	ja

o	wszystko	za wsze	się	spie ra liśmy.	Dla cze go	mia ła byś	na gle	przyznać	mi	ra cję?
Sta nął	w	roz kroku	i	skrzyżował	ręce	na	pier si.	Cze kał,	by	za prze czyła.	Kie dy	tak

jej	się	przyglą dał,	na gle	stra ciła	odwa gę.	Przygar biła	ra miona.
–	 Prze pra szam	 –	 szepnę ła,	 po	 czym	 podniosła	 wzrok.	 –	Mimo	 tego,	 co	myślisz

o	mnie	i	moich	wyborach,	ty	je den	przysze dłeś	mi	dziś	z	pomocą.
Czy	po	ta kich	słowach	mógł	się	przyznać,	że	kie rowa ła	nim	wyłącz nie	nie na wiść

do	Bur tona?	Że	po	śmier ci	Laurel	przysiągł	sobie,	że	sta nie	na	głowie,	aby	Bur ton
nigdy	wię cej	nie	skrzywdził	żadnej	kobie ty,	zwłasz cza	ta kiej,	którą	on…
Nie,	prze stań	tak	myśleć,	na ka zał	sobie.	Na krył	do	stołu,	po	czym	wyjął	z	lodówki

pacz kę	sa ła ty.
Tamte go	dnia,	kie dy	zja wił	 się	w	 jej	domu,	nie	powie dział	wprost,	 że	Bur ton	 to

mor der ca.	Usiłował	jednak	odwieść	Sha nal	od	małżeństwa.
–	Raif…?
–	Byłaś	roz trzę siona,	chcia łaś	uciec,	a	ja	akurat	byłem	pod	ręką	i	mogłem	pomóc.

Mia łem	odmówić?	Pozwolić,	żeby	tłum	ludzi	rzucił	się	na	cie bie	z	pyta nia mi?
–	Rzucą	się,	jak	wrócę	do	domu.
–	Nie koniecz nie.	Możesz	wydać	oświadcze nie	i	poprosić	wszystkich	o	usza nowa -

nie	twojej	prywatności.	–	Roze śmiał	się	gorz ko.	–	Albo	możesz	nie	wra cać.
Pokrę ciła	smętnie	głową.
–	To	nie	ta kie	proste.
–	Je śli	się	chce,	każ dy	problem	moż na	roz wią zać.
Za nim	opuściła	wzrok,	zoba czył	w	jej	oczach	przejmują cy	smutek.	Czuł,	że	Sha nal

nie	o	wszystkim	mu	mówi.
–	Tak	czy	ina czej	mnie	nie	spie szy	się	z	powrotem	–	dodał.	–	A	tobie?
–	Też	nie.	–	Dreszcz	prze biegł	jej	po	ple cach.
–	Więc	nie	myślmy	o	kłopotach.	–	Wyjął	z	mikrofa lówki	za pie kankę.	–	Sia daj.	Kola -

cja	gotowa.
Uniósł	pokrywkę.	De likatny	aromat	kur cza ka	z	more la mi	wypełnił	powie trze.
–	Proszę.	–	Podsunął	Sha nal	ta lerz.	–	Na łóż	sobie	sa ła ty.
Je dli	w	milcze niu,	Sha nal	z	ogromnym	ape tytem.	Mniej	wię cej	w	połowie	posiłku

Raif	przyniósł	z	pokła du	puste	kie lisz ki	i	dolał	im	wina.



–	Myślisz,	że	jak	się	upiję,	to	za pomnę	o	smutku?	–	spyta ła,	wykrzywia jąc	war gi
w	uśmie chu.
–	A	je steś	smutna?
Popa trzyła	na	nie go	z	wyzwa niem	w	oczach.
–	Może	nie	smutna,	ale	na	pewno	nie	we soła	–	odpar ła.	Po	chwili	wsta ła	i	zgar nę ła

sztućce.
–	Zostaw.	Ja	się	tym	zajmę.
–	Ej!	–	za prote stowa ła,	kie dy	za brał	jej	na czynia	z	rąk	i	włożył	do	zmywar ki.	–	Nie

musisz	po	mnie	sprzą tać.
–	Połóż	się	spać,	może	jutro	bę dziesz	wyglą da ła	jak	człowiek	–	odrzekł	szorstko.
Ujrzawszy	jej	posępną	minę,	uświa domił	sobie,	że	za	da le ko	się	posunął.	Po	chwili

jednak	Sha nal	wyprostowa ła	się,	a	on	zoba czył	się	w	jej	oczach	dawny	błysk.
–	W	porządku,	skoro	tak	ładnie	prosisz.	Masz	ja kieś	pre fe rencje	co	do	pokoju?
–	Twoją	tor bę	z	ubra niem	zosta wiłem	w	ostatnim.	Największym.
–	Też	bę dziesz	potrze bował	ubrań	–	za uwa żyła.
–	 Jutro	 za trzyma my	 się	 przy	 ja kimś	mia stecz ku	 i	 wyskoczę	 do	 skle pu.	Na	 dziś

star czy	mi	to,	co	mam.
Za wsze,	bez	wzglę du	na	pogodę,	spał	nago.	Tylko	dla te go,	że	wyba wił	z	opre sji

pannę	młodą,	nie	za mie rzał	zmie niać	swoich	przyzwycza jeń.	Sha nal	za czer wie niła
się;	najwyraź niej	odczyta ła	jego	myśli.
–	Okej,	dobra noc.
Odwróciła	 się,	 kie dy	 na gle	 Raif	 wycią gnął	 rękę	 i	 ją	 przytrzymał.	 Za drża ła	 pod

wpływem	tego	dotyku.
–	Prze pra szam,	że	byłem	nie uprzejmy.
–	Nie	byłeś.
–	Byłem.	Nie	powinie nem	wyła dowywać	na	tobie	swoich	frustra cji.	Mia łaś	cięż ki

dzień,	a	ja…	To	nie	na	cie bie	je stem	zły.
Ku	jego	za skocze niu	wspię ła	się	na	palce	i	poca łowa ła	go	w	usta.
–	Dzię kuję.
Uwolniła	dłoń,	którą	wciąż	trzymał,	i	ruszyła	koryta rzem	w	stronę	sypialni.	Raif

stał	jak	słup	soli,	dopóki	Sha nal	nie	za mknę ła	drzwi.	Pół	życia	cze kał	na	ten	poca łu-
nek.	Piętna ście	długich	bole snych	lat.	Oczywiście	im	był	star szy,	tym	le piej	kontrolo-
wał	emocje,	ale	na dal	zda rza ło	mu	się	 fanta zjować	o	Sha nal.	Nad	sna mi	nie	miał
kontroli.	Kie dy	rano	się	budził,	za sta na wiał	się,	czy	na	ja wie	byłoby	im	z	sobą	tak
dobrze	jak	w	jego	śnie.	Są dząc	po	dzisiejszym	poca łunku,	chyba	tak.
Jej	usta	musnę ły	go	le ciutko	niczym	skrzydła	motyla,	ale	wciąż	czuł	ich	smak.	Jej

bliskość	 roz pa liła	 go.	 Tak,	 pra gnął	 Sha nal	 ca łym	 sobą,	 jak	 nigdy	wcze śniej.	 Psia -
krew,	trudno	mu	bę dzie	wytrzymać	ten	tydzień.
Próbując	za jąć	myśli	czymś	innym,	sprzątnął	ze	stołu,	po	czym	na lał	sobie	jesz cze

je den	kie liszek	wina.	Liczył	na	to,	że	alkohol	stę pi	mu	zmysły.	Ocza mi	wyobraź ni	wi-
dział	 Sha nal	 le żą cą	 w	 łóż ku,	 przypusz czalnie	 w	 jego	 T-shir cie.	 Może	 już	 śpi?
O	Chryste!
Wyszedł	 na	 rufę	 i	 wcią gnął	 w	 płuca	 chłodne	 powie trze	 nocy.	 Tę pym	wzrokiem

wpa trywał	się	w	ciemną	wstę gę	rze ki.	Po	nie bie	sunę ły	chmury,	świa tło	księ życa	nie
odbija ło	się	w	wodzie.	Czy	dobrze	zrobił,	zga dza jąc	się	towa rzyszyć	Sha nal?	Są dził,



że	potra fi	za pa nować	nad	uczuciem,	ja kim	ją	da rzył,	tyle	lat	oka zywał	wstrze mięź li-
wość,	 ale	 dziś	 jego	wstrze mięź liwość	 się	 skończyła.	Wystar czył	 nie winny	 poca łu-
nek.
Oczywiście	Sha nal	 nie	 była	 je dyną	 kobie tą,	 która	 za przą ta ła	 jego	myśli.	Wręcz

odwrotnie,	 spotykał	 się	 z	 wie loma,	 a	 jednej	 o	mało	 się	 nie	 oświadczył.	W	 ża den
zwią zek	nie	potra fił	się	jednak	w	pełni	za anga żować	i	to	znie chę ciło	Laurel,	która
w	 końcu	 zna la zła	 pocie sze nie	w	 ra mionach	Bur tona.	 A	 potem	 zginę ła	 przez	 jego
nie dbalstwo.
Nie dbalstwo?	A	może	świa dome	dzia ła nie?	Tylko	je den	człowiek	zna	odpowiedź

na	to	pyta nie.	Może	dwóch,	bo	tamte go	dnia	towa rzyszył	im	prze wodnik.	Raif	wie -
dział	 je dynie,	że	 trzy	osoby	znajdowa ły	się	nad	wodospa dem,	a	dwie	dotar ły	bez -
piecz nie	 na	 dół.	 To	mia ło	 być	 kontrolowa ne	 zejście,	 ale	 lina	 Laurel	 ze rwa ła	 się,
a	ona	sama	potłukła	się,	spa da jąc,	i	utonę ła.
Złe	wią za nie,	oznajmił	Bur ton,	zrzuca jąc	winę	na	dziewczynę.	Po	co	cokolwiek	ru-

sza ła?	Le karz	są dowy	doszedł	do	identycz nych	wniosków.	Ra ifowi	jednak	coś	się	nie
zga dza ło.	Otrzą snąwszy	się	po	śmier ci	przyja ciółki,	za poznał	się	z	dostępnymi	fak-
ta mi	i	uznał,	że	Bur ton	nie	mówi	ca łej	prawdy.	Wcze śniej	z	Bur tonem	łą czyła	go	ra -
czej	zna jomość	niż	przyjaźń,	ale	po	tej	historii	nie	mógł	na	fa ce ta	pa trzeć.	Znie na -
widził	go.
Dla te go	pomógł	Sha nal.	Była	kolejną	kobie tą,	którą	na le ży	chronić	przed	Bur to-

nem.	Za mie rzał	trosz czyć	się	o	nią	tak	długo,	jak	mu	na	to	pozwoli.	Gdyby	tamte go
dnia	wybrał	się	z	Laurel	i	Bur tonem	na	wspinacz kę,	może	Laurel	na dal	by	żyła.

W	nocy	nie	mógł	uwolnić	się	od	kosz ma ru.	Tkwił	za wie szony	mię dzy	szczytem	wo-
dospa du	a	ta flą	je ziora.	Widział	pa nikę	i	prze ra że nie	na	twa rzy	Laurel,	kie dy	spa da -
ła,	obija jąc	się	o	ska ły.	Widział,	jak	wpa da	z	pluskiem	do	wody.	Skoczył,	chciał	ją	ra -
tować,	lecz	mimo	że	mocno	prze bie rał	ra miona mi,	nie	mógł	jej	dosię gnąć.	Jej	krzyki
„Nie!	Nie!”,	wwier ca ły	mu	się	w	mózg.
Zla ny	 potem,	 z	 wa lą cym	 ser cem,	 pode rwał	 się	 na	 łóż ku.	 Czuł	 potwor ny	 ucisk

w	pier si.	Zorientował	się,	że	wciąż	wstrzymuje	oddech.	Powoli	wypuścił	powie trze,
potarł	skronie.
–	Nie!	Nie!
Chwilę	trwa ło,	za nim	uświa domił	sobie,	że	to	nie	sen,	nie	wytwór	jego	udrę czonej

wyobraź ni,	 lecz	 prawdziwy	krzyk	 żywej	 osoby.	Opuścił	 nogi	 na	 podłogę	 i	 chwycił
dżinsy.	W	dwóch	susach	był	przy	drzwiach.	Na cisnął	klamkę	do	pokoju	Sha nal.	Za -
winię ta	w	kołdrę	niczym	w	kokon	rzuca ła	się	na	ma te ra cu,	ję cząc	i	krzycząc.	Pod-
biegł	do	łóż ka.
–	Sha nal,	obudź	się.	To	tylko	sen.
Nie	pomogło.	Da lej	się	miota ła.
–	Obudź	się	–	powtórzył	tonem	roz ka zu,	a	nie	prośby	czy	suge stii.
Za mruga ła	rzę sa mi.	Po	chwili	otworzyła	oczy.	Pa trzyła	na	nie go	zdziwiona,	policz -

ki	mia ła	mokre	od	łez.
–	Spokojnie,	nic	ci	nie	jest.
–	Nie	mogłam	się	wyrwać	–	powie dzia ła	drżą cym	głosem.	–	Nie	chciał	mnie	pu-

ścić.



Raif	pocią gnął	za	róg	kołdry,	którą	się	owinę ła.
–	Nic	dziwne go,	że	mia łaś	taki	sen.	Za raz	cię	oswobodzimy.
Usia dła,	gdy	tylko	uwolnił	ją	z	kokonu.	Dygocząc	na	ca łym	cie le,	prze cze sa ła	ręką

włosy.
–	To	było	strasz ne.	Ta kie	prawdziwe.
–	Cza sem	sny	mają	to	do	sie bie:	człowie kowi	wyda je	się,	że	wszystko	dzie je	się

na prawdę.	–	Przysiadł	na	brze gu	łóż ka.	–	Chcesz	o	tym	poga dać?
–	Ja…	On…	Chyba	nie	–	odpar ła,	obejmując	się	ra miona mi.	–	Dzię ki,	że	mnie	obu-

dziłeś.
–	Drobiazg.	Wra caj	spać.
Wstał.	Był	przy	drzwiach,	kie dy	usłyszał:
–	Raif…
–	Tak?
–	Wiem,	że	nie	powinnam…	–	urwa ła.
–	O	co	chodzi?
–	Mógłbyś	zostać?	Nie	chcę	dziś	być	sama.
Zostać?	Zwa riowa ła?	A	może	to	on	ma	nie	po	kolei	w	głowie?	Westchnął	cicho.

Tak,	to	z	nim	jest	coś	nie	w	porządku.
–	Oczywiście.
Pocze kał,	aż	Sha nal	położy	się	i	przykryje	kołdrą,	po	czym	ułożył	się	obok.
–	Dzię kuję	–	powie dzia ła.	–	Cią gle	mi	się	wyda je,	że	za	moment	wpadnie	tu	Bur -

ton.
Poczuł	na	ra mie niu	jej	gorą cy	oddech.
–	Nie	wpadnie.	Na wet	nie	wie,	gdzie	je ste śmy.
–	To	dobrze.	–	Na	moment	za milkła.	–	Nie	bę dzie	ci	zimno?	–	Wska za ła	na	jego

goły	tors.
Mało	prawdopodob ne,	pomyślał.	Czy	ona	na prawdę	nie	wie,	jak	ponętnie	wyglą da

z	potar ga nymi	włosa mi,	ubra na	w	cienki	ba wełnia ny	T-shirt,	pod	którym	wyraź nie
widać	jej	jędr ne	pier si?
–	Nie	bę dzie	–	mruknął.	–	Śpij.
Czuł	na	sobie	jej	spojrze nie,	mimo	to	za mknął	oczy.	Sta rał	się	oddychać	powoli.

Wkrótce	usłyszał	 równomier ny	oddech	Sha nal.	Uniósł	powie ki	 i	ob rócił	głowę,	by
pa trzeć	na	nią,	jak	śpi.
Czar ne	jak	he ban	włosy	le ża ły	roz rzucone	na	bia łej	podusz ce,	długie	ciemne	rzę -

sy	przysła nia ły	część	policz ków.	Czy	moż liwe,	by	w	nocy	była	 jesz cze	piękniejsza
niż	za	dnia?	Na	pewno	spra wia ła	wra że nie	bar dziej	przystępnej,	nie	 tak	chłodnej
i	zdystansowa nej.	Kogoś,	kogo	moż na	pogła dzić,	poca łować.	Zwinął	ręce	w	pię ści,
by	 nie	 ulec	 pokusie,	 nie	 dotknąć	 je dwa bistych	włosów,	 nie	 prze je chać	 palcem	po
war dze.
Ponownie	za mknął	oczy.	To	bę dzie	bar dzo	długa	noc.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Obudziła	 się	 wypoczę ta,	 za dowolona,	 z	 poczuciem,	 że	 jest	 bez piecz na.	 Z	 ze -
wnątrz	 docie rał	 szum	desz czu,	 ale	 tu,	 pod	da chem,	 było	 cudownie	 cie pło.	 Le ża ła
przytulona	do	gorą ce go	na gie go	tor su.	Zer knę ła	niżej	na	parę	silnych,	lekko	owło-
sionych	rąk.
Prze szył	ją	dreszcz.	Mimo	dzie lą cej	ich	kołdry	czuła,	że	męż czyzna	obok	niej	jest

podnie cony.	Instynktownie	przytuliła	się	do	nie go,	za nim	uświa domiła	sobie,	co	robi
i	 z	kim.	Odsunę ła	się	 i	 zer knę ła	na	 twarz	Ra ifa.	Zoba czyła	nie bie skie	oczy,	które
wpa trywa ły	się	w	nią	sennie.
–	Dzień	dobry	–	powie dzia ła	spe szona.	Nie potrzeb nie	się	poruszyła;	mogliby	jesz -

cze	pospać.
Raif	za brał	ręce,	którymi	ją	obejmował,	usiadł	na	łóż ku	i	potarł	brodę.
–	Dzień	dobry.	Jak	minę ła	noc?
–	Spa łam	jak	za bita.
–	Świetnie.
Skie rował	się	do	drzwi,	za nim	zdą żyła	za prote stować.	Ale	może	tak	 jest	 le piej?

Co	mia ła by	mu	powie dzieć?	Żeby	został	i	znów	ją	przytulił?	Wcisnę ła	twarz	w	po-
dusz kę.	Wczoraj	poje cha ła	do	kościoła,	by	poślubić	swoje go	na rze czone go,	a	dziś
chce,	żeby	Raif	został	z	nią	dłużej	w	łóż ku?	Weź	się	w	garść,	kobie to!
Zmusiła	się,	by	wstać.	Posła ła	łóż ko	i	uda ła	się	pod	prysz nic.	Na stępnie	włożyła

dżinsy	i	T-shirt,	a	na	to	na le żą cy	do	Ra ifa	gruby	swe ter.	Oczywiście	był	za	duży,	się -
gał	jej	do	połowy	uda.	Podwinę ła	rę ka wy	i	przyjrza ła	się	swoje mu	odbiciu.	Nie	wy-
glą da ła	jak	modelka,	ale	i	nie	przyje cha ła	tu	na	pokaz	mody.	Przyje cha ła	po	to,	aby
sobie	 wszystko	 prze myśleć,	 za sta nowić	 się,	 jak	 roz wią zać	 proble my	 rodziców
i	gdzie	szukać	nowej	pra cy,	je śli	Bur ton	ją	zwolni.
Ra czej	nie	za nosi	się	na	to,	że	za trzyma	ją	na	sta nowisku	sze fa	la bora torium	na -

ukowo-ba dawcze go.	Nikt	nie	lubi	być	publicz nie	upoka rza ny.	Bur ton	na	pewno	jej
tego	 nie	 wyba czy.	 Z	 drugiej	 strony	 nie raz	 widzia ła,	 jak	 zna komicie	 ra dził	 sobie
z	me dia mi.	Podejrze wa ła,	że	tym	ra zem	też	coś	wymyśli,	aby	za chować	twarz.	Za -
chować	 twarz,	 czyli	 zwa lić	winę	na	kogoś	 inne go.	Tym	kimś	bę dzie,	 rzecz	 ja sna,
ona.	Za tem	powinna	pogodzić	się	z	myślą,	że	po	powrocie	do	domu	bę dzie	bez ro-
botna.
Kocha ła	swoją	pra cę.	To	była	jej	pa sja,	jej	życie.	Owszem,	ma rzyła	o	tym,	żeby	za -

znać	ta kiej	miłości,	 jaka	połą czyła	jej	rodziców	oraz	Etha na	z	Isobel,	ale	na	ra zie
była	szczę śliwa,	mogąc	się	skupić	na	pra cy	ba dawczej.	Nie	za ra bia ła	kroci,	ale	czu-
ła	sa tysfakcję	ze	swoich	osią gnięć	i	z	uzna nia,	ja kie	zdobyła	u	kole gów	po	fa chu.
Je że li	Bur ton	ją	zwolni,	bę dzie	musia ła	poszukać	inne go	za ję cia.	Nie wykluczone,

że	w	innym	mie ście.	To	byłoby	równoznacz ne	z	pozosta wie niem	rodziców	sa mych
w	Ade lajdzie,	a	prze cież	choroba	ojca	postę puje.	Sha nal	wzdrygnę ła	się.	Oni	mają
tylko	sie bie.	Może	Bur ton	zlituje	się	nad	nią,	może	bę dzie	wielkodusz ny	i	je śli	na -



wet	wyrzuci	ją	z	Bur ton	Inter na tional,	to	nie	za mknie	jej	drzwi	do	innych	ośrodków
w	Austra lii	spe cja lizują cych	się	w	szcze pach	winnych.
Na gle	roz le gło	się	puka nie.
–	Wszystko	w	porządku?
Raif,	czujny	jak	zwykle.	Cze go	się	boi?	Że	popełni	sa mobójstwo?	Utopi	się	w	umy-

walce?	Otworzyła	drzwi.
–	Tak,	ale	je stem	głodna.	Przygotuję	śnia da nie.
–	Dobra.	Ja	w	tym	cza sie	odcumuję	i	może my	ruszyć	w	dalszą	drogę.
–	Świetnie.	–	Prze szła	do	kuchni,	cie sząc	się,	że	może	choć	na	chwilę	za jąć	myśli

czymś	innym.	Za czę ła	sprawdzać	za war tość	sza fek	i	lodówki.	–	Mogą	być	grzanki
po	francusku	i	be kon?	–	za woła ła	do	Ra ifa,	który	stał	przy	ste rze.
–	 Ja sne.	 –	Uśmiechnął	 się	 tak,	 że	 za par ło	 jej	 dech.	 –	 Lepsze	 grzanki	 niż	 płatki

owsia ne.
Wpa trywa ła	się	z	nie go	jak	za hipnotyzowa na,	znacz nie	dłużej,	niż	to	było	przyję te

mię dzy	zna jomymi,	na wet	ta kimi,	którzy	spę dzili	noc	w	jednym	łóż ku.	W	końcu	ock-
nę ła	się.	Za raz,	za raz,	czym	to	mia ła	się	za jąć?	A	tak,	śnia da niem.	Jesz cze	raz	rzu-
ciła	okiem	na	Ra ifa.	Skupiony	był	na	rze ce,	na	prowa dze niu	łodzi.	Słusz nie.
A	ona…	Co	z	tego,	że	czuła	mrowie nie,	kie dy	się	do	niej	uśmie chał?	To	nic	nie	zna -

czy.	Raif	jest	przystojnym,	cza rują cym	fa ce tem	świa domym	tego,	jak	dzia ła	na	ko-
bie ty,	i	potra fi	je	uwodzić.	Wie lokrotnie	ob ser wowa ła	go	w	akcji	podczas	uroczysto-
ści	w	domu	Ma ster sów,	na	które	sta le	przyprowa dzał	ja kąś	nową	dziewczynę.	Tylko
z	Laurel	widzia ła	go	kilka	razy.	Na gle	uświa domiła	sobie,	że	od	jej	śmier ci	rzadko
poja wiał	się	na	rodzinnych	spę dach,	a	je śli	już,	to	sam.
Posta wiła	pa telnię	na	ogniu,	by	podsma żyć	pla ster ki	be konu,	na stępnie	wbiła	jaj-

ka	do	miski,	roz trze pa ła	je,	doda ła	trochę	mle ka,	parę	kropli	ekstraktu	wa niliowe -
go,	szczyptę	cyna monu	i	gałki	musz ka tołowej.	Wkrótce	w	powie trzu	unosił	się	za -
pach	be konu.	Wsta wiła	pla stry	do	pie kar nika,	by	nie	ostygły,	a	na	roz grza ny	tłuszcz
wrzuciła	za moczone	w	ja jecz nej	ma sie	pie czywo.
–	Pachnie	wyśmie nicie.
–	To	je dyne	da nie,	jaki	umiem	robić	–	przyzna ła	ze	śmie chem	–	więc	mam	na dzie -

ję,	że	bę dzie	ci	sma kowa ło.
–	Jak	to	moż liwe?	–	spytał,	oglą da jąc	się	przez	ra mię.
–	Co?
–	Że	potra fisz	robić	tylko	jedno	da nie.
Spuściła	za wstydzona	wzrok.
–	Na wet	kie dy	wyprowa dziłam	się	z	domu,	mama	gotowa ła	dla	trzech	osób.	Moją

por cję	za mra ża ła,	a	ja,	ile kroć	wpa da łam	z	wizytą,	za bie ra łam	do	sie bie	tygodniowy
czy	dwutygodniowy	za pas	posiłków.
Raif	roze śmiał	się	we soło,	a	 jej	po	ple cach	znów	prze biegł	dreszcz.	Podobał	się

jej,	kie dy	był	poważ ny,	a	kie dy	się	śmiał…	Kie dy	się	śmiał,	czuła	dziwny	ucisk	w	ser -
cu.	Sta ra jąc	się	nie	ana lizować	swoich	sta nów	psychicz nych	i	 fizycz nych,	ob róciła
grzanki	na	drugą	stronę	i	na kryła	do	stołu.
–	Co	pijasz	rano?	Kawę	czy	her ba tę?	–	Uzmysłowiła	sobie,	że	choć	zna	Ra ifa	poło-

wę	życia,	w	sumie	nie wie le	o	nim	wie.	Chętnie	dowie dzia ła by	się	wię cej.
Syknę ła,	przytknąwszy	nie chcą cy	pa lec	do	pa telni.



–	Kawę	–	odparł.
–	Okej.	–	Ignorując	opa rzony	pa lec,	włą czyła	ma szynkę	do	kawy,	po	czym	wrzuciła

kolejne	kromki	na	pa telnię.	Kie dy	się	za rumie niły,	zsunę ła	je	na	ta lerz.
–	Już	idę.	–	Raif	wpłynął	do	nie dużej	za tocz ki	i	zga sił	silnik.
–	Nie	musimy	za cumować?
–	Nie,	prąd	jest	sła by…
Na la ła	kawy	do	dwóch	kub ków	i	posta wiła	na	stole.
–	Co	to?	–	Raif	zmrużył	oczy.	–	Popa rzyłaś	się?	–	Ujął	jej	dłoń,	chcąc	przyjrzeć	się

za czer wie nie niu.
–	To	nic	ta kie go.	–	Usiłowa ła	oswobodzić	rękę.
–	Powinnaś	polać	to	zimną	wodą.
–	Bez	prze sa dy,	to	na prawdę	nic	ta kie go.
Nie	słucha jąc	prote stów,	za cią gnął	ją	do	zle wu	i	odkrę cił	kran.	Prze sta ła	się	kłó-

cić.	 Sta ła	 potulnie,	 roz koszując	 się	 bliskością	 Ra ifa	 i	 jego	 dotykiem.	Może	woda
była	zimna,	ale	ona	czuła,	że	jest	jej	gorą co.
–	No	i	jak?	Le piej?
–	 Dużo	 le piej	 –	 odrze kła.	 Spe szona	 re akcją	 swoje go	 cia ła,	 wyszarpnę ła	 rękę

i	chwyciła	ręcz nik.
–	Daj,	wytrę.	–	Za nim	zdą żyła	za oponować,	za brał	ręcz nik	i	de likatnie	osuszył	jej

dłoń.	–	Gdzieś	widzia łem	żel	z	aloesem…	–	Na	wierz chu	lodówki	le ża ła	aptecz ka.	–
O,	jest.
Wycisnął	nie wielką	ilość	żelu,	po	czym	sta rannie	wma sował	go	w	popa rzoną	skó-

rę.
–	Wkrótce	nie	bę dzie	śla du.	Na	pewno	cię	nie	boli?
–	Słowo	honoru.	Co	rusz	ci	za	coś	dzię kuję	–	doda ła.	Cofnąwszy	się,	wycią gnę ła

rękę	w	stronę	pie kar nika.
–	Ja	to	zrobię.	Ty	sia daj.
–	Nie	je stem	ka le ką	–	mruknę ła	sfrustrowa na.
–	Wiem,	ale	proszę,	usiądź.	 Je śli	koniecz nie	chcesz,	możesz	mi	usługiwać	przez

resz tę	podróży.
Wybuchnę ła	śmie chem.	I	o	to	mu	chodziło.
–	W	porządku,	tylko	że byś	nie	ża łował.
–	Fakt,	nie	potra fisz	gotować.	W	ta kim	ra zie	może	dam	ci	kilka	lekcji?	–	Posta wił

na	stole	grzanki.	–	Pysz ne	–	powie dział,	ob lizując	się	ze	sma kiem.	–	Róż nią	się	od
grza nek	francuskich,	które	ja	znam.
–	Doda łam	parę	kropli	esencji	wa niliowej.	–	Ucie szył	ją	ten	komple ment.
–	Cie ka wy	pomysł.
Uśmiechnę ła	się.
–	A	ty	na prawdę	umiesz	gotować?
–	Mama	ka za ła	mi	się	na uczyć,	za nim	wyje cha łem	na	studia.	Moja	wie dza	w	tej

dzie dzinie	robiła	wra że nie	na	dziewczynach,	więc	się	sta le	dokształca łem.
–	Spryciarz.
Po	śnia da niu	ruszyli	w	dalszą	tra sę.	Zmie nia jąc	się	przy	ste rze,	przez	kilka	godzin

płynę li	 rze ką	 Mur ray	 i	 podziwia li	 widoki.	 Pa nowa ła	 cudowna	 cisza	 prze rywa na
z	rzadka	przez	ryk	motorówki,	za	którą	ślizgał	się	ubra ny	w	piankowy	kostium	sza -



le niec	na	wa ke boar dzie.
Wcze snym	popołudniem	dotar li	do	nie duże go	mia stecz ka.	Deszcz	prze stał	sią pić

ze	dwie	godziny	temu.	Sha nal	sie dzia ła	na	pokła dzie,	ob ser wując	ster czą ce	z	wody
brą zowe	ska ły.
–	Może	się	przejdzie my?	–	za wołał	przez	okno	Raif.
Otworzyła	usta,	za mie rza jąc	się	zgodzić,	kie dy	na gle	przypomnia ła	sobie	sen,	któ-

ry	przyśnił	jej	się	ostatniej	nocy.	Ogar nął	ją	obez władnia ją cy	strach,	taki	sam	jak	we
śnie,	kie dy	Bur ton	na	siłę	cią gnął	ją	do	ołta rza.	Wie dzia ła,	że	to	nie dorzecz ne;	eks-
na rze czony	nie	zdołałby	jej	tak	szyb ko	wytropić,	poza	tym	nie	uciekłby	się	do	fizycz -
nej	prze mocy.	Mimo	to	potrzą snę ła	głową.
–	Idź	sam.	Mnie	się	nie	chce.
–	On	cię	tu	nie	znajdzie.	A	gdyby	zna lazł,	nie	musisz	wra cać	z	nim	do	Ade lajdy.
Za cisnę ła	powie ki	 i	policzyła	wolno	do	dzie się ciu.	 Ja kim	cudem	Raif	czyta	w	 jej

myślach?
–	No	dobra,	może my	się	przejść.
Za trzyma li	się	w	pobliżu	przysta ni	promowej	i	ze szli	na	ląd.	Przyjemnie	było	roz -

prostować	nogi.	Ruszyli	drogą	pod	górę	w	kie runku	punktu,	z	które go	roz cią gał	się
prze piękny	widok	na	całą	okolicę.	W	dole	kur sował	prom,	prze wożą cy	pa sa że rów
z	jedne go	brze gu	na	drugi.
–	Ma lutka	ta	na sza	bar ka,	jak	się	stąd	pa trzy,	nie?
–	 Lubię	 ta kie	 widoki,	 poma ga ją	 człowie kowi	 za chować	 wła ściwą	 per spektywę.

Kie dy	 je ste śmy	 na	 łodzi,	 widzimy	 tylko	 sie bie	 i	 rze kę,	 a	 cza sem	 dystans	 jest	 po-
trzeb ny,	aby	spojrzeć	na	wszystko	świe żym	okiem.	W	ob liczu	wielkości	ota cza ją ce -
go	nas	świa ta	na sze	proble my	na prawdę	są	małe	i	nie waż ne.
–	Masz	ra cję	–	przyzna ła,	przytrzymując	się	kur czowo	ba rier ki.	Chcia ła by,	żeby

jej	proble my	zniknę ły,	roz płynę ły	się	w	nicość,	ale	wie dzia ła,	że	tak	się	nie	sta nie,	że
dla	niej	one	za wsze	będą	waż ne.	–	Gdzie	robimy	na stępny	postój?
Wska zał	głową	górę	rze ki.
–	Gdzieś	przy	Swan	Re ach.	Zresz tą	zoba czymy.	Może	sta nie my	na	noc	przy	Big

Bend,	a	rano	dopłynie my	do	Swan.
Skie rowa li	się	w	dół	do	rze ki.	Idąc,	Sha nal	roz myśla ła	o	tym,	co	Raif	powie dział.

Per spektywa.	Wła śnie	to	chciał	jej	ofia rować,	za bie ra jąc	ją	w	rejs	po	Mur ray:	moż -
liwość	spojrze nia	na	wszystko	z	dystansu.	Gdyby	to	było	ta kie	proste!
Za chwia ła	się,	kie dy	dał	jej	lekkie go	sztur chańca	w	bok.
–	Myślisz	tak	intensywnie,	że	aż	ci	para	bucha	z	uszu.	Wiesz	co?	Zrób my	wyścig.

Kto	drugi	dobie gnie	do	przysta ni,	ten	przyrzą dza	lunch.
Lubiła	wyzwa nia.	Raif	był	silniejszy	od	niej,	bar dziej	wyspor towa ny,	miał	dłuż sze

nogi,	toteż	podejrze wa ła,	że	bez	trudu	ją	pokona,	dla te go	rzuciła	się	przed	sie bie,
za nim	jesz cze	skończył	mówić.
–	Okej!	–	krzyknę ła,	nie	ob ra ca jąc	się.
Słysza ła	za	ple ca mi	zbliża ją ce	się	kroki.
–	Ty	mała	oszustko!
–	Trze ba	korzystać	z	każ dej	oka zji!	–	Przyśpie szyła.
Psia kość,	coś	kiepsko	z	jej	kondycją.	Za ję ta	poma ga niem	w	domu,	pra cą	w	la bora -

torium	i	przygotowa nia mi	do	ślubu	nie	tylko	nie	mia ła	cza su	na	ćwicze nia,	ale	na wet



na	krótki	spa cer	raz	dziennie.	 Już	nie	pa mię ta ła,	kie dy	ostatni	raz	była	w	klubie.
W	pewnym	momencie	zła pa ła	ją	kolka.	Ale	nic	to,	wytrzyma,	pierwsza	dobie gnie	do
mety.
Posta wiła	jedną	nogę	na	tra pie,	drugą,	i	już	za mie rza ła	się	ob rócić	i	unieść	ręce

w	zwycię skim	ge ście,	gdy	za cisnę ła	się	wokół	niej	para	silnych	ra mion.	Krzyknę ła
za skoczona,	ma cha jąc	noga mi	w	powie trzu.
–	Wygra łem!	–	oznajmił	Raif,	wchodząc	na	pokład.	Po	chwili	opuścił	ją,	śmie jąc	się

jej	w	twarz.
–	I	ty	uwa żasz	mnie	za	oszustkę?	–	spyta ła,	nie mal	kipiąc	z	oburze nia.
–	Pa mię taj,	że	widzia łem,	jak	szyb ko	potra fisz	bie gać	–	powie dział,	ma jąc	na	myśli

jej	wczorajszą	uciecz kę	z	kościoła.	–	Musia łem	wykorzystać	swoją	siłę	fizycz ną.
–	To	nie	fair!	–	sprze ciwiła	się.	Na prawdę	minął	dopie ro	dzień	od	jej	nie doszłe go

ślubu?	Mia ła	wra że nie,	jakby	to	było	lata	temu.
–	W	miłości	i	na	wojnie	wszystkie	chwyty	dozwolone.	–	Wyszcze rzył	usta	w	łobu-

zer skim	uśmie chu.
–	Gorz ko	tego	poża łujesz	–	oświadczyła.	–	Wca le	nie	żar towa łam,	mówiąc,	że	nie

umiem	gotować.
–	Kocham	nie bez piecz ne	życie.	Ty	nie?
Poczuła	ucisk,	który	nie	miał	nic	wspólne go	z	nie dawną	kolką.	Ra czej	z	tym,	że

Raif	wciąż	ją	obejmował.	Ser ce	biło	jej	mocno,	zmysły	mia ła	wyostrzone	i	myśla ła
tylko	o	tym,	jak	cia sno	ich	cia ła	przyle ga ją	do	sie bie.	I	jesz cze	o	tym,	jak	nie wielka
odle głość	dzie li	ich	usta.	Gdyby	lekko	poruszyła	biodra mi…	Czy	odwa ży	się?	Odwa -
żyła.	Otoczyła	rę ka mi	jego	szyję.
–	Nie	mia łam	dotąd	oka zji,	ale	gotowa	je stem	spróbować	–	szepnę ła,	przyciska jąc

usta	do	jego	warg.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Raif	 znie ruchomiał	 za skoczony.	Przez	dwie,	 trzy	 se kundy	 stał	 sztywno.	Wystra -
szyła	się.	Może	nie	powinna	ule gać	pokusie?	Zwykle	była	ostroż na,	wszystko	sta -
rannie	ana lizowa ła.
Po	chwili	 jednak	poczuła,	 jak	usta	Ra ifa	 za czyna ją	 się	poruszać.	Wsunę ła	palce

w	jego	krótkie	włosy,	jakby	chcia ła	go	przytrzymać.	Gdyby	uniósł	głowę,	musia ła by
odpowie dzieć	na	pyta nia,	które	poja wiłyby	się	w	jego	oczach,	pyta nia,	na	które	nie
zna ła	odpowie dzi.
W	ob ję ciach	Ra ifa	uświa domiła	sobie,	 jak	bar dzo	tego	pra gnie:	 tego	męż czyzny

i	tego	poca łunku.	Czub kiem	ję zyka	prze sunę ła	po	jego	dolnej	war dze.	Poczuła,	jak
Ra ifem	 wstrzą sa	 dreszcz,	 a	 potem	 jak	 jego	 na brzmia ły	 członek	 na ciska	 na	 jej
brzuch.
Wła śnie	 to	 powinno	 łą czyć	 kobie tę	 i	męż czyznę:	 pożą da nie,	 pra gnie nie	 dotyku,

potrze ba	bliskości.	Nie	sporzą dzona	na	chłodno	umowa.	Nie	poczucie,	że	 jest	się
czyjąś	wła snością,	obiektem,	który	ktoś	może	zmie niać	i	for mować	we dle	swe go	gu-
stu.	Za mrucza ła	cicho,	 roz chyla jąc	war gi.	Fale	cie pła	roz chodziły	się	po	 jej	cie le.
Przywar ła	do	Ra ifa	jesz cze	mocniej,	ma rząc,	by	za pełnił	w	niej	tę	kosz mar ną	pust-
kę,	by	uga sił	jej	pra gnie nie.
Wsunął	ręce	pod	jej	swe ter.	Przez	cienki	ma te riał	T-shir ta	jego	dłonie	dosłownie

ją	pa rzyły.	Czuła	nie dosyt.	Pra gnę ła	ca łe go	Ra ifa.	Za cisnę ła	palce	na	jego	włosach,
wpiła	się	mocniej	w	jego	usta.	Ich	ję zyki	tańczyły	płomienny	ta niec.	Schodziły	się,
odda la ły,	znów	zwie ra ły.	Jego	smak	ją	upa jał,	osza ła miał,	pobudzał	zmysły.
Sutki	jej	stwardnia ły.	Potar ła	nimi	o	tors	Ra ifa.	Na	ca łym	jej	cie le	wystą piła	gę sia

skór ka.	Nigdy	dotąd	nie	doświadczyła	cze goś	podob ne go:	ta kie go	pożą da nia,	ta kie -
go	bra ku	ja kichkolwiek	za ha mowań.
Wtem	roz le gła	się	syre na	prze pływa ją ce go	promu.	Dźwięk	podzia łał	na	Sha nal	ni-

czym	kubeł	zimnej	wody.	Wróciła	na	zie mię:	opuściła	ręce,	cofnę ła	się	o	krok.	Wciąż
drża ła	z	podnie ce nia,	ale…
–	Ja…	–	za czę ła.
Pochyliwszy	się,	Raif	poca łował	ją	de likatnie	w	usta.
–	Nic	nie	mów.	Zwycięz ca	bie rze	wszystko,	a	prze gra ny…
–	Robi	lunch?
Wcią gnął	 trap,	 odwią zał	 liny	 od	 słupka,	 po	 czym	wszedł	 do	 środka,	 po	 drodze

zdejmując	kurtkę.	Sha nal	 odprowa dziła	go	wzrokiem.	Za chowywał	 się	nor malnie,
trochę	nonsza lancko,	jakby	ich	na miętne	poca łunki	nic	dla	nie go	nie	zna czyły.	Świat
za wirował	jej	przed	ocza mi.	Żeby	nie	stra cić	równowa gi,	za cisnę ła	ręce	na	porę czy,
która	bie gła	wokół	pokła du.
Nie ocze kiwa nie	łzy	wez bra ły	jej	pod	powie ka mi.	Chryste,	co	się	z	nią	dzie je?	Za -

wsze	twar do	stą pa	po	zie mi,	kie ruje	się	rozumem,	nie	instynktem.	Nie	tra ciła	nad
sobą	kontroli,	nie	rzuca ła	się	na	męż czyzn,	nie	ca łowa ła	ich.	To	nie	było	w	jej	stylu.



Wie dzia ła,	że	musi	wziąć	się	w	garść,	za sta nowić	nad	sobą,	nad	swoją	przyszło-
ścią,	ale	jej	cia ło	doma ga ło	się	cze goś	inne go:	tego,	by	wresz cie	za sza la ła	i	prze sta -
ła	myśleć	o	konse kwencjach.	Toczyła	walkę.	Kar na wał	i	post.	Dusza	i	cia ło,	a	ra czej
rozum	 i	 pożą da nie.	 Jedno	 nie	 ule ga ło	 wątpliwości:	 dopie ro	 gdy	 odzyska	 spokój
i	równowa gę	psychicz ną,	bę dzie	mogła	sta nąć	twa rzą	w	twarz	ze	swoim	towa rzy-
szem	podróży.	Mia ła	na dzie ję,	że	to	wkrótce	na stą pi.

Raif	wykonywał	wszystkie	ruchy	zwią za ne	ze	ste rowa niem	łodzią,	lecz	nie	potra fił
odcią gnąć	spojrze nia	od	kobie ty,	którą	widział	przed	sobą.	Dzie liła	ich	prze zroczy-
sta	szyba,	a	miał	wra że nie,	jakby	to	był	dwume trowy	ka mienny	mur.	Sha nal	za sko-
czyła	go,	nie	spodzie wał	się	poca łunku.	Powinien	był	za chować	się	jak	dżentelmen,
na tychmiast	cofnąć	się.	Powinien	był	pozwolić	jej	wygrać	wyścig,	za miast	chwytać
ją	w	ra miona.	Ale	za wsze	żył	ryzykownie,	nie	przejmując	się	tym,	co	bę dzie.	Kochał
przygodę,	adre na linę.	A	te raz…
To,	że	nie	za cią gnął	Sha nal	do	najbliż szej	sypialni,	aby	uga sić	ogień,	jaki	ich	oboje

tra wił,	świadczyło	o	jego	kulturze	osobistej	i	wychowa niu.	W	każ dym	ra zie	matka
była by	 z	 nie go	 dumna;	 je dynie	 nie	 pochwa liła by	 poca łunku,	 uzna jąc,	 że	 sytuacja
mię dzy	 Sha nal	 a	 Bur tonem	 wciąż	 jest	 nie roz wią za na.	 Owszem,	 Sha nal	 zwróciła
pier ścionek	 i	wybie gła	 z	 kościoła,	 ale	Raif	 podskór nie	 czuł,	 że	 coś	 ją	na dal	 łą czy
z	jej	byłym	na rze czonym.
Ob ser wował	ją,	gdy	sta ła	na	pokła dzie,	wpa trując	się	w	rze kę	z	taką	intensywno-

ścią,	jakby	w	ciemnej	wodzie	kryła	się	ta jemnica	życia.	Westchnął.	Żeby	to	było	ta -
kie	proste!	Ileż	to	razy	sie dział	ze	wzrokiem	wbitym	w	prze strzeń,	szuka jąc	odpo-
wie dzi	na	róż ne	pyta nia,	prze konał	się	jednak,	że	odpowie dzi	tkwią	w	nas	sa mych.
–	Hej,	le niusz ku!	–	za wołał	przez	drzwi.	–	Je steś	mi	winna	lunch.	Za pomnia łaś?
W	prze szłości	za wsze	żywo	re agowa ła	na	jego	za czepki	i	docinki.	Może	i	tym	ra -

zem?	Cze kał.	Po	kilku	nie skończe nie	długich	se kundach	opuściła	ręce,	którymi	kur -
czowo	ściska ła	poręcz,	i	wyprostowa ła	ple cy.	Po	kilku	kolejnych	ob róciła	się	i	we -
szła	do	ka biny.	Na	jej	twa rzy	ma lował	się	taki	sam	dziwny	wyraz	cier pie nia,	pustki
i	re zygna cji,	jak	wczoraj	po	uciecz ce	z	kościoła.	Ogar nę ły	go	wyrzuty	sumie nia.	To
przez	nie go.	Nie	powinien	był	odwza jemniać	poca łunku.
–	Może	chociaż	zrobisz	nam	po	ka napce	i	za pa rzysz	dzba nek	kawy?
Krew	na płynę ła	jej	do	policz ków,	w	zie lonych	oczach	poja wił	się	błysk	życia.
–	Myślę,	że	dam	radę	nas	nie	otruć	–	oznajmiła	wyniosłym	tonem.
Nie	zdołał	powstrzymać	uśmie chu.	Widząc	to,	Sha nal	zmarsz czyła	czoło.
–	To	nie	jest	śmiesz ne.
–	Masz	ra cję,	ale	nie	war to	wszystkie go	traktować	ze	śmier telną	powa gą.
Prze niósł	wzrok	z	powrotem	na	rze kę,	ale	cały	czas	czuł	na	sobie	spojrze nie	Sha -

nal.	Wresz cie,	pocią ga jąc	nosem,	skie rowa ła	się	do	kuchni,	skąd	po	chwili	dobie gły
go	odgłosy	krzą ta niny.	Nie długo	póź niej	dojrzał	wysunię tą	w	swoją	stronę	rękę	z	ta -
le rzem,	na	którym	le ża ła	ka napka.
–	Dzię ki.	 –	Odwrócił	 się,	 sprawdza jąc,	 czy	 z	 twa rzy	Sha nal	 znikły	wcze śniejsze

ob ja wy	na pię cia.	Ode tchnął	z	ulgą.	Wyglą da ła	znacz nie	le piej.	–	Wszystko	okej?
Skinę ła	głową.
–	Wiesz,	nie	mam	zwycza ju	ca łować	się	z	każ dym,	kto	się	na winie	pod	rękę?



–	Wiem.
Kusiło	go,	by	spytać,	jak	wypadł	w	porówna niu	z	Bur tonem,	ale	na	szczę ście	się

opa mię tał.	Nie	chciał	myśleć	o	Bur tonie,	 zwłasz cza	o	Bur tonie	ca łują cym	Sha nal.
Ani	te raz,	ani	kie dykolwiek.
–	To	się	wię cej	nie	powtórzy	–	doda ła.
–	Skoro	tak	twier dzisz…
–	Mówię	se rio,	Raif.	To	nie	może	się	powtórzyć.
W	jej	głosie	słyszał	nutę	pa niki.	O	co	chodzi?	Cze go	ona	tak	bar dzo	się	boi?
–	Skar bie,	ze	mną	je steś	bez piecz na.	Nie	będę	cię	zmuszał	do	nicze go,	na	co	nie

masz	ochoty.	Pa mię taj	 jednak,	życie	 jest	krótkie.	Nie	wiem	jak	ty,	ale	 ja	mnóstwa
rze czy	ża łuję,	ta kich,	które	zrobiłem	i	ta kich,	których	nie	zrobiłem.	Nie	chcę	ża ło-
wać	kolejnych.
Miał	kosz mar ne	wyrzuty	sumie nia	wobec	Laurel.	Powie dział	jej,	że	zwa żywszy	na

jej	skromne	doświadcze nie,	powinna	zre zygnować	z	wypra wy	wspinacz kowej.	Jego
słowa	doprowa dziły	do	kłótni,	która	z	kolei	doprowa dziła	do	ich	roz sta nia.	Do	głowy
mu	nie	przyszło,	że	Laurel	zginie.	Żal,	pre tensje,	poczucie	winy…	to	wszystko	nosił
w	ser cu.	Nie	chciał	tam	nic	wię cej	dokła dać.
Za czę ło	sią pić.	Po	paru	minutach	deszcz	przybrał	na	sile	i	widocz ność	spa dła	nie -

mal	do	zera.	Ponie waż	nie	musie li	trzymać	się	har monogra mu,	uznał,	że	za cumują
przy	brze gu.	Wskoczył	do	wody	 i	wszedł	na	 ląd,	 aby	przywią zać	 liny	do	drze wa.
Wrócił	na	pokład	zzięb nię ty	i	prze moczony.
–	Na	półce	pod	te le wizorem	są	filmy	–	powie dział.	–	Wybierz	nam	ja kiś,	a	ja	się

prze biorę.
Kie dy	wrócił	do	sa lonu	ubra ny	w	spodnie	od	dre su	i	bluzę,	na	stoliku	przed	ka na -

pą	le ża ły	dwie	ka se ty.	Podniósł	jedną.
–	Lubisz	science	fiction?
Sha nal	skinę ła	głową.
–	Za skoczyłaś	mnie.	Są dziłem,	że	wolisz	inne	ga tunki.
–	Na	przykład?	–	spyta ła	z	lekką	iryta cją.	–	Sentymentalne	kome die?
Wska zał	na	stoją cy	przy	końcu	półki	ze staw	filmów	na	podsta wie	ksią żek	Jane	Au-

stin.
–	Ra czej	coś	w	tym	stylu.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Ta kie	też	mogą	być,	ale	wolę	SF.	–	Na gle	na	jej	twa rzy	poja wił	się	wyraz	nie -

pewności.	–	Ale	je śli	ty	nie	lubisz	science	fiction…
–	Lubię,	lubię.	Je stem	wielkim	fa nem	Sigour ney.
–	Ja	wolę	Ob ce go.	Biedne,	nie zrozumia ne	i	nie kocha ne	stworze nie.
Raif	 par sknął	 śmie chem.	Po	 chwili	włożył	 pierwszy	 krą żek	do	odtwa rza cza.	Ku

swe mu	zdumie niu	odkrył,	że	Sha nal	nie	tylko	uwielbia	filmy	SF,	ale	również	kocha
krwa we	sce ny.	Oglą da jąc	drugą	część	trylogii,	za czął	na	nią	pa trzeć	całkiem	nowym
okiem.	Owszem,	była	inte ligentna,	to	wie dział	od	sa me go	początku,	ale	oka za ło	się,
że	ma	ogromne	poczucie	humoru,	które	dotąd	przed	nim	ukrywa ła.	Pisz cząc	z	ucie -
chy,	cały	czas	kibicowa ła	dziwne mu	przybyszowi	z	kosmosu.	Po	wcze śniejszym	na -
pię ciu	nie	było	śla du.
Podobał	mu	się	jej	śmiech,	taki	dźwięcz ny,	we soły,	nie sa mowicie	za raź liwy.	Kie dy



za czyna ła	się	śmiać,	na tychmiast	do	niej	dołą czał.	Gdy	milkła,	pra gnął,	aby	znów	się
roze śmia ła.	Potem,	kie dy	boha te rowie	zna leź li	się	w	nie bez pie czeństwie	i	wyglą da -
ło	na	to,	że	nie	bę dzie	wię cej	oka zji	do	śmie chu,	poczuł,	 jak	Sha nal	chwyta	go	za
rękę.	Im	bar dziej	na ra stał	na strój	grozy,	tym	mocniej	go	ściska ła.
Zrobili	 sobie	 prze rwę	 na	 przygotowa nie	 kola cji.	 Sha nal	 wszystko	 wykonywa ła

sama,	 lecz	pod	 jego	okiem.	Miał	ogromną	 frajdę,	ob ser wując	 jej	 ra dość,	potra wa
bowiem	wyszła	zna komicie.	Je dli	przed	te le wizorem,	oglą da jąc	trze cią	część	trylo-
gii.	Kie dy	poja wiły	się	na pisy	końcowe,	przyła pał	Sha nal	na	zie wa niu.
–	Zmykaj	do	łóż ka.	Ja	posprzą tam.
–	Dzię ki.	Nie	wiem,	dla cze go	 je stem	 taka	 senna.	 –	Wsta ła.	 –	Pewnie	przez	 ten

deszcz.
Raif	poczuł	wokół	sie bie	pustkę.	Dobrze	mu	było	z	Sha nal	sie dzą cą	obok	na	ka na -

pie.
–	Jak	masz	ochotę,	możesz	spać	od	rana	do	wie czora	–	odrzekł,	również	dźwiga -

jąc	się	na	nogi.
Na gle	wyobra ził	sobie	ich	ra zem	w	łóż ku,	w	dodatku	wca le	nie	śpią cych.	Jego	cia -

ło	na tychmiast	za re agowa ło	na	ten	ob raz.	Sha nal	przysta nę ła.	Pa trzyła	w	oczy	Ra -
ifa,	jakby	czyta ła	w	jego	myślach.	Źre nice	mia ła	roz sze rzone,	włosy	roz pusz czone.
Wyglą da ła	młodziej,	ponętniej	i	znacz nie	bar dziej	przystępnie	niż	w	koku	i	ele ganc-
kich	kostiumikach,	w	ja kich	lubiła	chodzić.
Oboje	milcze li.	Psia krew,	taka	Sha nal	jest	sta nowczo	zbyt	kuszą ca.	Wystar czyło-

by	pochylić	się,	musnąć	war ga mi	jej	usta.	Mały	ca łus	na	dobra noc…
Kłamca!	Raif	usłyszał	drwią cy	we wnętrz ny	głos.
–	No,	zmykaj	–	powie dział.	–	Do	jutra.
Poma chawszy	mu	na	dobra noc,	ruszyła	do	sypialni,	a	on	został	na	środku	sa lonu.

Czuł	się	jak	za kocha ny	dureń,	który	odprowa dza	wzrokiem	swoją	pierwszą	miłość.
Tak,	Sha nal	była	jego	pierwszą	miłością,	ale	na	Boga,	minę ło	już	tyle	lat.	To	śmiesz -
ne.	Oboje	są	dorosłymi	ludź mi,	których	nic	nie	łą czy.	No,	poza	za miłowa niem	do	fil-
mów	SF	ob fitują cych	w	krwa we	sce ny	i	może…
Potrzą snął	głową.	Prze stań!	Posprzą tał	w	sa lonie,	po	czym	udał	 się	do	swoje go

pokoju.	Żadnych	„może”,	żadnych	wię cej	poca łunków,	mimo	że	bar dzo	ich	pra gnął.
Za nim	położył	 się	do	 łóż ka,	uchylił	 drzwi.	Tak	na	wszelki	wypa dek,	gdyby	Sha nal
znów	przyśnił	się	kosz mar.

Rano	obudził	ją	dźwięk	silnika.	Potar ła	twarz	i	spojrza ła	na	ze gar.	Rany	boskie,
dzie wią ta?	Spa ła	nie mal	dwa na ście	godzin,	co	jej	się	nigdy	nie	zda rzyło.
Pobie gła	do	ła zienki,	wzię ła	prysz nic,	ubra ła	się	i	odszuka ła	Ra ifa.
–	Prze pra szam.	Za spa łam	–	powie dzia ła,	kie dy	ob rócił	się	do	niej	z	tym	swoim	za -

bójczym	uśmie chem.
–	Widocz nie	sen	był	ci	potrzeb ny.
Na la ła	mle ka	do	miski,	wsypa ła	trochę	płatków	kukurydzia nych	i	usia dła	na	krze -

śle	przy	pulpicie	ste rowniczym.	Płynę li	w	górę	rze ki.
Przez	chwilę	pa trzyła	na	ręce	Ra ifa	ob ra ca ją ce	ste rem.	Wszystko	za wsze	wyko-

nywał	 sprawnie,	 sumiennie,	 w	 sposób	 kompe tentny.	 Wie le	 razy	 ob ser wowa ła	 go
w	winnicy	 i	 za zdrościła	mu	nie sa mowitej	 pewności	 sie bie.	Ona,	 przy	 ba da niu	 no-



wych	szcze pów,	musia ła	długo	cze kać	na	re zulta ty	swojej	pra cy,	a	on…	Za trzyma ła
wzrok	na	 jego	palcach,	którymi	wczoraj,	kie dy	się	ca łowa li,	gła dził	 ją	po	ple cach.
Prze szył	ją	dreszcz.
–	Zimno	ci?
–	Nie,	w	porządku.	–	Wsta ła	i	prze szła	z	miską	do	kuchni.
Nic	nie	było	w	porządku.	Czuła	się	sfrustrowa na,	nie spokojna.	Wczorajszy	poca -

łunek	otworzył	jej	oczy,	pozwolił	wie le	zrozumieć.	Dzię ki	nie mu	odpowie dzia ła	sobie
na	kilka	waż nych	pytań,	które	od	lat	ją	prze śla dowa ły.	Dotychczas	sta ra ła	się	my-
śleć	o	Ra ifie	jak	o	bez czelnym	młokosie,	które go	pozna ła,	za nim	jesz cze	sypnął	mu
się	wąs,	ale	wie dzia ła,	że	dłużej	nie	może	się	oszukiwać.	Raif	Ma sters	nie	jest	żad-
nym	młokosem,	jest	męż czyzną,	które go	pra gnie.
Ob ra ca ła	tę	myśl	w	głowie,	ana lizowa ła	ją.	La ta mi	wda wa ła	się	z	nim	w	potycz ki

słowne,	wymie nia li	uszczypliwe	uwa gi,	bez	prze rwy	dogryza li	jedno	drugie mu.	Są -
dziła,	że	w	ten	sposób	buduje	mię dzy	nimi	mur.	Powstał	jednak	nie	mur,	a	więź,	bli-
ska	i	nie roze rwalna.	Wczoraj	jednak…
Westchnę ła.	Wczorajszy	poca łunek	poruszył	nią	do	głę bi,	ale	re akcja	Ra ifa,	który

odszedł	jakby	nigdy	nic,	świadczyła	o	tym,	że	dzie li	ich	prze paść.	Ale	cze go	się	spo-
dzie wa ła?	Jako	przystojny	sa motny	męż czyzna	przywykł	do	tego,	że	kobie ty	go	ado-
rują.	Pewnie	jej	poca łunek	nie	wywarł	na	nim	żadne go	wra że nia.
Chociaż…	kie dy	Raif	 ją	przytulił,	wyraź nie	czuła,	że	 jej	pożą da.	Był	podnie cony,

nie	mia ła	co	do	tego	wątpliwości.	Ale	póź niej	za chowywał	się,	jakby	nic	się	nie	wy-
da rzyło.	Próbowa ła	wmówić	w	sie bie,	że	tak	jest	le piej,	że	mą drze	postą pił.	Mimo
to	było	jej	przykro.
–	Do	Swan	Re ach	dotrze my	przed	 lunchem	–	 rzucił	przez	ra mię.	 –	Może my	się

przejść,	a	potem	zjeść	coś	w	miejscowym	pubie.
–	Fajnie.
Tak,	dobrze	bę dzie	zna leźć	się	wśród	ludzi.	Tu	na	bar ce	jest	przyjemnie,	ale	po-

woli	za czyna ła	się	dusić.	Zmia na	otocze nia	pozytywnie	wpłynie	na	jej	sa mopoczucie
i	może	pozwoli	jej	skie rować	myśli	na	inne	tory.
Ja kiś	czas	póź niej,	za cumowawszy	przy	brze gu,	ze szli	na	ląd.	Le niwym	krokiem

uda li	się	do	lokalne go	muzeum,	gdzie	spę dzili	dwie	godziny,	za pozna jąc	się	z	histo-
rią	re jonu.
–	Uwielbiam	ta kie	małe	muzea	–	powie dzia ła,	kie dy	skie rowa li	się	do	pubu,	z	któ-

re go	roz ta czał	się	widok	na	rze kę.
–	Ja	też.	Poka zują,	jaką	de ter mina cją	musia ła	się	wyka zać	miejscowa	ludność,	aby

prze trwać	na	tym	ka wałku	zie mi.	Człowiek	dopie ro	wte dy	uświa da mia	sobie,	ja kim
jest	szczę ścia rzem.
–	To	prawda,	ale	szczę ście	nie	bie rze	się	znikąd,	też	trze ba	na	nie	za pra cować.

Na	przykład	twoja	rodzina.	Stra ciliście	wszystko	w	poża rze,	ale	wspólnym	wytę żo-
nym	wysiłkiem	zdoła liście	odbudować	dom,	winnicę.
–	Ma ster sowie	nigdy	się	nie	podda ją.
Ponie waż	świe ciło	słońce,	posta nowili	zjeść	lunch	na	ze wnątrz,	przy	jednym	z	wy-

sta wionych	na	dzie dzińcu	stołów.	Pra wie	na tychmiast	kelner ka	przyniosła	im	dzba -
nek	wody	oraz	kar ty	dań.	Sha nal	śmia ła	się	z	cze goś,	co	Raif	powie dział,	kie dy	na -
gle	poczuła	na	sobie	czyjś	świdrują cy	wzrok.	Odwróciwszy	się,	zoba czyła	wysokie -



go	męż czyznę,	który	wchodził	do	pubu.
–	Zna jomy?	–	spytał	Raif.
–	Nie,	nie	znam	go	–	odpar ła.
Mimo	to	nie	umia ła	pozbyć	się	wra że nia,	że	męż czyzna	przez	dłuż szy	czas	się	jej

przyglą dał.	Ode tchnę ła	z	ulgą,	gdy	wrócili	na	łódź	i	ruszyli	w	dalszą	drogę.	Mniej
wię cej	po	godzinie	Raif	za proponował	postój.	Przywią zał	 linę	do	drze wa,	po	czym
włą czył	muzykę	i	wycią gnął	z	szafki	ze staw	do	tryktra ka.	Sha nal	nigdy	w	to	nie	gra -
ła,	ale	była	pojętną	uczennicą.	Szyb ko	opa nowa ła	za sa dy	i	na wet	kilka	razy	zwycię -
żyła.	Po	ja kimś	cza sie	zorientowa ła	się,	że	Raif	wię cej	cza su	spę dza	na	ob ser wowa -
niu	 jej	 niż	 na	 ana lizowa niu	wła snych	 ruchów.	Kie dy	 odniosła	 kolejne	 zwycię stwo,
roz łożył	ręce	w	ge ście	re zygna cji.
–	 Podda ję	 się.	Na stępnym	 ra zem	przypilnuj,	 że bym	nie	 był	 tak	 doskona łym	 na -

uczycie lem.
Schowa ła	do	pudełka	planszę,	pionki	i	kości.
–	 Ojej,	 czyż bym	 nadwą tliła	 twoje	 poczucie	 mę skości?	 –	 spyta ła,	 le dwo	 tłumiąc

śmiech.
–	Bez	prze sa dy,	tak	kruche	to	ono	nie	 jest.	To	co,	może	te raz	posiłuje my	się	na

ręce?
Wybuchnę ła	śmie chem.
–	Wybacz,	ale	nie.	Znam	swoje	mocne	strony	i	znam	swoje	sła bości.
–	Nie	zgłodnia łaś?
Spojrza ła	na	ze ga rek.	Przy	tryktra ku	stra ciła	ra chubę	cza su.
–	Trochę	–	przyzna ła	za skoczona,	bo	od	lunchu	minę ło	nie wie le	cza su.
Z	drugiej	strony	ma	pra wo	być	głodna.	W	pubie	pra wie	nie	tknę ła	posiłku,	po	pro-

stu	stra ciła	ape tyt.	W	dalszym	cią gu	nie	potra fiła	pozbyć	się	wra że nia,	że	ktoś	 ją
ob ser wuje.	Wzdrygnę ła	się.
–	Chodź,	czas	na	kolejną	lekcję	gotowa nia.
Prze szła	za	swym	na uczycie lem	do	kuchni.	Z	szufla dy	w	lodówce	Raif	wyjął	wa -

rzywa	 oraz	 dwie	 toreb ki	 cze goś,	 cze go	 nie	 umia ła	 zidentyfikować.	 Na stępnie
z	wpra wą	za wodowe go	kucha rza	przystą pił	do	kroje nia.
–	Zdra dzę	ci	mały	se kret	–	rzekł,	sie ka jąc	pie trusz kę.	–	Je śli	chcesz	za imponować

partne rowi,	da nie	musi	wyglą dać,	jakbyś	szykowa ła	je	godzina mi.
–	Tak	mówisz?	–	Opar ta	o	blat	wpa trywa ła	się	w	palce	Ra ifa,	za sta na wia jąc	się,

ja kim	cudem	nie	leje	się	z	nich	krew.	–	A	ty	wie lu	partner kom	za imponowa łeś	swoim
kunsz tem	kulinar nym?
–	No,	paru	–	odparł	z	fałszywą	skromnością.
Roze śmia ła	się	we soło.
–	A	co	dziś	zrobisz?
–	 Ja?	Nie,	 ja	 je stem	zwykłym	podkuchennym.	To	 ty	bę dziesz	gotować.	Przyrzą -

dzisz	owoce	morza	na	sposób	chiński,	czyli	sma żone	na	dużym	ogniu.
–	Uwielbiam	owoce	morza.
–	Ja	też.
Poka zał	jej,	jak	się	oporzą dza	kalma ry,	po	czym	zosta wił	ją	przy	stole,	a	sam	od-

szedł	na	bok,	by	na lać	wina.
–	Czyż	nie	jest	wspa nia le?	–	za pytał,	poda jąc	Sha nal	kie liszek.	–	Za	dobre	życie.



Wznie śli	toast.
–	Za	dobre	życie.
Proste	słowa,	prosty	toast.	Tak,	tu	i	te raz,	na	bar ce	kołyszą cej	się	na	rze ce,	życie

było	dobre,	ale	wie dzia ła,	że	musi	podjąć	kilka	waż nych	de cyzji.	Nie	może	prze cież
ucie kać	w	nie skończoność.	Byłoby	to	nie	fair	wobec	rodziców,	którym	już	i	tak	spra -
wiła	za wód.	Zer knę ła	na	Ra ifa.	Tak,	z	tym	męż czyzną	chętnie	ucie kła by	na	koniec
świa ta.
Westchnę ła	cicho.	To	śmiesz ne.	Jak	może	tak	myśleć	o	kimś,	kogo	od	lat	świa do-

mie	sta ra ła	się	unikać?	Cóż,	na tura	ludz ka	bywa	skomplikowa na,	a	życie	nie prze wi-
dywalne.	Do	głowy	by	 jej	nie	przyszło,	że	ojciec,	człowiek	mą dry,	nad	wyraz	roz -
tropny,	włoży	wszystkie	oszczędności	na	 jedno	konto.	Albo	że	powodowa ny	dumą
na ra zi	życie	pa cjenta.	Ale	tak	się	sta ło	i	oboje	z	matką	pła cili	za	to	ogromną	cenę.
Czy	ona	też	popełniła	błąd?	Ucie ka jąc	od	Bur tona,	postą piła	ir ra cjonalnie,	sponta -

nicz nie,	ale	ab solutnie	tego	nie	ża łowa ła.	Pra gnę ła	Ra ifa,	nie	potra fiła	dłużej	tego
ignorować.	Był	przystojny,	lecz	to	nie	jego	uroda	i	nie	siła	fizycz na	ją	pocią ga ły,	lecz
on	sam.	Miał	w	sobie	coś,	co	spra wia ło,	że	za sypia jąc,	śniła	o	nim,	a	budząc	się,	ma -
rzyła	o	wspólnej	przyszłości.
Najwyż szym	wysiłkiem	woli	skupiła	się	na	posiłku,	który	szykowa ła	pod	czujnym

okiem	Ra ifa.	Sta ra ła	się	nie	zwra cać	uwa gi	na	dreszcz,	który	prze bie gał	jej	po	cie -
le,	ile kroć	ich	ręce	nie chcą cy	się	ocie ra ły	albo	kie dy	wpa da li	na	sie bie,	krą żąc	mię -
dzy	stołem,	lodówką	a	zle wem.	Piła	wino	w	nie co	większej	ilości	niż	za zwyczaj,	de -
lektowa ła	się	jego	sma kiem,	aroma tem,	cie szyła	chwilą.
Na	ogół	prowa dziła	bar dzo	zor ga nizowa ne	życie,	więc	te raz,	gdy	nic	nie	musia ła

i	nikt	nicze go	od	niej	nie	wyma gał,	gdy	czuła	się	odprę żona	i	zre laksowa na,	mia ła
nie mal	wyrzuty	sumie nia.	Na	szczę ście	zdoła ła	się	ich	pozbyć.	Kola cja	oka za ła	się
pysz na.	W	pewnym	momencie	Raif	otworzył	drugą	butelkę	wina.	Sha nal	nie	za pro-
te stowa ła,	prze ciwnie,	całkiem	chętnie	podsta wiła	swój	kie liszek.	Nie bo	było	bez -
chmur ne,	noc	zimna.	Okuta ni	w	koce	są czyli	wino	na	pokła dzie,	podziwia jąc	migo-
czą ce	gwiaz dy.
Sie dzie li	na	dwuosobowej	wiklinowej	ka na pie.	Poga sili	świa tła	w	ka binie.	Promie -

nie	księ życa	odbija ły	się	w	lekko	pofałdowa nej	wodzie.	Muzyka	kla sycz na	wypełnia -
ła	nocną	ciszę.	Sha nal	uśmiechnę ła	się	błogo,	kie dy	Raif	przysunął	się	bliżej	i	oto-
czył	ją	ra mie niem.
–	Zobacz	–	szepnął.	–	Spa da ją ca	gwiaz da.
–	Pewnie	ja kieś	kosmicz ne	śmie ci.
–	Ale	z	cie bie	romantycz ka!	–	skar cił	ją.	–	No,	pomyśl	życze nie.
Życze nie?	Okej,	cze mu	nie?	Dia bli	wie dzą,	co	bę dzie	jutro.	Za mknę ła	oczy	i	wypo-

wie dzia ła	je	w	duchu,	dwa	razy,	aby	mia ło	większą	szansę	się	spełnić.
–	Już?
–	Tak	–	odpar ła.
–	I	co	pomyśla łaś?
–	A	to	nie	jest	tak,	że	jak	się	komuś	zdra dzi,	co	się	pomyśla ło,	to	życze nie	się	nie

spełni?
–	Proszę,	proszę,	czyż by	pani	na ukowiec	uwie rzyła	w	ma gię	spa da ją cych	gwiazd?
Sha nal	 za wa ha ła	 się	 przez	moment,	 po	 czym	 odsta wiła	 kie liszek	 i	 ob róciła	 się



twa rzą	do	Ra ifa.
–	Pomyśla łam	o	tobie.	Tego	dotyczyło	moje	życze nie.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Nie	pa mię tał,	aby	wcze śniej	w	życiu	coś	nim	aż	tak	wstrzą snę ło.	Nie	wie dział,	co
powie dzieć,	nie	mógł	na brać	tchu.	Czuł	dziwny	ucisk	w	gar dle,	w	pier si,	ogar nę ło	go
także	podnie ce nie.	Cisza,	która	za pa dła,	zda wa ła	się	nie	mieć	końca.
–	A	konkretnie	pomyśla łam	o	tym,	że	chcia ła bym	się	z	tobą	kochać	–	dopre cyzo-

wa ła	Sha nal.
Każ dy	nerw,	każ da	komór ka	w	jego	cie le	woła ły:	skorzystaj	z	oka zji,	spełnij	jej	ży-

cze nie!	Ale	gdzieś	z	tyłu	głowy	usłyszał	nie chcia ny	głos:	dla cze go	te raz?	Sha nal	pra -
gnie	 seksu,	 żeby	 za pomnieć	 o	 Bur tonie?	 Na	 otar cie	 łez?	 Nie	 roz ma wia li	 na wet
o	tym,	dla cze go	ucie kła	z	kościoła.	Przypusz czalnie	wyja wiła by	mu	swoje	powody,
ale…	Cokolwiek	nią	powoduje,	czy	jemu	odpowia da	rola	pocie szycie la?
Jego	wa ha nie	musia ło	ją	za boleć,	bo	spuściła	głowę	i	odwróciła	wzrok.
–	 Prze pra szam,	 za chowuję	 się	 jak	 kre tynka.	 Nie	 przejmuj	 się	 mną.	 Pewnie	 za

dużo	wypiłam.
Za mie rza ła	wstać	z	ka na py.	Raif	wysunął	rękę,	za cisnął	palce	na	brodzie	Sha nal

i	zmusił	ją,	by	popa trzyła	mu	w	oczy.
–	Je steś	pewna?	Na prawdę	tego	chcesz?
Do	ja snej	chole ry,	po	co	pyta?	Prze cież	powie dzia ła,	o	czym	ma rzy,	a	 jego	cia ło

było	gotowe	do	akcji.	Nie	chciał	jednak,	by	rozumem	za władnę ły	hor mony.	Wolałby
się	z	nią	kochać	dla te go,	że	są	sobą	za urocze ni.	Psia kość!	Dla cze go	w	ogóle	roz wa -
ża	ten	pomysł?	Bo	wresz cie	miałby	oka zję	dać	upust	tłumionym	od	lat	pra gnie niom
czy	dla te go,	że	w	końcu	mógłby	ze mścić	się	na	Bur tonie?	Nie,	myśl	o	wrogu	odsunął
jak	najda lej	od	sie bie.	Nie	chciał,	aby	ob raz	Bur tona	za kłócał	mu	–	im!	–	dzisiejszy
wie czór,	 jakkolwiek	ten	się	potoczy.	Sha nal	za sługuje	na	coś	 lepsze go,	zresz tą	on
też.	Pra gnął	jej	od	szcze nię cych	lat,	to	się	nie	zmie niło,	ale	chciał	mieć	pewność,	że
ona	wie,	co	robi.	Że	to	jej	świa doma	de cyzja,	a	nie	kontynuacja	wczorajszej	uciecz -
ki	ani	roz pacz liwa	próba	za pomnie nia	o	na rze czonym.
Czas	za trzymał	się.	Raif	cze kał	w	na pię ciu	na	odpowiedź.	Za brzmia ła	tak	cichut-

ko,	że	le dwo	ją	usłyszał,	ale	wystar czyło	mu	to	wypowie dzia ne	szeptem	słowo:	tak.
Pochylił	głowę	i	przywarł	usta mi	do	warg	Sha nal.	Ona	zaś	ob ję ła	go	w	pa sie	i	przy-
tuliła	mocno.
Poca łunek,	który	miał	być	lekki	i	de likatny,	szyb ko	stał	się	gorą cy	i	na miętny.	Raif

trzymał	Sha nal	w	ra mionach,	czując	jej	krą głości.	Miał	wra że nie,	że	jej	cia ło	wta pia
się	w	 jego	cia ło,	 że	sta nowią	 jedność,	 jakby	byli	wyrzeź bie ni	z	 jedne go	pnia.	Nie
prze rywa jąc	 poca łunku,	wsunę ła	 dłonie	 pod	 jego	 bluzę	 i	 T-shirt	 i	 za czę ła	 gła dzić
tors.
To	jest	ona,	dziewczyna,	o	której	ma rzył.	Lecz	czuł	nie dosyt;	pra gnął	wię cej,	dać

wię cej,	poka zać	wię cej.	Zgar nął	ją	w	ra miona.
–	Idzie my	do	środka	–	mruknął.	–	Pra gnę	cię.	Całą.
–	Tak	–	szepnę ła.



Za ciska jąc	ręce	na	jego	policz kach,	zbliżyła	usta	do	jego	twa rzy.	Cała	była	pra -
gnie niem,	pożą da niem.	Była	nie na sycona.	I	na le ża ła	do	nie go.	Wczorajszy	poca łu-
nek	sta nowił	pre ludium.	Tyle	lat	walczył	z	sobą,	tłumił	uczucia,	skrywał	emocje!
Do	 sypialni	doszedł	po	 ciemku,	 ale	nie	 chciał,	 by	 cokolwiek	uszło	 jego	uwa dze.

Kie dy	położył	Sha nal	na	 łóż ku,	 się gnął	do	 lampki	nocnej.	Cie płe	świa tło	wypełniło
pokój.	Raif	powoli	zdejmował	z	Sha nal	ubra nie,	odsła niał	kolejne	fragmenty	jej	cia -
ła,	podziwiał	ich	doskona łość.	Jego	palce	gła dziły	jej	skórę,	przejmowa ły	jej	żar.	Ta -
lię	mia ła	szczupłą,	pier si	pełne.	Pochwycił	w	usta	na brzmia ły	sutek	 i	roz koszował
się	pomrukiem	za dowole nia,	który	wydobywał	się	z	ust	Sha nal.
–	Je steś	taka	piękna	–	szepnął.
Były	to	słowa	proste,	nie mal	ba nalne,	ale	gotów	był	je	powta rzać	do	śmier ci.	Sha -

nal…	kobie ta	jego	ma rzeń.	Cudna,	wspa nia ła,	piękna.	I	jest	jego.	La ta mi	cze kał	na
ten	dzień,	więc	te raz	nie	za mie rzał	się	spie szyć.	Chciał	za pa mię tać	 tę	noc	na	za -
wsze.	Zresz tą	miał	na dzie ję,	że	nie	skończy	się	na	jednej	nocy.	Może	już	tak	zosta -
nie,	może	odtąd	każ dą	noc	będą	ra zem	spę dzać?
–	Dzię ki	tobie	–	odpar ła	cicho.	–	To	ty	spra wiasz,	że	czuję	się	piękna.	Spra wiasz,

że	czuję	–	doda ła	z	lekkim	zdumie niem	w	głosie.
Jej	wyzna nie	za wisło	w	powie trzu.	Raif	za myślił	się.	Spra wiał,	że	czuła?	Co	chcia -

ła	przez	to	powie dzieć?	Że	dotąd	ża den	męż czyzna	nie	dał	jej	odczuć,	że	jest	piękna
i	godna	pożą da nia?	Na wet	ten,	które go	za mie rza ła	poślubić?	Nie	mie ściło	mu	się	to
w	głowie,	ale	co	on	może	wie dzieć?	Bo	na	przykład	Sha nal	za wsze	wyda wa ła	mu	się
chłodna	i	nie przystępna.	Może	powinien	zre widować	ten	pogląd.	Może	była	nie	tyle
nie przystępna,	co	nie doświadczona?
–	Sha nal,	chyba	nie	je steś…?
–	Dzie wicą?	Nie.	Ale	nie	mam	duże go	doświadcze nia.	Nigdy	nie	czułam	tego	co

te raz	–	przyzna ła	nie śmia ło.
Nie	znał	jej	kochanków,	nie	miał	poję cia,	co	robili	nie	tak,	ale	wie dział,	że	kocha -

jąc	się	z	nim,	Sha nal	bę dzie	w	pełni	za spokojona.	Obie cawszy	to	sobie	i	 jej,	prze -
niósł	uwa gę	na	drugą	pierś.	Pie ścił	ją	i	ca łował,	a	potem	prze niósł	się	do	ust	Sha nal.
Już	po	chwili	wiła	się	pod	nim,	z	trudem	ła piąc	oddech.
Odwza jemnia ła	 poca łunki	 gorą co,	 nie mal	 za chłannie,	 a	 on	 miał	 wra że nie,	 że

w	jego	żyłach	płynie	nie	krew,	lecz	roz grza na	do	czer woności	lawa.	Chciał	jak	naj-
dłużej	nie	pozbywać	się	ubra nia	–	są dził,	że	tego	rodza ju	ba rie ra	podzia ła	spowal-
nia ją co	–	z	drugiej	strony	pra gnął	czuć	na	skórze	cia ło	Sha nal,	jej	cie pło,	miękkość,
de likatność.	Usiadł.	Pomogła	mu	ścią gnąć	bluzę	i	T-shirt.	Jej	dotyk	wystar czył,	aby
mrowie nie	prze bie gło	mu	po	krzyżu.
Palce	mu	się	plą ta ły,	kie dy	roz pinał	guzik	przy	roz por ku	i	kie dy	ścią gał	spodnie.

Ale	na resz cie	był	wolny,	już	nic	go	nie	krę powa ło.	Uczucie	wolności	trwa ło	jednak
krótko,	 bo	 po	 chwili	 Sha nal	 za cisnę ła	 na	 jego	 członku	 dłoń.	 Za mknął	 oczy.	 Ta kie
znie wole nie	mu	 odpowia da ło.	 Jej	 dotyk	 był	 lekki,	 nie pewny,	 z	 początku	nie śmia ły,
lecz	 z	 każ dym	 ruchem	 coraz	 odważ niejszy.	 Raz	 po	 raz	 prze bie gał	 go	 dreszcz.
W	końcu	otworzył	oczy.	Na	twa rzy	Sha nal	dojrzał	za dowolony	z	sie bie	uśmiech.
–	Długo	nie	wytrzymam	–	ostrzegł	Raif.
–	Nie	masz	poję cia,	jaką	przyjemność	spra wia	mi	twoja	re akcja	–	szepnę ła	głosem

ochrypłym	 z	 podnie ce nia.	 –	Dotąd	widywa łam	 cię	 silne go,	 a	 te raz…	 te raz	 drżysz



i	nie	mogę	uwie rzyć,	że	to	dzię ki	mnie.
Czy	na prawdę	nie	była	świa doma,	jak	bar dzo	jej	pra gnie?	Że	od	lat	do	niej	wzdy-

cha?	Najwyraź niej	nie.	A	on,	odkąd	w	wie ku	piętna stu	lat	po	raz	pierwszy	ją	ujrzał,
codziennie	toczył	z	sobą	bój.	Na	sam	jej	widok	gwałtownie	ska ka ła	mu	adre na lina.
Na wet	nie	musiał	jej	widzieć;	wystar czyło,	że	o	niej	myślał.
–	Je stem	do	twojej	dyspozycji	–	powie dział.	–	Możesz	ze	mną	robić,	co	ci	się	żyw-

nie	podoba.
Prze ka zał	 jej	 wodze;	 niech	 kie ruje,	 rzą dzi.	 Pchnąwszy	 go	 na	ma te rac,	 zbliżyła

usta	do	jego	warg.	Były	gorą ce,	wilgotne,	spra gnione	poca łunków.
–	Mm,	cie ka wa	byłam,	jaki	masz	smak	–	przyzna ła,	przysia da jąc	na	kola nach.
Gła dziła	go	po	tor sie,	draż niąc	sutki.	Wstrzymał	oddech.	Ręce	Sha nal	prze sunę ły

się	 niżej,	 do	 jego	bioder,	 ud	 i	 stóp.	War ga mi	 i	 czub kiem	 ję zyka	 ca łowa ła	miejsca
wcze śniej	zba da ne	przez	dłonie.
–	Wybor nie	–	szepnę ła.	–	Ape tycz nie…
Za cisnę ła	 usta	 na	 sutku,	 po	 czym	 le ciutko	 go	 ugryzła.	Cia łem	Ra ifa	wstrzą snął

dreszcz.	Długie	pa sma	 lśnią cych	włosów	opa dły	wokół	 jej	 twa rzy	niczym	kur tyna.
Nie	wie dział,	ile	zdoła	znieść,	za nim	stra ci	kontrolę.	Na	ra zie	jesz cze	nad	sobą	pa -
nował.	Pozwa lał	Sha nal	kontynuować	podróż.	Powoli	odkrywa ła	swoją	moc,	za nu-
rza ła	się	w	gąsz czu	doznań,	gdy	jednak	skie rowa ła	się	w	stronę	jego	podbrzusza,
Raif	podjął	de cyzję:	te raz	on,	w	prze ciwnym	ra zie	za	chwilę	bę dzie	po	wszystkim.
Położył	Sha nal	na	wznak.	Oczy	lśniły	jej	z	pożą da nia,	włosy	roz rzucone	na	podusz -

ce	wyglą da ły	jak	czar na	rze ka.
–	Robię	z	tobą	to,	co	ty	ze	mną	–	rze kła	zdumiona,	jakby	dokona ła	nie zwykłe go

odkrycia.
–	Czyli?	–	spytał,	muska jąc	war ga mi	jej	usta.
–	Roz pa lam	cię,	doprowa dzam	do	sza leństwa.
–	I	to	bez	dwóch	zdań.	–	Opie ra jąc	cię żar	cia ła	na	jednym	łokciu,	drugą	ręką	wę -

drował	do	jej	wzgór ka	łonowe go	i	złą czonych	ud.	–	Je steś	gotowa…
–	Więc	na	co	cze kasz?	–	za pyta ła.	–	Chodź…
–	Na	pewno	tego	chcesz?	–	Odna lazł	jej	łechtacz kę.
–	Och,	tak.
Zwiększył	ucisk.	Sha nal	wcią gnę ła	z	sykiem	powie trze;	oddycha ła	coraz	szyb ciej.

Na	jej	twa rzy	ma lowa ła	się	roz kosz,	niczym	nie skrę powa ne	pożą da nie.	Raif	wsunął
pa lec	do	środka.	Poczuł,	jak	Sha nal	za ciska	mię śnie.
–	To	ci	się	podoba?	–	spytał,	ponownie	ją	ca łując.
–	Tak,	chcę	jesz cze…
Przytknę ła	ręce	do	jego	twa rzy,	by	przytrzymać	go	nad	sobą.	Re agowa ła	na	każ -

dy	jego	dotyk,	muśnię cie	warg,	ję zyka.	Wsunął	w	nią	drugi	pa lec.	Ję zykiem	odzwier -
cie dlał	ruchy	palców.	W	pewnym	momencie	jej	cia ło	ze sztywnia ło,	a	potem,	chwyta -
jąc	się	kur czowo	jego	włosów,	Sha nal	z	prze cią głym	okrzykiem	rzuciła	się	w	prze -
paść.	Drża ła,	dygota ła.	Miał	ochotę	podą żyć	jej	śla dem;	z	trudem	się	poha mował.
Po	dwóch	czy	trzech	minutach	uniosła	powie ki.
–	Ojej,	nie	mia łam	poję cia.	To	zna czy	wcze śniej	też	lubiłam	seks,	ale…	Ale	nigdy

dotąd	cze goś	ta kie go	nie	prze żyłam.
Poczuł	dumę,	że	to	on	otworzył	ją	na	nowe	dozna nia,	za prosił	do	świa ta,	które go



nie	zna ła.
–	To	dopie ro	począ tek	–	rzekł.	–	Przed	nami	cała	noc.
–	Dzię ki	Bogu.	–	Roze śmia ła	się	we soło.	–	Bo	ma rzę	o	powtór ce.
–	Ra tunku!	Stworzyłem	potwora.	–	Raif	jęknął	te atralnie.
–	Który	bę dzie	bar dzo	zły,	jak	nie	dosta nie	tego,	cze go	chce	–	za mrucza ła,	przysu-

wa jąc	dłoń	do	jego	członka.	–	Jednej	rze czy	mi	bra kowa ło…
–	Tak?
–	Cie bie.
–	Za raz	to	na pra wimy…

Roz cią gnę ła	usta	w	uśmie chu.	Była	za skoczona,	 jak	wie le	Ra ifowi	uda ło	się	wy-
krze sać	z	 jej	cia ła,	 jak	dogłęb nie	 je	pobudzić.	Najbar dziej	zdumie wał	 ją	nie dosyt,
jaki	czuła	mimo	nie ziemskie go	or ga zmu.	Po	prostu	pra gnę ła	za cząć	wszystko	od	po-
czątku,	a	potem	to	powtórzyć.	Było	jej	mało,	mało	seksu,	mało	Ra ifa.	Zdumie wa ło	ją
też,	 że	 cią gle	 się	 śmia ła.	Nigdy	dotąd	 nie	 śmia ła	 się	w	 tak	 intymnej	 sytuacji,	 ale
z	Ra ifem	to	było	na turalne,	wszystko	z	nim	było	nor malne	i	na turalne.	Zmie niła	po-
zycję;	te raz	on	był	na	dole,	a	ona	na	górze.
–	Sha nal,	pocze kaj.	Nie	musimy…
Uniosła	lekko	biodra,	po	czym	powoli	przyję ła	go	w	sie bie.
–	Sha nal,	my…	–	Znów	urwał.
Za cisnę ła	mię śnie,	a	po	nim	prze biegł	dreszcz.	Miał	wra że nie,	że	te raz,	gdy	Sha -

nal	pozna ła	smak	or ga zmu,	to	wie,	co	robić,	by	ponownie	go	doświadczyć.	Świa do-
mość,	że	on	jej	w	tym	pomógł,	była	ogromnie	budują ca.	Sha nal	porusza ła	się	mia ro-
wo,	cza sem	zmie nia ła	tempo.	W	końcu	za mknę ła	oczy,	odrzuciła	w	tył	głowę,	stra ci-
ła	poczucie	cza su.	Na pię cie	rosło…
Błą dził	dłońmi	po	jej	cie le,	udach,	pier siach,	brzuchu.	I	na gle…	na gle	znów	wzbiła

się	w	prze stworza.	Za ciska jąc	ręce	na	jej	biodrach,	przyśpie szył.	Tym	ra zem	chciał
dotrzymać	jej	kroku,	pra gnął,	by	ra zem	mknę li	nie sie ni	fa la mi	roz koszy.	Przycią gnął
ją	do	sie bie,	miaż dżąc	w	że la znym	uścisku	ra mion.	Uda ło	się.	Resz tę	drogi	pokona li
ra zem.
Całe	wie ki	le że li	bez	ruchu.	Wresz cie	ich	odde chy	się	uspokoiły,	ser ca	odzyska ły

rytm.	Raif	 le niwie	pogła dził	ple cy	Sha nal,	za cisnął	rękę	na	jej	pośladku.	Trzyma ła
głowę	na	jego	pier si,	słucha jąc	bicia	ser ca.	Za prote stowa ła,	kie dy	usiłował	wstać.
–	Sha nal…	–	Odgar nął	włosy	z	jej	twa rzy.
–	To	było	nie sa mowite.	–	Westchnę ła,	ca łując	jego	spoconą	skórę.
–	Tak,	to	prawda…	Skar bie,	kocha liśmy	się	bez	za bez pie cze nia.	Bie rzesz	pigułki?
–	Oczywiście.	 –	 Stosowa ła	 te	 o	 niskiej	 za war tości	 estroge nu.	 Inne	 powodowa ły

nie przyjemne	skutki	ubocz ne.
–	Ale	nie	masz	ich	tutaj.
–	No,	nie	mam	–	przyzna ła.	Rozum	mówił	jej,	że	postą piła	głupio,	kocha jąc	się	bez

za bez pie cze nia,	ale	kobie ca	intuicja	podpowia da ła	jej,	że	wszystko	bę dzie	dobrze.	–
Nie	przejmuj	się.	Na	pewno	nie	za szłam	w	cią żę.
–	Odtąd	bę dzie my	używać	pre zer wa tyw.
–	Nosisz	je	z	sobą?	–	Popa trzyła	na	nie go	za skoczona.
–	Nie,	głupta sie.	–	Pacnął	ją	lekko	w	pupę.	–	Widzia łem	kilka	w	ła zience.



–	To	na	co	cze ka my?	–	spyta ła	żar tobliwym	tonem.	–	Tylko	się	tam	mar nują.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Wsta ła	z	łóż ka,	kie dy	pierwsze	promie nie	słońca	wdar ły	się	do	pokoju.	Idąc	do	ła -
zienki,	uśmie cha ła	się	sze roko.	Opróż niwszy	pę cherz,	przyjrza ła	się	swoje mu	odbi-
ciu	w	lustrze.	Wyglą da ła	ina czej	niż	wczoraj,	a	za ra zem	tak	samo.	Średni	wzrost,
średnia	budowa	cia ła,	nic	szcze gólne go.	Jednak	w	ra mionach	Ra ifa	czuła	się	wyjąt-
kowo,	jak	najpiękniejsza	kobie ta	na	świe cie.	Z	żadnym	męż czyzną	nie	było	jej	tak
dobrze,	ża den	nie	wzniósł	jej	na	ta kie	wyżyny	roz koszy.
W	nocy,	u	boku	Ra ifa,	uświa domiła	sobie	kilka	waż nych	spraw.	Po	pierwsze	zrozu-

mia ła,	dla cze go	ca łymi	la ta mi	trzyma ła	go	na	dystans:	instynktownie	wyczuwa ła,	jak
prze moż ny	wpływ	może	mieć	na	nią	ich	bliż sza	zna jomość.
Gdyby	wcze śniej	na wią za li	kontakt,	czy	zdoła ła by	ukończyć	studia?	Czy	zrobiła by

doktorat?	Jaka	cze ka ła by	ją	przyszłość?	Jaką	mia ła by	pra cę?	Za znawszy	raz	ta kie -
go	szczę ścia,	 ja kie	Raif	 jej	wczoraj	ofia rował,	podejrze wa ła,	że	chętnie	zre zygno-
wa ła by	 ze	 swoich	 ambicji	 i	 nie	wychodziła	 z	 łóż ka.	Na	 niczym	 innym	 nie	 była by
w	sta nie	się	skupić.	Za tem	dobrze,	że	w	prze szłości	mu	nie	ule gła.	Ale	te raz…
Raif	poja wił	się	w	drzwiach	ła zienki.	Oparł	głowę	na	czub ku	jej	głowy	i	na potkał

w	lustrze	jej	wzrok.
–	Jak	się	czujesz?
–	Doskona le.
–	Nie	ża łujesz?
–	Nicze go.
–	To	chodź	z	powrotem.
Poczuła	jego	członek	na	pośladkach	i	na tychmiast	za re agowa ła	podnie ce niem.	Zo-

ba czyła	w	lustrze,	jak	sutki	jej	na brzmie wa ją,	a	de kolt	przybie ra	czer woną	bar wę.
Wystar czył	dotyk	Ra ifa,	jego	słowo,	oddech,	obecność.	Ob róciwszy	się,	nadsta wiła
usta	do	poca łunku.
Kie dy	ponownie	się	zbudzili,	obojgu	doskwie rał	głód.	Wzię li	 ra zem	prysz nic,	po

czym	zrobili	śnia da nie.	Zje dli	je	na	pokła dzie	rufowym,	spoglą da jąc	na	rze kę.	Sha -
nal	czuła	zmę cze nie,	a	jednocze śnie	dziwne	ożywie nie.	Po	raz	pierwszy	od	kilku	ty-
godni	na bra ła	prze kona nia,	że	pora dzi	sobie	ze	wszystkimi	proble ma mi.	Prze cież
musi	 istnieć	roz wią za nie,	coś,	co	pomoże	rodzicom	wyplą tać	się	z	kłopotów	 i	cie -
szyć	życiem,	ja kie	im	jesz cze	pozosta ło.
–	Ja kie	mamy	pla ny?	–	spyta ła,	kie dy	zmywa li	na czynia.
–	Prze płynie my	przez	śluzę,	a	potem,	 je śli	ze chcesz,	zrobimy	postój	w	Blanche -

town.	Może my	odbyć	spa cer	tra są	historycz ną	albo	odwie dzić	park	na rodowy.
–	Oba	pomysły	mi	się	podoba ją.
Płynę li	da lej.	Zbliża jąc	się	do	śluzy,	Raif	trzykrotnym	sygna łem	dźwię kowym	poin-

for mował	dyżur ne go,	że	chcą	prze pra wić	się	na	drugą	stronę.	Za pa liło	się	czer wo-
ne	świa tło.	Gdy	śluza	zosta ła	na pełniona	wodą,	czer wone	świa tło	zga sło	i	za pa liło
się	zie lone.	Wszystko	prze bie gło	bar dzo	sprawnie.	Nie długo	póź niej	minę li	most	na



Sturt	Highway	i	za cumowa li	pa rę set	me trów	da lej.
Ze szli	na	 ląd	 i	roze śmia ni,	 trzyma jąc	się	za	ręce,	ruszyli	do	mia stecz ka.	Sha nal

dawno	nie	była	tak	odprę żona.	Również	po	raz	pierwszy	od	dawna	nie	przejmowa ła
się	swoim	strojem.	Mia ła	na	sobie	na le żą cy	do	Ra ifa	T-shirt,	na	to	na rzuciła	luź ną
kra cia stą	koszulę,	której	poły	zwią za ła	w	ta lii,	a	na	nogach	dżinsy	Ca thle en.	Na	co
dzień,	na wet	pod	bia łym	la bora toryjnym	far tuchem,	nosiła	mar kowe	stroje.
Kie dy	prze chodzili	pod	mostem,	ką tem	oka	spostrze gła	ja kiś	ruch.	Na gle	za uwa -

żyła	za par kowa ne	nie opodal	zna jome	bmw.	Zrozumia ła,	dla cze go	wczoraj	w	pubie
mia ła	poczucie,	że	ktoś	ją	ob ser wuje.	Najwyraź niej	Bur ton	ich	odna lazł.	Wytropiw-
szy	sa mochód	Ra ifa	przy	por cie	w	Mannum,	resz ty	się	domyślił.	Wyna jął	ludzi	i	po-
roz sta wiał	 ich	wzdłuż	rze ki.	Zna le zie nie	jej,	Sha nal,	było	kwe stią	cza su.	Na	samą
myśl	o	tym,	że	jest	śle dzona,	zrobiło	jej	się	sła bo.	Ścisnę ła	mocniej	rękę	Ra ifa.
–	Co…	–	Urwał,	kie rując	wzrok	tam,	gdzie	pa trzyła	Sha nal.
Poczuła,	jak	mię śnie	mu	się	na pina ją.	Nie	sprze ciwiła	się,	kie dy	sta nął	w	roz kroku

i	prze sunął	ją	za	sie bie.	Drzwi	sa mochodu	się	otworzyły.	Przez	uła mek	se kundy	wa -
ha ła	się:	może	jednak	pomyliła	mar kę	i	model,	ale	gdy	ze	środka	wyłonił	się	kie row-
ca,	nie	mia ła	już	wątpliwości.
To	był	Bur ton,	wysoki,	szczupły	blondyn,	jak	zwykle	nie na gannie	ubra ny,	ele ganc-

ki.	Ruszył	w	ich	stronę.	Za skoczony	jej	wyglą dem,	uniósł	lekko	brwi.
–	Zmia na	stylu,	kocha nie?	Wola łem	poprzedni.
–	Co	tu	robisz,	Bur ton?	–	spytał	Raif,	nie	dopusz cza jąc	jej	do	słowa.
–	Jak	to	co?	Przyje cha łem	po	na rze czoną.
–	Sha nal	już	nie	jest	twoją	na rze czoną.
–	Ach	tak?	Prze konajmy	się.	–	Bur ton	uśmiechnął	się	 lodowa to.	–	Kocha nie,	czy

może my	poroz ma wiać?	Na	osob ności.
Wzdrygnę ła	się,	słysząc	fałszywą	słodycz	w	jego	głosie.	Ma rzyła	tylko	o	tym,	by

chwycić	Ra ifa	za	rękę	i	uciec,	wbiec	z	powrotem	na	pokład	i	odpłynąć.	Mogła by.	Nic
nie	stoi	na	prze szkodzie.	W	dodatku	Raif	na	pewno	by	się	zgodził.	Ale	wie dzia ła,	że
to	bez	sensu.	Nie	może	ucie kać	w	nie skończoność.	Musi	myśleć	też	o	 innych,	nie
tylko	o	sobie.	Proble my	finansowe	rodziców,	zdrowie	ojca…
–	Nie	musisz	robić	nic,	na	co	nie	masz	ochoty	–	rzekł	Raif,	kie dy	wyszła	zza	jego

ple ców.
–	Wiem.	Ale	ta	roz mowa	jest	nie unikniona.
Ob jąwszy	Sha nal	w	pa sie,	przytulił	ją	do	sie bie	i	poca łował	na miętnie.
–	Będę	cze kał.
Opusz ka mi	palców	pogła dziła	go	po	policz ku.
–	Nie	masz	poję cia,	ile	to	dla	mnie	zna czy.
–	Co	za	wzrusza ją ca	 scenka	 –	mruknął	Bur ton.	 –	Pewnie	uwa żasz,	Ma sters,	 że

zdobyłeś	nade	mną	prze wa gę?
–	Za wsze	mia łem	nad	tobą	prze wa gę	–	odparł	Raif	z	nutą	nie na wiści	w	głosie.
–	Za wsze?	Śmiem	w	to	wątpić.	Je śli	dobrze	pa mię tam,	Laurel	wybra ła	mnie.
–	 Nie	 mie szaj	 jej	 do	 tego!	 –	 warknął	 Raif.	 Za cisnąwszy	 pię ści,	 postą pił	 krok

w	stronę	Bur tona.	Za trzymał	się,	gdy	Sha nal	przyłożyła	dłoń	do	jego	pier si.
–	Nie	war to,	Raif	–	szepnę ła.	–	On	chce	cię	sprowokować.
–	Nie	mie szaj?	Bo	co?	Bo	znów	mi	odbie rzesz	na rze czoną?	–	drwił	Bur ton.	–	Nie



są dzę.	To	cie bie	Laurel	porzuciła,	wola ła	być	ze	mną.	Podejrze wam,	że	mało	komu
się	do	tego	przyzna łeś,	prawda?	Że	wybra ła	mnie,	bo	nie	potra fiłeś	spełnić	jej	ocze -
kiwań.	 Powie dzia łeś	 o	 tym	Sha nal,	 kie dy	 ukryliście	 się	w	wa szym	 gniazdku	miło-
snym?	Czy	bie dacz ka	wie,	że	te	ostatnie	dwa	dni	to	taka	twoja	nie udolna	próba	ode -
gra nia	się	na	mnie?	Ze msta	za	Laurel?
–	Nie	łudź	się.	Laurel	nigdy	nie	była by	z	tobą	szczę śliwa.
–	Czyż by?	To	z	tobą	nigdy	nie	była by	szczę śliwa.	Uświa domiła	sobie,	że	w	prze ci-

wieństwie	do	mnie	nie	możesz,	a	ra czej	nie	chcesz	dać	jej	tego,	cze go	potrze bowa -
ła.	Tego,	co	ja	mogę	i	co	za mie rzam	ofia rować	Sha nal.	Kocha nie…	–	Bur ton	zwrócił
się	do	na rze czonej,	ponownie	na da jąc	swe mu	głosowi	fałszywie	ser decz ne	brzmie -
nie.	–	Chodź.	Nie	słuchaj	tych	oszczerstw.	Je śli	te raz	do	mnie	wrócisz,	wyba czę	ci
ten…	incydent.	Wierz	mi,	Ma ster sem	bar dziej	kie ruje	chęć	ze msty	na	mnie	niż	ja ki-
kolwiek	pociąg	czy	sympa tia	do	cie bie.
Sha nal	rzuciła	Ra ifowi	bła galne	spojrze nie,	aby	nie	słuchał	tego,	co	Bur ton	mówi.

Są dziła,	że	Raif	oburzy	się,	za prze czy	–	ze msta?	jaka	ze msta?	–	ale	ponie waż	mil-
czał,	na gle	poczuła	się	nie swojo.
–	Na prawdę	chodziło	ci	o	ze mstę?	–	za pyta ła.
Raif	nie	odrywał	spojrze nia	od	Bur tona.
–	Nie	–	odparł.
–	Ale	myśla łeś	 o	 tym?	Że	 chętnie	 byś	 się	 ze mścił?	 –	Koniecz nie	 chcia ła	 poznać

prawdę.
–	Z	tego,	co	wiem,	nie	moż na	nikogo	ska zać	za	jego	myśli.
Moż na	jednak	za	czyny.	Czy	wszystko,	co	wyda rzyło	się	w	cią gu	ostatnich	dwóch

dni,	 było	 kłamstwem?	Czy	upojna	noc,	 którą	 spę dzili	 ra zem,	 sta nowiła	 środek	do
celu?	Czy	waż niejsza	była	rywa liza cja	z	Bur tonem	niż	uczucie	do	niej?	Nie	chcia ła
w	to	wie rzyć,	ale	Raif	milczał.	Wolał	kontynuować	swój	nie my	poje dynek	z	wrogiem
niż	za pewnić	ją,	że	się	myli,	bo	wca le	jej	nie	wykorzystał	do	walki	z	Bur tonem.
–	Chodź,	Sha nal.	–	Bur ton	nie	da wał	za	wygra ną.	–	Je śli	te raz	wrócisz,	przyrze -

kam,	że	wszystko	bę dzie	jak	dawniej.	A,	i	mam	dla	cie bie	wia domość	od	ojca.	Liczy
na	cie bie.
Podskoczyła	jak	opa rzona.	W	głosie	Bur tona	słysza ła	za woalowa ną	groź bę.
–	O	czym	on	mówi?	–	spytał	Raif.	–	To…
–	To	nic	waż ne go	–	odpar ła.
Tak	długo	 skrywa ła	wstydliwą	 ta jemnicę	 ojca,	 że	 nie	 potra fiła	 te raz	 nikomu	 jej

wyja wić.	Zresz tą	pora	na	zwie rze nia	z	Ra ifem	minę ła.	Popa trzyła	na	nie go	po	raz
ostatni,	bła ga jąc	go	w	duchu,	by	za prze czył	oskar że niom	Bur tona.	Ale	na wet	gdyby
za prze czył,	co	by	to	dało?	Zna la zła	się	mię dzy	młotem	a	kowa dłem.	Świa tełko	w	tu-
ne lu	zga sło,	nie	widzia ła	wyjścia	z	sytuacji.
–	Za sta nów	się	–	cią gnął	Bur ton.	–	Pa mię taj,	jak	wie le	od	cie bie	za le ży.	Twoja	pra -

ca,	przyszłość	rodziców,	ich	dom,	re puta cja	ojca…	No	i	twoja.
Sha nal	ugryzła	się	w	ję zyk,	aby	powstrzymać	okrzyk	sprze ciwu.	Wyglą da ło	na	to,

że	nie	ma	wyboru.	Je że li	nie	wróci	z	Bur tonem,	stra ci	pra cę	i	re puta cję.	Bur ton	wy-
korzysta	swoją	pozycję	oraz	zna jomości,	aby	nikt	jej	wię cej	nie	za trudnił	w	Austra -
lii,	 a	 może	 na wet	 i	 za	 gra nicą.	 Zresz tą	 szuka nie	 pra cy	 za	 gra nicą	 nie	 wchodzi
w	grę,	bo	jest	potrzeb na	rodzicom,	zwłasz cza	ojcu,	które go	choroba	wciąż	postę po-



wa ła.	Ale	jak	mia ła by	się	o	nich	za trosz czyć	bez	pra cy	i	sta łej	pensji?
–	Za czynam	tra cić	cier pliwość.	–	Bur ton	wykrzywił	usta	w	brzydkim	gryma sie.	–

Za sta nów	się,	cze go	chcesz,	kocha nie.	Ale	szyb ko,	bo	czas	ucie ka.
Słowa,	których	nie	wypowie dział,	zmusiły	ją	do	na tychmia stowej	re akcji.	Wie dzia -

ła,	że	Bur ton	nie	żar tuje.	Nie	za wa ha	się,	bez	skrupułów	za mie ni	życie	jej	rodziców
w	pie kło.	Ona	ma	tylko	jedno	wyjście.
–	Wrócę	z	tobą,	ale	pozwól	mi	poże gnać	się	z	Ra ifem.	W	czte ry	oczy	–	doda ła,	kie -

dy	Bur ton	nie	ruszył	w	stronę	sa mochodu.
–	Masz	dwie	minuty	–	zgodził	się	ła ska wie.
Le dwo	drzwi	bmw	się	za trza snę ły,	Raif	chwycił	ją	za	ra miona.
–	Nie	musisz	tego	robić!
Popa trzyła	mu	w	oczy,	świa doma,	że	to	koniec.
–	 Nie ste ty	 muszę	 –	 odrze kła	 cicho.	 –	 Cokolwiek	 tobą	 kie rowa ło,	 je stem	 ci

wdzięcz na	za	pomoc.
–	A	co	z	nami?
–	Dobre	pyta nie.	–	Na	moment	za milkła.	–	Bur ton	powie dział,	że	chcia łeś	się	na

nim	ze mścić.	To	prawda?
–	Nie	będę	kła mał,	Sha nal.	Tak,	nie na widzę	tego	dra nia.	I	tak,	moż liwość	przyj-

ścia	ci	z	pomocą,	kie dy	posta nowiłaś	od	nie go	uciec,	bar dzo	mnie	ucie szyła.
Każ de	jego	słowo	ra niło	ją	do	bólu,	przy	każ dym	jej	ser ce	wyło	z	roz pa czy.
–	Ale	tak	było	na	początku,	w	par ku,	kie dy	wybie głaś	z	kościoła.	Te raz	jest	ina -

czej.	Moje	uczucia	się	zmie niły.
–	Mam	ci	uwie rzyć?	 –	Łzy	na płynę ły	 jej	do	oczu,	 za ma zując	 twarz	Ra ifa.	 –	Nie

oszukujmy	się,	Raif.	Od	lat	sobie	docina my.	Nigdy	w	żadnej	kwe stii	się	nie	zga dza li-
śmy.	Nigdy	też	nie	byliśmy	przyja ciółmi,	ra czej	zna jomymi.	Głupio	się	za chowa łam.
Powinnam	była	za sta nowić	się	nad	twoimi	pobudka mi.
Zresz tą	jaka	to	róż nica,	czy	mu	wie rzy,	czy	nie?	Nie	mogła by	z	nim	zostać,	na wet

gdyby	o	to	bła gał.	Ma	jedno	wyjście:	wrócić	do	Bur tona.
Przytła cza ła	ją	ta	nie uchronność	losu.
–	Muszę	iść.	–	Oswobodziła	się.	–	Nie	bę dzie	na	mnie	cze kał	w	nie skończoność.
–	Niech	nie	cze ka.	Niech	odje dzie.
–	Nie.
Najwyż szym	wysiłkiem	woli	odwróciła	się	i	wolnym	krokiem	ruszyła	do	sa mocho-

du.	Bur ton	wysiadł	i	otworzył	drzwi	od	strony	pa sa że ra.
–	Historia	lubi	się	powta rzać	–	oznajmił,	spoglą da jąc	na	Ra ifa.	–	Znów	wygra łem

dziewczynę.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Za skoczony	stał	bez	ruchu,	pa trząc	na	odda la ją ce	się	bmw.	Nie	mógł	uwie rzyć,	że
Sha nal	wybra ła	Bur tona.	Słowa,	które	ten	drań	 ironicz nym	tonem	rzucił	na	poże -
gna nie,	na dal	dźwię cza ły	mu	w	głowie.	Chryste!	On	jest	chory!	Na gina	prawdę!	Czy
Sha nal	tego	nie	widzi?
Dla cze go	zde cydowa ła	się	na	powrót?	Coś	się	za	tym	musi	kryć.	Była	inte ligentną

kobie tą,	 w	 pra cy	 i	 w	 życiu	 kie ruje	 się	 rozumem…	 Przejrzy	 na	 oczy,	 na	 pewno!
A	Bur ton?	Za wsze	intrygował	i	nigdy	nie	lubił	prze grywać.	Wszelkimi	środka mi	dą -
żył	do	zwycię stwa.
Już	w	dzie ciństwie,	gdy	chodzili	do	szkoły,	Bur ton	uwielbiał	się	ścigać	i	zwycię żać,

ale	z	wie kiem	to	się	na siliło.	We	wszystkim	chciał	być	najlepszy,	z	każ dym	chciał	wy-
grać.	 Dawno	 prze kroczył	 gra nicę	 mię dzy	 przyja cielską	 rywa liza cją	 a	 walką	 na
śmierć	i	życie.	Raif	odsunął	się	od	nie go	lata	temu.	Nigdy	nie	łą czyła	ich	bliska	re la -
cja,	ale	na	długo	przed	historią	z	Laurel	prze stał	uwa żać	go	za	kole gę.
Nie	mia ło	to	te raz	żadne go	zna cze nia.	Świa tła	bmw	znikły	w	odda li.	Liczyło	się

to,	że	kobie ta,	dla	której	stra cił	głowę,	ode szła	od	nie go	na	za wsze.
Okrę ciwszy	się	na	pię cie,	wrócił	na	bar kę.	Nic	go	tu	nie	trzyma.	Czas	płynąć	do

domu.	 Odwią zał	 linę,	 włą czył	 silnik	 i	 roz myśla jąc	 o	 wszystkim,	 co	 wyda rzyło	 się
w	cią gu	ostatnich	dni,	skie rował	się	ku	śluzie.	Kilka	dni,	tak	nie wie le,	a	jednak	miał
wra że nie,	jakby	spę dził	z	Sha nal	kilka	lat.
Prze płynąwszy	przez	śluzę,	skupił	się	na	dniu	dzisiejszym.	Chociaż	nie	słyszał	każ -

de go	słowa,	ja kie	pa dło	z	ust	Bur tona,	czuł	na pię cie	mię dzy	nim	a	Sha nal.	Ich	mowa
cia ła	wie le	zdra dza ła.	Na	pewno	nie	za chowywa li	się	jak	kochankowie.
Cofnął	się	myśla mi	do	kościoła.	Za nim	Sha nal	cisnę ła	bukiet	na	podłogę	i	ścią gnę -

ła	z	palca	pier ścionek,	Bur ton	stał	z	dumnie	wypię tą	pier sią.	Jak	zwycięz ca.	Jakby
Sha nal	 była	 trofeum,	 które	wygrał,	 a	 nie	 kobie tą,	 którą	 kocha	 i	 z	 którą	 pra gnie
dzie lić	życie.
Za sługiwa ła	na	lepszy	los,	na	lepsze go	partne ra.	Ona	też	w	innych	bar wach	wi-

dzia ła	swoją	przyszłość.	Był	o	tym	głę boko	prze kona ny.	Kilka	lat	temu	Ethan	–	ze
stra chu	przed	uczuciem,	ja kim	da rzył	Isobel	–	poprosił	Sha nal	o	rękę.	Gdyby	chodzi-
ło	jej	o	pie nią dze	lub	inne	pożytki	zwią za ne	z	małżeństwem,	przyję ła by	oświadczy-
ny,	ona	jednak	je	odrzuciła.	A	prze cież	Ethan	był	jej	najlepszym	kumplem.	Pa trzyła
na	nie go	z	ser decz nością	i	sympa tią,	których	bra kowa ło	w	jej	oczach,	kie dy	pa trzyła
na	Bur tona.
Raif	za myślił	się.	Wczoraj	lub	przedwczoraj	odniósł	wra że nie,	że	Sha nal	coś	ukry-

wa.	Instynkt	nigdy	go	dotąd	nie	za wiódł.	Skoro	posta nowiła	trzymać	ję zyk	za	zę ba -
mi,	sam	musi	roz wikłać	tę	za gadkę.	Je że li	sprawdzą	się	jego	podejrze nia,	spróbuje
prze konać	Sha nal,	aby	ponownie	ode szła	od	Bur tona.	A	gdy	odejdzie,	wówczas	on,
Raif,	już	nigdy	nie	wypuści	jej	z	ob jęć.



Droga	powrotna	była	o	wie le	trudniejsza,	niż	się	spodzie wał.	Po	pierwsze,	wszę -
dzie	widział	śla dy	Sha nal	oraz	ich	ostatniej	na miętnej	nocy.	Po	drugie,	wyda wa ło	mu
się,	że	lada	chwila	Sha nal	poja wi	się	u	jego	boku,	a	to	w	kuchni,	a	to	przy	ste rze.
Ma rzył	o	 tym,	by	 jak	najszyb ciej	za kończyć	podróż	 i	 zejść	na	 ląd.	Ra zem	w	górę
rze ki	płynę li	 czte ry	dni,	droga	z	Blanche town	do	Mannum	za ję ła	mu	połowę	tego
cza su.
Mac	cze kał	w	por cie.
–	I	jak?
–	Łajba	spisa ła	się	na	me dal	–	odparł	Raif.
–	A	gdzie	twoja	dama?
–	Wróciła	do	domu	ze	swoim	na rze czonym.	–	Nie	potra fił	ukryć	goryczy.
–	Z	kim?
–	Z	Bur tonem	Roger sem.	Pa mię tasz	go?
–	Owszem.	Nigdy	nie	rozumia łem,	dla cze go	Laurel	zosta wiła	cię	dla	nie go.	Są dzi-

łem,	że	wychowa łem	cór kę	na	osobę	mą drą	i	rozumną,	ale…	Pewnie	za imponował
jej	ma jątkiem,	bo	na	pewno	nie	cha rakte rem.	Je stem	pe wien,	że	gdyby	żyła,	prę dzej
czy	póź niej	przejrza ła by	na	oczy.
Raif	nie	ode zwał	się.	Co	miał	powie dzieć?	Że	pozwolił	Laurel	odejść,	kie dy	dała

mu	ultima tum:	albo	biorą	ślub,	albo	się	roz sta ją?	W	owym	cza sie	nie	był	gotów	na
małżeństwo,	ale	nie	był	też	gotów	na	roz sta nie.	Świa domość,	że	wybór,	które go	do-
konał,	pchnął	ją	w	ra miona	Bur tona,	a	potem	w	ra miona	śmier ci…	Nie,	nie	mógł	–
nie	chciał!	–	o	tym	myśleć.
–	Co	się	sta ło?	–	za pytał	Mac.
Raif	w	paru	słowach	opowie dział	mu	o	spotka niu	z	Bur tonem.
–	I	pozwoliłeś	jej	odejść?
–	Jest	wolnym	człowie kiem.	Może	robić,	na	co	ma	ochotę.
Star szy	męż czyzna	spojrzał	w	prze strzeń.
–	Wiesz,	ludzie	powia da ją,	że	kie dy	się	kocha,	cza sem	trze ba	z	miłości	zre zygno-

wać.	A	ja	uwa żam,	że	trze ba	o	nią	walczyć	do	sa me go	końca.
–	Też	tak	uwa żam	–	oznajmił	Raif,	podnosząc	tor bę	z	ubra niem.	–	I	za mie rzam.
–	Bra wo,	chłopcze.	–	Mac	pokle pał	go	po	ra mie niu.
Do	domu	zbudowa ne go	na	wzgórzach	na	wschód	od	Ade lajdy	Raif	je chał	w	ulew-

nym	desz czu.	Dla te go	 prowa dził	w	 skupie niu,	 ze	wzrokiem	wbitym	w	 szosę.	Nie
błą dził	nigdzie	myśla mi.	Ale	 le dwo	prze kroczył	próg	domu,	przypomniał	 sobie,	 że
ostatnim	ra zem	był	tu	z	Sha nal.
Na	stoliku	w	holu	zoba czył	kartkę	od	gosposi:
„Suknię	ślub ną,	która	le ża ła	na	podłodze	w	pokoju	gościnnym,	powie siłam	w	sza -

fie.	Proszę	o	wia domość,	czy	mam	ją	za nieść	do	pralni	che micz nej.	H.”.
Raif	wykrzywił	usta	w	uśmie chu.	Wyobra ził	sobie	zdumie nie	na	twa rzy	gosposi,

kie dy	sprzą ta jąc,	na tknę ła	się	na	tę	suknię.	Skie rował	się	do	pokoju,	w	którym	Sha -
nal	się	prze bie ra ła.
Suknia	wisia ła	na	wie sza ku,	zajmując	nie mal	całą	sza fę.	W	sobotę,	na	cie le	Sha -

nal,	spra wia ła	imponują ce	wra że nie.	Dziś	wyglą da ła	zwyczajnie,	ot,	ładna	sukienka,
ob szyta	zbyt	wie loma	lśnią cymi	krysz tałka mi.	Pod	nią	sta ły	ele ganckie	bia łe	czółen-
ka.	Cie kaw	był,	czy	Sha nal	poprosi	o	ode sła nie	jej	stroju	ślub ne go.



Wez bra ła	w	 nim	bez silna	wście kłość.	Kor ciło	 go,	 by	 ze rwać	 suknię	 z	wie sza ka
i	rzucić	na	podłogę,	tam	gdzie	Sha nal	ją	zosta wiła.	Za cisnął	zęby.	Miał	ochotę	wy-
dać	z	sie bie	ryk.	Powstrzymał	się.	Rykiem	nicze go	nie	osią gnie,	a	ulga	potrwa	tylko
chwilę.	Sha nal	wybra ła	Bur tona.
Dla cze go?	Najwyraź niej	miał	nad	nią	ja kąś	prze wa gę,	czymś	ją	szanta żował.	Bo

gdyby	Sha nal	wróciła	do	Bur tona	z	wła snej	woli,	ozna cza łoby	to,	że	się	nim,	Ra ifem,
posłużyła,	a	w	to	nie	wie rzył.	Nie	była	podstępna	ani	wyra chowa na,	a	znał	ją	prze -
cież	długo.	Poza	tym	Ethan	był	świetnym	znawcą	ludz kich	cha rakte rów	i	na	pewno
nie	 przyjaź niłby	 się	 z	 kimś,	 kto	 wykorzystuje	 innych,	 aby	 osią gnąć	 wła sne	 cele.
I	jesz cze	jedno:	kie dy	się	pierwszy	raz	poca łowa li,	a	potem	kie dy	się	kocha li,	wyczu-
wał	w	Sha nal	uroczą	nie winność.	Ta kich	rze czy	nie	sposób	uda wać.
Za mknął	sza fę	i	opuścił	pokój.	Roz wikła	za gadkę,	to	tylko	kwe stia	cza su.

Sha nal	włożyła	długopis	za	ucho	 i	potar ła	oczy.	Pra ca	do	póź na	w	 la bora torium
i	cią głe	sprawdza nie	wyników	ba dań	ge ne tycz nych	wca le	nie	pomogły	jej	pozbyć	się
na pię cia.	Odsunę ła	krze sło	od	biur ka	i	wbiła	spojrze nie	w	ciemne	nie bo.	Mrok	za
oknem,	mrok	w	ser cu,	mrok	w	duszy.	Za drża ła.
Kie dy	we	wtorek	wie czorem	Bur ton	odwiózł	ją	do	rodziców,	nie	mia ła	ochoty	z	ni-

kim	roz ma wiać.	W	nocy,	usłyszawszy	kroki	w	sa lonie,	wsta ła.	Na	widok	matki,	przy-
gar bionej,	za troska nej,	która	wydeptuje	ścież kę	w	dywa nie,	ogar nę ły	ją	wyrzuty	su-
mie nia.	To	jej	wina,	że	matka	nie	może	spać,	choć	pada	ze	zmę cze nia	po	ca łym	dniu
zajmowa nia	się	chorym	mę żem.	Wszystkie	proble my	znikną,	je śli	poślubi	Bur tona.
Ma	oka zję	na pra wić	błąd.	Oczywiście	poma ga jąc	rodzicom,	pogrze bie	wła sne	na -

dzie je	i	pra gnie nia.	Ale	nie	szkodzi.	Musi	za cisnąć	zęby	i	zrobić	co	do	niej	na le ży,
wła śnie	ze	wzglę du	na	rodziców.	Tak	wie le	im	za wdzię cza.	Ja sne,	na	tym	pole ga	ro-
dzicielstwo:	że	człowiek	kocha	i	trosz czy	się	o	swoje	dzie ci.	Miłość	wyma ga	poświę -
ceń.	A	miłość	dziecka	do	rodziców?	Sha nal	nie	mia ła	poję cia,	ile	ojcu	zosta ło	życia,
kilka	mie się cy	czy	kilka	lat,	ale	wie dzia ła,	że	zrobi	wszystko,	aby	ten	czas	upłynął
mu	w	mia rę	spokojnie.
Bur ton,	odkąd	przywiózł	ją	do	domu,	za chowywał	się	wobec	niej	dość…	oficjalnie.

Tak,	to	najbar dziej	ade kwatne	okre śle nie.	Codziennie,	kie dy	zja wia ła	się	w	pra cy,
witał	ją	z	chłodną	uprzejmością.
Na gle,	kie dy	tak	wpa trywa ła	się	w	okno,	zoba czyła	w	szybie	jego	odbicie,	zupeł-

nie	jakby	przywoła ła	go	myśla mi.	Obejrza ła	się	przez	ra mię.
–	Minął	tydzień	od	twoje go	powrotu	–	za uwa żył.
Mimo	że	mówił	opa nowa nym	tonem,	widzia ła,	jak	na	czole	przy	linii	włosów	pulsu-

je	mu	żyła.	Za wsze	pulsowa ła,	kie dy	był	nie za dowolony.
–	Ani	razu	przez	ten	czas	nie	poruszyłaś	kwe stii	na sze go	ślubu.
–	Bur ton,	ja…	–	urwa ła.	Co	ma	mu	powie dzieć?
–	Wyka za łem	dużą	cier pliwość	i	dobrą	wolę.	Pozwoliłem	ci	się	ogar nąć,	wrócić	do

równowa gi.	Mam	na dzie ję,	że	to	doce niasz.	Ale	nie	będę	cze kał	w	nie skończoność.
Chcę,	że byśmy	się	pobra li.	Wybierz,	proszę,	datę.
Za drża ła,	słysząc	de ter mina cję	w	 jego	głosie.	Wzdycha jąc	w	duchu,	prze krę ciła

się	z	fote lem	ob rotowym,	żeby	być	twa rzą	do	na rze czone go.
–	Dwuna ste go	wrze śnia	–	oznajmiła.	Sprawdziła	w	te le fonie,	 jaki	to	dzień.	–	Ale



tym	ra zem	chcia ła bym	skromnie,	ka me ralnie,	bez	ta bunu	gości.
Bur ton	skinął	głową.
–	Doskona le.	Poczynię	przygotowa nia.	Cie szę	się,	że	się	opa mię ta łaś.	Za tem	dwu-

na ste go	wrze śnia.	Do	tego	cza su	na	pewno	wrócę.
–	Wrócisz?	 Skąd?	 –	Wcze śniej,	 kie dy	 pierwszy	 raz	 szykowa li	 się	 do	 ślubu,	 nie

wspominał	o	wyjeź dzie	we	wrze śniu.
–	Je stem	potrzeb ny	w	na szym	ośrodku	w	Ka lifor nii.	Wyjeż dżam	jutro.
Sha nal	 z	 trudem	 powścią gnę ła	 ra dość.	 Kilka	 tygodni	 bez	 jego	 przytła cza ją cej

obecności.	Uff!
–	Ja kieś	proble my?	–	spyta ła.
–	Nic,	z	czym	nie	mógłbym	sobie	pora dzić.
Postą pił	parę	kroków	do	przodu,	za cisnął	palce	na	brodzie	Sha nal,	po	czym	schylił

się	i	poca łował	ją	w	usta.	Poca łunek	był	taki	jak	on:	chłodny,	bez na miętny.	Mimo	na -
poru	ję zyka	nie	roz chyliła	warg.	Przy	Ra ifie	czuła	podnie ce nie,	za chwyt,	przy	Bur -
tonie	nie	czuła	nic.	Pierwszy	budził	w	niej	pożą da nie,	drugi	obrzydze nie.
Wciąż	 mia ła	 świe żo	 w	 pa mię ci	 piesz czoty	 i	 poca łunki	 na	 bar ce.	 Na	 poca łunki

z	 Bur tonem	 przyjdzie	 czas,	 kie dy	 zosta nie	 jego	 żoną.	 Na	 ra zie	 nie	mia ła	 na	 nie
ochoty.	Odwróciła	głowę.	Bur ton	cofnął	rękę	i	wyprostował	się.
–	W	cza sie	mojej	nie obecności	spróbuj	wykrze sać	w	sobie	nie co	wię cej	entuzja -

zmu	do	mnie	–	rzekł	oschle.	–	No	i	masz	trzymać	się	z	dala	od	Ma ster sa,	ale	to	chy-
ba	zrozumia łe	samo	przez	się?
Po	tych	słowach	okrę cił	się	na	pię cie	 i	znikł.	Nie	musiał	nic	wię cej	mówić.	Wie -

dzia ła,	co	bę dzie,	je śli	spotka	się	z	Ra ifem	i	Bur ton	to	odkryje.	Po	prostu	spełni	swo-
ją	groź bę.	Owszem,	Bur ton	pra gnął	pojąć	ją	za	żonę,	ale	na	pewno	nie	za mie rzał	się
nią	dzie lić.
Nie	był	męż czyzną,	które mu	moż na	się	bez kar nie	prze ciwsta wiać.	Lubił	ota czać

się	pięknymi	rzadkimi	przedmiota mi	i	wła śnie	tak	ją	traktował:	nie	jak	kobie tę,	lecz
jak	bez cenne	dzie ło	 sztuki.	Chyba by	wola ła,	 żeby	gwiz dał	na	 jej	widok.	Owszem,
ce nił	również	jej	inte ligencję.	Jako	jego	żona	Sha nal	pra cowa ła by	u	nie go	w	fir mie
i	była	jego	wła snością.	Te raz	był	jesz cze	bar dziej	zde ter minowa ny,	by	za prowa dzić
ją	przed	ołtarz	i	udowodnić	swe mu	odwiecz ne mu	rywa lowi,	który	z	nich	jest	lepszy.
Mimo	że	wszystko	się	w	niej	buntowa ło,	wie dzia ła,	 że	za stosuje	 się	do	pole ceń

Bur tona.	Nie	bę dzie	kontaktować	się	z	Ra ifem.	Wykorzystał	ją;	na wet	nie	próbował
temu	za prze czyć.	Najgor sze,	że	nie	była	bez wolną	ofia rą,	lecz	pełnoprawną	uczest-
nicz ką.	Czer pa ła	gar ścia mi	z	jego	doświadcze nia,	emocji.	Dzię ki	nie mu	wyzbyła	się
za ha mowań,	zrzuciła	jarz mo,	na uczyła	się	oddychać	pełną	pier sią.	A	wszystko	wy-
da rzyło	się	nie wia rygodnie	szyb ko.
No	wła śnie,	nie	przywykła	do	ta kie go	tempa.	Była	osobą,	która	każ dą	rzecz	sta -

rannie	ana lizuje,	bada,	roz wa ża	plusy	i	minusy,	która	dopie ro	po	na myśle	podejmuje
de cyzję,	 bez	 wzglę du	 na	 to,	 czy	 de cyzja	 dotyczy	 pra cy,	 życia	 towa rzyskie go	 czy
stroju.
Raif	był	jej	prze ciwieństwem.	Odważ ny,	impulsywny,	pomysłowy,	przed	niczym	się

nie	cofał.	Spę dzili	ra zem	tylko	jedną	noc	oraz	je den	długi	pora nek	w	łóż ku,	studiując
swoje	cia ła	i	odkrywa jąc	ich	ta jemnice.	Jedna	noc	i	je den	pora nek,	ale	wspomnie nia
na	za wsze	wryły	się	Sha nal	w	pa mięć.	Odtąd	wszystkie	jej	noce	były	smutne,	puste



i	ja łowe.
Wypuściła	powie trze,	które	wstrzymywa ła	w	płucach.	Przedtem,	kie dy	sta ła	w	ko-

ście le,	 zrobiło	 jej	 się	 sła bo	 na	myśl	 o	 poślubie niu	Bur tona.	 Te raz	wypowie dze nie
słów	małżeńskiej	przysię gi	bę dzie	po	stokroć	trudniejsze.	Ale	wypowie	je.	Po	prostu
nie	ma	wyjścia.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Raif	za par kował	pod	domem	państwa	Pe atów.	W	pią tek	dzwonił	do	Sha nal	do	pra -
cy.	Nie	odbie ra ła	te le fonu.	Podczas	weekendu	również	nie	chcia ła	z	nim	roz ma wiać.
Usiłował	zoba czyć	się	z	nią	w	Bur ton	Inter na tional,	lecz	ochrona	wyprowa dziła	go
na	ze wnątrz.	Nie	był	je dynie	pe wien,	czy	na	pole ce nie	Sha nal	czy	Bur tona.
Dla te go	posta nowił	złożyć	jej	nie za powie dzia ną	wizytę.	Wie dział,	że	państwa	Pe -

atów	nie	ma	w	domu,	bo	minął	się	z	nimi	po	drodze.	Przez	minutę	czy	dwie	sie dział
w	sa mochodzie,	bęb niąc	palca mi	o	kie rownicę,	po	czym	chwycił	le żą cy	na	fote lu	pa -
sa że ra	czar ny	worek	na	śmie ci	i	wysiadł.	Worek	za wie rał	suknię	ślub ną.
Raif	 rozejrzał	 się.	Nigdzie	 nie	widział	 sa mochodu	 Sha nal,	mimo	 to	 za stukał	 do

drzwi.	Cze kał.	Ze	środka	nie	dochodziły	żadne	odgłosy.	Po	kilku	chwilach	za uwa żył
zna jome	auto,	które	zwolniło	przed	domem.	Za uwa żył	też	moment,	w	którym	Sha -
nal	roz pozna ła	stoją ce	przy	kra węż niku	ma se ra ti.
Skrę ciła	w	podjazd	i	skie rowa ła	wzrok	na	we randę.	Twarz	mia ła	bla dą,	jakby	wy-

stra szoną.	Przez	uła mek	se kundy	wyda wa ło	mu	się,	że	wrzuci	wstecz ny	bieg,	potem
na ciśnie	gaz.	Ale	nie,	pośpiesz nie	wysia dła	i	nie mal	bie giem	pokona ła	dystans	dzie -
lą cy	ją	od	drzwi.
W	noz drza	ude rzył	go	korzenno-kwia towy	za pach	 jej	per fum,	 za pach,	który	 już

za wsze	bę dzie	mu	się	z	nią	koja rzył.	Sha nal	spra wia ła	wra że nie	zmę czonej,	jakby
źle	sypia ła.	Raif	westchnął	cicho.	Gotów	był	się	za łożyć,	że	jej	podkrą żone	oczy	to
wina	Bur tona.	Psia kość,	najchętniej	wywiózłby	ją	da le ko,	tam,	gdzie	ten	drań	by	jej
nie	zna lazł.	Ale	nie	mógł.	Dokona ła	wyboru,	wróciła	do	na rze czone go.
–	Co	tu	robisz?	–	za pyta ła,	zer ka jąc	przez	ra mię	na	drogę,	nie mal	jakby	spodzie -

wa ła	się,	że	ktoś	ich	ob ser wuje.
–	Chcia łem	ci	oddać	suknię.	Pewnie	bę dzie	ci	potrzeb na?
Wzdrygnę ła	się.
–	Dzię kuję	–	odpar ła	sztywno,	unosząc	brwi	na	widok	wor ka	na	śmie ci.	Wzię ła	go

i	skinę ła	głową.
–	Musimy	poroz ma wiać	–	rzekł	Raif.
–	Nie	mamy	o	czym.	Odejdź,	proszę.
–	Najpierw	odpowiedz	mi	na	jedno	pyta nie.
–	W	porządku	–	mruknę ła,	znów	spoglą da jąc	w	górę	i	w	dół	ulicy.	–	Słucham.
–	Dla cze go	chcesz	go	poślubić?
–	Bo	muszę.	Okej,	za da łeś	pyta nie.	Ja	odpowie dzia łam.	Te raz	zostaw	mnie	w	spo-

koju.	Gdyby	Bur ton	dowie dział	się,	że	tu	byłeś…
–	To	co?	Co	by	zrobił?
–	Proszę	cię,	Raif.	Wra caj	do	sie bie.
Wyczuł	strach	w	jej	głosie.	Wstą piła	w	nie go	złość.
–	Musisz	go	słuchać?	Bez	 jego	aproba ty	nie	możesz	podjąć	żadnej	de cyzji?	Na -

prawdę	chcesz	go	poślubić?	Z	ta kim	człowie kiem	chcesz	spę dzić	resz tę	życia?



–	Za da wa łam	sobie	te	pyta nia	wie le	razy	i	jedno	ci	powiem.	Nie waż ne,	czy	chcę,
czy	nie.	Poślubię	go	i	już.
Prze cze sał	ręką	włosy.
–	Nie	rozumiem.	Dla cze go	Bur ton?	Nie	kochasz	go.	Taka	kobie ta	jak	ty…	Gdybyś

coś	do	nie go	czuła,	nie	poszła byś	ze	mną	do	łóż ka.	Chyba	że…	posłużyłaś	się	mną,
aby	wzbudzić	w	Bur tonie	za zdrość.	Przyznaj	się.
–	Na prawdę	myślisz,	że	była bym	do	tego	zdolna?
–	Przyznaj	się	–	powtórzył.
Potrzą snę ła	gwałtownie	głową.
–	Nie,	nie	posłużyłam	się	tobą.	A	te raz	że gnam.
Z	prze wie szonej	przez	 ra mię	 toreb ki	wyję ła	klucz.	Drżą cymi	palca mi	usiłowa ła

wsunąć	go	do	zamka.	Ob ser wując	 jej	nie zdar ne	poczyna nia,	Raif	wycią gnął	 rękę.
Sha nal	 odskoczyła	 ner wowo,	upusz cza jąc	 klucz	na	 zie mię.	Podniósł	 go,	włożył	 do
zamka,	prze krę cił,	po	czym	na cisnął	klamkę	 i	ostroż nie,	by	przypadkiem	 ich	ręce
się	o	sie bie	nie	otar ły,	zwrócił	jej	klucz.
–	Na	pewno	tego	tak	nie	zosta wię	–	oznajmił.	–	Już	raz	ucie kłaś	Bur tonowi	sprzed

ołta rza.
–	Popełniłam	błąd.	Kie dy	sobie	uświa domiłam,	że	twoja	pomoc	nie	była	bez inte re -

sowna,	że	wykorzysta łeś	oka zję,	aby	się	ze mścić,	zrozumia łam,	co	muszę	zrobić.	–
Wyminąwszy	Ra ifa,	we szła	do	holu.
–	Na prawdę	uwa żasz,	że	kocha jąc	się	z	tobą	na	łodzi,	mściłem	się	na	Bur tonie?
Sha nal	westchnę ła.
–	Nie	–	szepnę ła,	za myka jąc	drzwi.
Na parł	na	nie	kola nem.
–	Posłuchaj,	za wsze	możesz	na	mnie	liczyć.	Nie	wiem,	o	co	chodzi	i	co	tobą	kie ru-

je,	ale	gdybyś	mnie	potrze bowa ła,	to	je stem.
–	Nie	bę dziesz	mi	potrzeb ny,	Raif.	Mam	Bur tona.	Że gnam.
Za mknę ła	mu	drzwi	przed	nosem.	Kor ciło	go,	by	za pukać,	doma gać	się	wyja śnień,

ale	wie dział,	że	to	nic	nie	da.	Wrócił	do	sa mochodu	i	przez	całą	drogę	do	domu	od-
twa rzał	w	myślach	jej	słowa.
Ani	razu	nie	wspomnia ła,	że	kocha	Bur tona	czy	cokolwiek	do	nie go	czuje.	Więc

dla cze go,	do	dia bła,	za mie rza ła	ponownie	sta nąć	z	nim	przed	ołta rzem?
Miłość	powinna	być	 je dynym	powodem,	aby	ludzie	skła da li	sobie	przysię gę	mał-

żeńską.	Małżeństwo	 to	nie	za ba wa,	 to	zobowią za nie.	To	ze spole nie	duchowe	 i	 fi-
zycz ne,	 to	 funda ment,	 na	 którym	 buduje	 się	 rodzinę.	 Jaki	 jest	 sens	 wią zać	 się
z	kimś,	je śli	w	związ ku	bra kuje	cze goś	tak	podsta wowe go	jak	miłość?
Sie dząc	 za	 kółkiem	ma se ra ti,	Raif	 zdał	 sobie	 spra wę,	 że	najbar dziej	w	 świe cie

pra gnie	za łożyć	rodzinę.	Z	Sha nal.	Po	chwili	zdjął	nogę	z	gazu,	gdyż	uświa domił	so-
bie	coś	jesz cze.	Że	kocha	Sha nal	do	sza leństwa,	i	to	od	szcze nię cych	lat.	Ich	wza -
jemne	docinki,	potycz ki	słowne,	mia ły	na	celu,	przynajmniej	w	jego	przypadku,	za -
ma skowa nie	prawdziwych	uczuć.	Uczuć,	które	skrywał	głę boko	po	tym,	gdy	Sha nal
odtrą ciła	go	przed	laty.	Uczuć,	które	nie	wyga sły	i	z	powodu	których	nie	potra fił	so-
bie	ułożyć	życia	z	ja ką kolwiek	inną	kobie tą.
Kie dy	to	zrozumiał,	ogar nął	go	dziwny	spokój.	Wszystko	sta ło	się	ja sne	i	kla row-

ne.	Może	przed	laty	to	nie	był	dla	nich	wła ściwy	czas,	może	te raz	też	nie	jest,	ale



on	nie	za mie rzał	zre zygnować	z	Sha nal.	Kie dy	na	czymś	mu	za le ża ło,	kie dy	miał	cel
w	życiu,	nie	pozwa lał,	aby	poraż ki	go	znie chę ciły.	Te raz	też	nie	pozwoli.
Miejsce	Sha nal	jest	przy	nim.	Musi	ją	o	tym	prze konać,	ponownie	zdobyć	jej	za -

ufa nie.	Dopie ro	wte dy	Sha nal	wyja wi	mu	prawdziwy	powód,	dla cze go	chce	wyjść	za
Bur tona.	Dziś	na wet	nie	potra fiła	skła mać.	Gdyby	w	sposób	zde cydowa ny	oznajmi-
ła,	że	kocha	Bur tona,	może	on,	Raif,	by	odpuścił.
Przez	chwilę	wałkował	tę	myśl	w	głowie,	po	czym	wybuchnął	śmie chem.	Odpuścił-

by?	A	to	dobre!	Nigdy	nie	uwie rzy,	że	tak	de likatna	i	wraż liwa	kobie ta	jak	Sha nal
mogła by	pokochać	Bur tona	Roger sa.	A	czy	była by	w	sta nie	pokochać	jego,	Ra ifa?
Miał	na dzie ję,	że	tak,	bo	nie	wyobra żał	sobie	życia	bez	niej.

Po	słowach	le ka rza	Sha nal	pode rwa ła	głowę.
–	Co?	W	cią ży?
Ja kim	cudem?	Prze cież	to	nie moż liwe!	Le karz	coś	do	niej	mówił,	a	ona	chyba	mu

odpowia da ła,	ale	nic	do	niej	nie	docie ra ło.	Na	prośbę	matki	przyje cha ła	do	szpita la,
bo	od	ja kie goś	cza su	nie	czuła	się	najle piej.	Za	swoje	złe	sa mopoczucie	winiła	prze -
pra cowa nie	oraz	stres	zwią za ny	ze	ślubem,	który	miał	się	odbyć	za	dwa	tygodnie.
Co	jak	co,	ale	cią ży	się	nie	spodzie wa ła.
Bur ton	dzwonił	codziennie.	Oczywiście	podejrze wa ła,	że	na	miejscu	ma	szpie gów,

którzy	ob ser wują	każ dy	jej	ruch.	Wczoraj	za skoczył	ją	infor ma cją,	że	uda ło	mu	się
wszystko	wcze śniej	za ła twić	 i	wra ca	 jutro.	Na	samą	tę	myśl	ogar nę ły	 ją	mdłości.
Odłożywszy	słuchawkę,	pobie gła	do	ła zienki.	Są dziła,	że	wymioty	są	wynikiem	stre -
su,	ale	najwyraź niej	powód	był	inny.
Rano	matka	ka za ła	jej	za dzwonić	do	le ka rza.	Na	szczę ście	ktoś	odwołał	wizytę,

więc	nie	musia ła	cze kać.	Te raz,	sie dząc	w	ga bine cie,	instynktownie	przyłożyła	rękę
do	brzucha.	Za	nie ca łe	dzie więć	mie się cy	urodzi	dziecko	Ra ifa.	To	była	najgor sza
rzecz,	jaka	mogła	ją	w	tym	momencie	spotkać.	Tylko	raz	kocha li	się	bez	za bez pie -
cze nia.	Pigułkę	prze sta ła	brać	trzy	dni	wcze śniej.	Uwa ża ła,	że	szansa	zajścia	w	cią -
żę	jest	tak	znikoma,	że	nie	war to	się	nią	przejmować,	a	jednak…	Potrzą snę ła	z	nie -
dowie rza niem	głową.	Bę dzie	matką!
Prze pełnił	 ją	 strach	 zmie sza ny	 z	 ra dością.	Rany	boskie,	 co	 te raz?	Prze cież	nie

może	poślubić	jedne go	męż czyzny,	bę dąc	w	cią ży	z	innym.	Jak	ma	im	o	tym	powie -
dzieć?
Parę	minut	póź niej	opuściła	ga binet	le kar ski	i	wsia dła	do	sa mochodu.	W	dalszym

cią gu	mia ła	mę tlik	w	głowie.	We pchnę ła	do	toreb ki	plik	broszur,	które	dosta ła	od
pie lę gniar ki.	Może	póź niej	rzuci	na	nie	okiem.
–	Na rze czony	bę dzie	za chwycony	–	rze kła	z	pogodnym	uśmie chem	pie lę gniar ka,

spoglą da jąc	na	pier ścionek	za rę czynowy.
No	cóż,	za chwycony	to	Bur ton	na	pewno	nie	bę dzie,	zwa żywszy,	że	ich	kontakt	fi-

zycz ny	ogra niczał	się	do	kilku	nie zbyt	na miętnych	poca łunków,	a	od	tego	nie	za cho-
dzi	się	w	cią żę.	Nigdy	nie	na le gał	na	seks	przedmałżeński;	twier dził,	że	chętnie	po-
cze ka	do	nocy	poślub nej,	do	której	na	ra zie	nie	doszło.
Pie lę gniar ka	 pa trzyła	 na	 nią	 wycze kują co.	 Sha nal	 mruknę ła	 coś	 pod	 nosem.

Z	prze ra że niem	myśla ła	o	re akcji	Bur tona.	Ten	z	pozoru	uprzejmy	kulturalny	czło-
wiek	w	rze czywistości	był	prze bie głym	ma nipulantem	zdolnym	do	wszystkie go.



Prze krę ciwszy	kluczyk	w	sta cyjce,	ruszyła	do	domu	rodziców.	Prze żyje	ja koś	dzi-
siejszy	dzień.	Jutrzejszy,	dzień	powrotu	Bur tona,	też	prze żyje.	Da lej	wola ła	nie	wy-
bie gać	myślą.	Zbyt	wie le	nie wia domych,	zbyt	wie le	zna ków	za pyta nia.
W	sobotę,	kie dy	Bur ton	za dzwonił	powie dzieć,	że	wrócił,	spyta ła,	czy	może	wpaść

do	 nie go.	Ucie szył	 się.	 Było	 jednak	mało	 prawdopodob ne,	 że	 za chowa	 dobry	 na -
strój,	kie dy	usłyszy	tę	wła śnie	wia domość.	Ja dąc	windą	na	górę,	Sha nal	ba wiła	się
pa skiem	od	toreb ki.	Mia ła	wra że nie,	że	się	dusi,	że	za	moment	ze mdle je.
Drzwi	miesz ka nia	otworzyły	się,	za nim	podniosła	rękę,	by	na cisnąć	dzwonek.
–	Za pra szam…	–	Bur ton	pochylił	się,	za mie rza jąc	poca łować	ją	w	usta.	Nie	tra fił,

bo	odwróciła	głowę.	Za skoczony	musnął	war ga mi	jej	policzek.	–	Stę skniłem	się	za
tobą,	kocha nie.	A	ty?	Myśla łaś	o	mnie?
Owszem,	myśla ła	 i	 to	czę sto,	ale	nie	w	 taki	 sposób,	 jak	 tego	ocze kiwał.	Ra czej

tak,	jak	się	myśli	o	bolą cym	zę bie,	który	trze ba	wyrwać.
–	Cicho	było	bez	cie bie.	Pusto	–	odpar ła	wymija ją co.
Roze śmiał	się	głośno,	sztucz nie,	i	odsunął	się	na	bok,	robiąc	przejście.	Miesz ka -

nie	było	bez osobowe,	ste rylnie	pięknie.	Wcze śniej	jej	to	nie	prze szka dza ło,	dziś	jed-
nak	wyda wa ło	się	pozba wione	cha rakte ru.	Bar dziej	przypomina ło	miesz ka nie	poka -
zowe,	z	ma ga zynu	wnę trzar skie go,	niż	ta kie,	w	którym	się	na prawdę	miesz ka.
–	Pochle bia	mi,	że	od	razu	przyje cha łaś	zoba czyć	się	ze	mną.	Cze go	się	na pijesz?

Her ba ty,	kawy?
Żołą dek	znów	podszedł	jej	do	gar dła.
–	Najchętniej	wody.
Bur ton	rzucił	jej	ba dawcze	spojrze nie.
–	Dobrze	się	czujesz,	Sha nal?	Je steś	bla da.
No,	na	co	cze kasz?	Mów,	na ka za ła	sobie.	Ale	nie	wie dzia ła,	od	cze go	za cząć.	Jak

kobie ta	ma	 powie dzieć	 na rze czone mu,	 że	 spodzie wa	 się	 dziecka	 inne go	męż czy-
zny?	W	dodatku	nie	ja kie goś	tam	męż czyzny,	ale	człowie ka,	które go	ów	na rze czony
nie na widzi	z	ca łe go	ser ca?
–	No	wła śnie	nie	za	bar dzo	–	odpar ła,	wypija jąc	łyk.
–	Mam	na dzie ję,	że	to	nic	poważ ne go?	Byłaś	u	le ka rza?
Oka zywał	troskę,	a	ra czej	uda wał	prze ję te go	jej	sta nem,	ona	jednak	widzia ła	zim-

ny	błysk	w	jego	oczach,	kie dy	usiłował	doszukać	się	na	jej	twa rzy	śla dów	nie dosko-
na łości.
–	Nie,	to	nic	poważ ne go	–	odpar ła,	wykrzywia jąc	usta	w	ironicz nym	uśmie chu.	–

A	na	pewno	nic	śmier telne go.	I	tak,	byłam	u	le ka rza,	który	prze ka zał	mi	za ska kują -
cą	nowinę.
–	Nowinę?	 –	warknął	Bur ton,	 zrzuca jąc	ma skę	 za troska ne go	przyja cie la.	 –	Nie

baw	się	ze	mną	w	kotka	i	mysz kę.	Co	jest	z	tobą	nie	tak?
–	Nic.	Po	prostu	je stem	w	cią ży.
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Twarz	Bur tona	najpierw	przybra ła	kolor	kre dy,	a	po	chwili	bura ka.
–	W	cią ży?
–	Wiem,	ja	też	prze żyłam	szok.
–	Szok?	A	to	dobre!	Oboje	wie my,	że	to	nie	moje	dziecko.	Nie	pozwa la łaś	mi	się

dotknąć.
–	To	była	na sza	wspólna	de cyzja	–	powie dzia ła,	ponie kąd	na	swoją	obronę.
–	Owszem,	ale	do	głowy	mi	nie	przyszło,	że	nie	za pa nujesz	nad	sobą	i	prze śpisz

się	z	Ra ifem	Ma ster sem!
Sha nal	 za cisnę ła	 powie ki.	 Bur ton,	 które go	 zna ła,	 ten	 kulturalny	 cywilizowa ny

człowiek,	nigdy	przy	niej	nie	wybuchał	gnie wem.	Rzecz	 ja sna,	w	obecnej	 sytuacji
miał	pra wo	do	złości.	Jej	cią ża	popsuła	mu	szyki.	Ale	trudno,	sta ło	się,	i	te raz	muszą
wspólnie	za ra dzić	kłopotom.
–	Oczywiście	pozbę dziesz	się	dziecka	–	stwier dził.
–	Słucham?
–	 Pogodziłem	 się	 z	 faktem,	 że	 spa łaś	 z	Ma ster sem.	 Posta nowiłem	 ci	 wyba czyć

i	wię cej	do	 tego	 te ma tu	nie	wra cać,	ale	nigdy	nie	za akceptuję	 jego	ba chora.	Czy
tego	chcesz,	czy	nie,	pozbę dziesz	się	go.	Przed	ślubem	–	dodał	z	na ciskiem.
–	Mówiąc	„pozbę dziesz	się”,	masz	na	myśli…
–	Abor cję.	Nie	będę	tole rował	twojej	cią ży	ani	dnia	dłużej	niż	to	koniecz ne.	Pa -

mię taj,	 co	masz	do	stra ce nia.	 Je że li	urodzisz	dziecko	Ra ifa,	możesz	 się	poże gnać
z	pie niędz mi,	które	są	tak	potrzeb ne	twojej	rodzinie,	oraz	z	pra cą	w	Bur ton	Inter -
na tional.	I	nie	za pominaj	o	dwuletnim	za ka zie	pra cy	u	konkurencji.	Oczywiście	po
upływie	tych	dwóch	lat	posta ram	się,	że byś	nigdzie	w	branży	nie	zna la zła	za trudnie -
nia.	–	Na	moment	za milkł.	–	Za sta nów	się,	na	czym	bar dziej	ci	za le ży.	Je że li	zde cy-
dujesz	się	zostać	ze	mną,	to	bez	tego	pę dra ka,	które go	nosisz	w	sobie.
Dreszcz	 prze biegł	 jej	 po	 ple cach.	Czy	 dobrze	 usłysza ła?	Czy	Bur ton	 na prawdę

żąda,	aby	usunę ła	dziecko?	Wszystko	się	w	niej	buntowa ło,	ale	ja kie	ma	wyjście?	Jej
biedny	 ojciec	 nie	 może	 pra cować,	 matka	 od	 rana	 do	 nocy	 zajmuje	 się	 mę żem.
Zresz tą	całe	życie	trosz czyła	się	o	rodzinę,	nigdy	nie	pra cowa ła	poza	domem.	Na -
wet	gdyby	zdoła ła	coś	zna leźć,	była by	to	pra ca	dorywcza	i	sła bo	płatna.	Owszem,
rodzice	mogliby	sprze dać	dom.	Suma,	 jaką	dosta liby,	pokryła by	dług,	ale	gdzie	by
wte dy	za miesz ka li	i	z	cze go	żyli?
Bur ton	posta wił	ultima tum:	je śli	wyjdzie	za	nie go	za	mąż,	jej	rodzice	będą	mie li

za pewniony	 godziwy	 byt.	 Ona	 jednak	 musi	 pozbyć	 się	 dziecka	 męż czyzny,	 który
o	nic	nie	pyta jąc,	zrobił	wszystko,	o	co	go	prosiła,	a	który	te raz	w	ża den	sposób	nie
może	jej	już	pomóc.
–	A	więc?	Co	wybie rasz?
Z	 trudem	prze łknąwszy	 ślinę,	 podniosła	 głowę	 i	 popa trzyła	w	 twarz	 człowie ka,

które go	dwukrotnie	obie ca ła	poślubić.



–	Małżeństwo	z	tobą	–	odpar ła	zdła wionym	głosem,	który	w	niczym	nie	przypomi-
nał	jej	głosu.
Widząc,	jak	Bur ton	triumfalnie	się	uśmie cha,	za sta na wia ła	się,	jak	to	moż liwe,	że

kie dykolwiek	uwa ża ła	go	za	przystojne go.
–	O	nic	się	nie	martw,	kocha nie	–	rzekł	za dowolony	z	sie bie.	–	Wszystkim	się	zaj-

mę.	 Zresz tą	 cią ża	 znisz czyła by	 twoją	 zgrab ną	 figur kę,	 a	 tego	 byśmy	 nie	 chcie li,
prawda?
Ciar ki	prze szły	 jej	po	ple cach.	Rozumia ła,	że	Bur ton	może	nie	chcieć	wychowy-

wać	dziecka	 inne go	męż czyzny,	ale	z	 jego	słów	wynika ło,	że	żadne	potomstwo	go
nie	inte re suje.
–	Bur ton,	czy	to	zna czy,	że	w	ogóle	nie	chcesz	mieć	dzie ci?
–	Nie,	po	prostu	kie dy	bę dzie my	gotowi	na	powiększe nie	rodziny,	wynajmie my	su-

rogatkę.	Masz	ide alną	figurę.	Nie	chcę,	że byś	ją	stra ciła.	Pa mię tam,	kie dy	półtora
roku	temu	przyszłaś	na	roz mowę	kwa lifika cyjną.	Wte dy	pierwszy	raz	cię	ujrza łem
i	od	razu	stwier dziłem,	że	cię	nie	wypusz czę,	że	muszę	cię	mieć.	Zoba czysz,	bę dzie
nam	dobrze.	Stworzymy	uda ny	zwią zek	i	spra wimy,	że	Bur ton	Inter na tional	bę dzie
największym	ośrodkiem	ba dawczym	na	świe cie.
Uzmysłowiła	sobie	dwie	rze czy.	Po	pierwsze,	że	Bur ton	od	początku	pla nował	ją

poślubić.	A	po	drugie,	że	przyjął	ją	do	pra cy	z	powodu	jej	wyglą du,	a	nie	kwa lifika -
cji.	Jesz cze	nigdy	nie	czuła	się	tak	uprzedmiotowiona.
Nie świa dom	tego,	co	Sha nal	prze żywa,	Bur ton	kontynuował	jak	gdyby	nigdy	nic:
–	Włożysz	do	ślubu	tę	prze piękną	suknię	co	ze szłym	ra zem?	Ma rzę	o	tym,	żeby

znów	cię	w	niej	ujrzeć.
Gdy	opusz cza ła	miesz ka nie	na rze czone go,	wszystko	ją	bola ło,	za równo	cia ło,	jak

i	dusza.	W	trakcie	ca łej	tej	roz mowy	mia ła	wra że nie,	jakby	za mie rza ła	popełnić	naj-
większy	błąd	w	życiu.	Wie le	mie się cy	temu	Raif	próbował	ją	ostrzec,	ale	nie	chcia ła
go	słuchać.	Z	drugiej	strony	dziś	po	raz	pierwszy	Bur ton	poka zał	jej	swoje	prawdzi-
we	ob licze.
Był	 jakby	dwie ma	róż nymi	osoba mi:	cza rują cym	uśmiechnię tym	sze fem	dżentel-

me nem	oraz	prze bie głym	ma nipulantem	i	de spotą.	A	ona	za mie rza ła	wyjść	za	nie go
za	mąż.	Bur ton	Rogers	nie	traktował	jej	jak	kobie tę,	lecz	jak	rzecz,	składnik	swoje -
go	ma jątku.	Kie dy	pierwszy	raz	przyję ła	jego	oświadczyny,	nie	mia ła	tej	świa domo-
ści.	Ale	za czę ła	coś	prze czuwać,	gdy	ucie kła	z	kościoła.	Psia kość,	szkoda,	że	wcze -
śniej	nie	przejrza ła	na	oczy.
Co	 te raz?	Czy	 zdoła	wymówić	 słowa	 przysię gi	małżeńskiej?	 Pomyśla ła	 o	 rodzi-

cach,	o	ojcu	na	wóz ku	inwa lidz kim,	o	matce,	która	tak	troskliwie	się	nim	zajmuje.
Czy	może	zosta wić	ich	na	pa stwę	losu?	Nie.

W	ponie dzia łek	rano	Bur ton	za dzwonił	do	la bora torium,	prosząc,	by	Sha nal	przy-
szła	do	nie go	do	ga bine tu.	Drżą cą	ręką	wygła dziła	far tuch	i	za puka ła	do	drzwi.
–	Proszę!
–	Chcia łeś	się	ze	mną	widzieć?
Stał	 tyłem,	 spoglą da jąc	przez	okno	na	sta rannie	wypie lę gnowa ny	ogród.	Powoli

się	odwrócił.	Ciar ki	prze szły	jej	po	skórze.	Za cisnę ła	pię ści	i	włożyła	je	do	kie sze ni
far tucha.	Może	je śli	skupi	się	na	bólu,	jaki	sama	sobie	za da wa ła,	wbija jąc	pa znokcie



w	dłoń,	powstrzyma	odruch	wymiotny,	który	nie	miał	nic	wspólne go	z	cią żą.
–	Jak	się	dziś	mie wasz,	kocha nie?	–	spytał	Bur ton.
Za uwa żyła,	że	jego	uśmiech	ogra nicza	się	do	ust	i	nie	dochodzi	do	oczu.
–	Mam	mnóstwo	pra cy	–	odpar ła	krótko.
Zresz tą	była	 to	prawda.	 Je den	 z	młodych	nie doświadczonych	pra cowników	nie -

opatrz nie	ska sował	waż ne	dane	dotyczą ce	ostatnich	ba dań,	więc	od	rana,	korzysta -
jąc	z	wła snych	nota tek,	usiłowa ła	je	odtworzyć.
–	To	miło,	że	tak	sumiennie	wypełniasz	swoje	powinności	za wodowe	–	odrzekł.	–

Co	do	tej	drugiej	spra wy…	–	Skrzywił	się	z	nie sma kiem.
Wie dzia ła,	o	ja kiej	drugiej	spra wie	mówi.	Wie dzia ła	też,	że	nie	bę dzie	ska kał	z	ra -

dości	na	wieść	o	jej	cią ży,	ale	spodzie wa ła	się	innej	re akcji,	a	nie	bez względne go	żą -
da nia,	aby	pozbyła	się	dziecka.
–	Ucie szy	cię,	 jak	są dzę,	wia domość,	że	pojutrze	masz	umówioną	wizytę	w	pry-

watnej	klinice.	Zosta nie	ci	dzie sięć	dni	na	dojście	do	sie bie	przed	ślubem.
–	Pojutrze?	W	środę?	Tak	szyb ko?
–	Nie	ma	sensu	zwle kać	–	oznajmił	chłodno.	–	Wpadnę	po	cie bie	rano	i	za wiozę

cię	na	miejsce.
Przypusz czalnie	po	to,	by	nie	wycię ła	mu	ja kie goś	nume ru.	Skinę ła	głową	na	znak,

że	usłysza ła.
–	To	wszystko?	–	za pyta ła,	pra gnąc	zna leźć	się	jak	najda lej	od	na rze czone go.
–	Tak.	–	Odwrócił	się	ponownie	do	okna,	niczym	szef,	który	prze ka zał	podwładnej

instrukcje	i	nie	ma	ochoty	z	nią	dłużej	roz ma wiać.
Przypomnia ła	sobie,	co	mówił	w	sobotę:	że	nie	chce,	aby	stra ciła	figurę.	Czy	tylko

tym	dla	nie go	była?	Przedmiotem?	Uosobie niem	piękna?	Czymś,	na	co	 się	pa trzy
z	za chwytem	i	czym	wzbudza	w	innych	za zdrość?	Chociaż	nie	kocha ła	Bur tona,	była
prze kona na,	że	zdoła ją	stworzyć	uda ny	zwią zek.	Gdyby	w	to	nie	wie rzyła,	nie	przy-
ję ła by	jego	oświadczyn.	Te raz	wizja	uda ne go	małżeństwa	coraz	bar dziej	się	odda la -
ła.	Sha nal	westchnę ła.	Na	Boga,	jak	ma	się	z	tego	wyplą tać?	Bur ton	trzyma	w	ręku
wszystkie	sznur ki,	pocią ga	nimi,	 jak	chce.	Nie	za wa ha	się	uka rać	 jej,	 je śli	mu	się
sprze ciwi.
We szła	 do	 swoje go	 ga bine tu,	 za mknę ła	 drzwi	 i	 osunąwszy	 się	 na	 fotel,	 wbiła

wzrok	w	ekran	kompute ra.	Oszem,	mogła by	powie dzieć	Ra ifowi	o	dziecku,	wła ści-
wie	powinna.	Na tychmiast	cała	rodzina	Ma ster sów	otoczyła by	ją	i	dziecko	opie ką.
Ale	co	z	jej	rodzica mi?	Co	z	jej	ka rie rą?	Je że li	nie	posłucha	Bur tona,	ura tuje	jedno
istnie nie	ludz kie,	lecz	znisz czy	wszystkich,	których	kocha.

W	 środę	 rano	 obudziła	 się	 z	 uczuciem	 kosz mar nej	 pustki.	 W	 nocy	 pra wie	 nie
zmrużyła	oka.	Prze ra żona,	nie szczę śliwa,	krą żyła	po	sypialni,	szykując	się	do	wizy-
ty	w	klinice.	Bur ton	miał	się	zja wić	lada	chwila.	Do	tego	cza su	powinna	być	umyta,
ubra na,	spa kowa na	i	gotowa	do	wyjścia,	ale	nie	potra fiła	się	zmotywować	do	dzia ła -
nia.	Och,	próbowa ła,	wie dzia ła,	że	musi	wyjść	z	domu,	za nim	rodzice	wsta ną.	Nie
chcia ła	mówić	im	o	cią ży	i	abor cji;	to	by	tylko	powiększyło	wyrzuty	sumie nia,	pod
którymi	ojciec	i	tak	się	już	uginał.
Kie dy	świa tła	bmw	omiotły	okna,	pośpiesz nie	skie rowa ła	się	na	ze wnątrz.
–	Gotowa?	–	spytał	Bur ton,	kie dy	za ję ła	miejsce	w	sa mochodzie.



Skinę ła	głową.	Nie	była	w	sta nie	wydusić	z	sie bie	słowa.	Nie	chcia ła	tej	abor cji,
buntowa ła	się	prze ciwko	niej.	Uśmie cha jąc	się,	Bur ton	pokle pał	Sha nal	po	kola nie.
–	Nie	martw	się,	kocha nie.	Raz,	dwa	i	pozbę dzie my	się	proble mu.	Wszystko	bę -

dzie	dobrze,	zoba czysz.
Czy	na	pewno?	Na dal	bę dzie	zwią za na	z	człowie kiem,	który	oka zał	się	bar dziej

okrutny	i	bez względny,	niż	są dziła.	Z	człowie kiem,	który	żył	we dług	wła snych	re guł,
nie	przejmując	się	nikim.	Z	człowie kiem,	który	szanta żem	zmusił	ją,	by	z	nim	pozo-
sta ła.	Raif	 próbował	 ją	 ostrzec,	 ale	 go	 zbyła.	 A	 te raz	 przez	 jej	 głupotę	 nie winne
dziecko	stra ci	życie.
Ile	jesz cze	osób	Bur ton	skrzywdzi	w	swej	pogoni	za	per fekcją?	Za wsze	podziwia -

ła	jego	nie złomność,	to,	że	nie	waha	się,	nie	ob niża	standar dów	i	wyma gań.	Prawdę
mówiąc,	była	dumna,	że	pra cuje	dla	człowie ka,	który	nie	za dowa la	się	byle	czym.
Ona	również	mia ła	wysokie	standar dy	i	całe	życie,	za równo	w	szkole,	jak	i	w	pra cy,
sta ra ła	się	podnosić	poprzecz kę	jesz cze	wyżej.	W	sumie	nie wie le	się	od	sie bie	róż -
nili,	przynajmniej	tak	są dziła.	Te raz	jednak	klapki	opa dły	jej	z	oczu;	zrozumia ła,	że
to,	co	bra ła	za	ambicję,	za	dą że nie	do	doskona łości,	było	u	Bur tona	prze ja wem	do-
mina cji.
Drogę	do	kliniki	prze byli	w	milcze niu.	Bur ton	odprowa dził	 ją	do	pocze kalni,	po

czym	cmoknął	na	poże gna nie	w	policzek.
–	 Za dzwoń,	 jak	 bę dzie	 po	 wszystkim.	 I	 nie	 de ner wuj	 się.	 To	 słusz na	 de cyzja.

Wierz	mi,	bę dzie my	wie dli	szczę śliwe	ide alne	życie.
Prze łknę ła	żółć,	która	pode szła	jej	do	gar dła.	Nie	tak	sobie	wyobra ża ła	szczę ście.

Była	szczę śliwa	na	bar ce.	Była	szczę śliwa,	kocha jąc	się	całą	noc	z	Ra ifem.	Otarłszy
dyskretnie	łzy,	odpowie dzia ła	na	pyta nia	pie lę gniar ki.	Gdy	Bur ton	opuścił	klinikę,	at-
mosfe ra	od	razu	sta ła	się	mniej	przytła cza ją ca.
Pie lę gniar ka,	osoba	cie pła	i	ser decz na,	za prowa dziła	Sha nal	do	pokoju,	w	którym

le ża ła	przygotowa na	koszula,	na stępnie	wytłuma czyła	jej,	cze go	może	się	spodzie -
wać.	A	za tem:	pobra nie	krwi,	ogólne	ba da nie,	usg.	Bę dzie	trze cia	w	kolejce	do	za -
bie gu.	Sam	za bieg	trwa	krótko,	potem	przez	dwie	godziny	pa cjentka	jest	pod	ob ser -
wa cją,	a	na stępnie	może	je chać	do	domu.	Wska za ny	jest	dalszy	odpoczynek.
Dopie ro	gdy	wnie siono	prze nośny	ultra sonograf,	Sha nal	uświa domiła	sobie,	że	nie

podda	się	abor cji.	To	jest	jej	dziecko.	Ona	je	urodzi.
–	Nie!	–	za prote stowa ła,	odsuwa jąc	dłoń	trzyma ją cą	głowicę.	–	Nie	chcę!
–	Jest	pani	pewna,	panno	Peat?	–	spyta ła	pie lę gniar ka,	przyglą da jąc	się	jej	z	za tro-

ska niem.	–	Kobie ty	czę sto	w	ostatniej	chwili	mają	wątpliwości.
–	Nicze go	w	życiu	nie	byłam	bar dziej	pewna.	–	Sha nal	usia dła	i	star ła	koszulą	żel

z	brzucha.	–	Wra cam	do	domu.
Wysia da jąc	z	taksówki	na	podjeź dzie	przed	domem,	czuła	wyłącz nie	ulgę.	Z	Bur -

tonem	poroz ma wia	póź niej;	najpierw	musi	powie dzieć	rodzicom,	że	zosta ną	dziad-
ka mi.
Matka	z	ojcem	sie dzie li	przy	kuchennym	stole.
–	Wcze śnie	wróciłaś	z	pra cy,	pyaari	beti.	Wszystko	w	porządku?
Pyaari	beti,	ukocha na	cór ko.	Sha nal	uśmiechnę ła	 się.	Matka,	która	ponad	 trzy-

dzie ści	lat	temu	poślubiła	Austra lijczyka	i	bez	za strze żeń	za akceptowa ła	austra lij-
ski	styl	życia,	w	głę bi	ser ca	pozosta ła	Hinduską	 i	w	roz mowie	czę sto	posługiwa ła



się	hinduskimi	zwrota mi.
–	Muszę	 z	wami	poroz ma wiać.	Może my	 te raz?	 –	Usiadłszy	przy	 stole,	 przyję ła

z	wdzięcz nością	filiżankę	her ba ty,	którą	matka	jej	podsunę ła.
–	Oczywiście	–	odparł	ojciec.	–	Nie…	mamy	żadnych	pla nów.	Czy…	czy	coś	się…

się	sta ło?
Sha nal	wymie niła	z	matką	spojrze nie.	Ojciec	mówił	z	coraz	większym	trudem;	to

kolejny	etap	 tej	okrutnej	choroby.	Mimo	kłopotów	z	komunika cją	wer balną	umysł
jednak	miał	sprawny,	dla te go	musia ła	poroz ma wiać	z	obojgiem.	W	pierwszej	chwili
nie	wie dzia ła,	od	cze go	za cząć.	W	końcu	wzię ła	głę boki	oddech	i	wróciła	do	dnia,
kie dy	ucie kła	sprzed	ołta rza.	Rodzice,	za	co	była	im	wdzięcz na,	słucha li	w	milcze -
niu,	dopie ro	gdy	doszła	do	de cyzji	Bur tona	o	usunię ciu	cią ży,	matka	jęknę ła.
–	Nie	mogłam	tego	zrobić	–	dokończyła	Sha nal.	–	To	mnie	sta wia	w	bar dzo	kłopo-

tliwej	sytuacji.
–	Kochasz	Ra ifa?	–	spyta ła	matka.
Sha nal	za myśliła	się,	usiłowa ła	zajrzeć	w	głąb	swoje go	ser ca,	zna leźć	w	nim	odpo-

wiedź.	Czy	kocha	Ra ifa?	Na	pewno	ją	pocią ga.	La ta mi	sta ra ła	się	to	ignorować.	Ale
tamte go	dnia,	gdy	wybie gła	z	kościoła,	Raif	został	jej	ryce rzem	w	lśnią cej	zbroi:	wy-
wiózł	 ją	 da le ko,	 pomógł	 się	 ukryć,	 za pomnieć	 o	 proble mach.	Wła ściwie	 sama	nie
wie dzia ła,	kie dy	za pra gnę ła	go	poca łować.	Gdy	się	kocha li,	czuła	ra dość	i	spełnie -
nie,	 ja kie go	bra kowa ło	 jej	we	wszystkich	wcze śniejszych	związ kach.	A	więc…	czy
kocha	Ra ifa?	Powoli	ucisk,	który	czuła	w	pier si,	ze lżał	i	za la ła	ją	fala	cie pła.
–	Nie	wiem	–	odpar ła.	Gdyby	przyzna ła	wprost,	że	go	kocha,	nie	mogła by	chyba

poślubić	Bur tona.	I	tym	większy	byłby	jej	ból,	gdyby	oka za ło	się,	że	Raif	nie	odwza -
jemnia	jej	uczuć.	–	Może.
–	Więc	wyjdź	za	Ra ifa	–	rze kła	matka.	–	Wie	o	dziecku?
–	To	nie	ta kie	proste,	mamo	–	powie dzia ła	cicho,	prze nosząc	wzrok	na	ojca.	–	Nie

mogę	na	nim	pole gać.	Posłużył	się	mną,	żeby	ze mścić	się	na	Bur tonie.
–	Tak	uwa żasz?	–	Matka	wsta ła	od	stołu,	by	za pa rzyć	świe ży	dzba nek	her ba ty.	–

Z	tego,	co	mówiłaś,	taka	myśl	za świta ła	mu	w	głowie,	ale	tylko	na	moment.	Potem
nie	myślał	już	o	Bur tonie.
–	Tak	mówi.
–	Dla cze go	mia ła byś	mu	nie	wie rzyć?	Okła mał	cię?	Krę cił?	Próbował	ukryć	praw-

dę?
–	Nie,	ale	są	inne	spra wy,	które	muszę	wziąć	pod	uwa gę.	Je że li	nie	wyjdę	za	Bur -

tona,	 stra cę	 sta nowisko	 w	 Bur ton	 Inter na tional.	 W	 kontr akcie	 widnie je	 klauzula
mówią ca	o	 tym,	że	po	odejściu	z	 fir my	przez	minimum	dwa	 lata	nie	mogę	podjąć
pra cy	w	swojej	branży.	Podpisując	kontrakt,	nie	zda wa łam	sobie	spra wy	z	długoter -
minowych	konse kwencji.
W	oczach	ojca	poja wił	 się	błysk	 zrozumie nia.	Po	 chwili	 zgasł,	 za stą piony	przez

wyrzuty	sumie nia.	Wszyscy	troje	mie li	świa domość,	że	bez	pensji	Sha nal	nie	będą
mie li	za	co	żyć.
–	Po	prostu	nie	wiem,	co	robić.
Sha nal	 wsta ła	 i	 skie rowa ła	 się	 z	 filiżanką	 her ba ty	 do	 pokoju,	 który	 zajmowa ła

w	dzie ciństwie.	Tam,	otoczona	wspomnie nia mi,	usiłowa ła	za na lizować	swoje	uczu-
cia	do	Ra ifa.	Teore tycz nie	wie dzia ła,	co	powinna	zrobić:	powie dzieć	Bur tonowi,	że



go	nie	poślubi	i	że	za mie rza	za trzymać	dziecko.	Nic	prostsze go,	prawda?
Ale	przypomnia ła	 sobie	wyraz	smutku	 i	 stra chu	na	 twa rzy	ojca.	Bie dak	prze żył

pie kło.	Był	ubez pie czony	od	odpowie dzialności	cywilnej,	ale	nie	próbował	walczyć;
wziął	pełną	odpowie dzialność	za	to,	że	nie	przyzna jąc	się	do	choroby,	spowodował
śmierć	pa cjenta.	Na dal	miał	z	tego	powodu	wyrzuty	sumie nia.	Wcze śniej	był	dosko-
na łym	le ka rzem,	wybitnym	spe cja listą,	a	także	zna komitym	mę żem	i	ojcem,	a	te raz
był	cie niem	dawne go	sie bie,	wra kiem	człowie ka.
Słysząc	za	drzwia mi	odgłosy	wóz ka,	Sha nal	podniosła	głowę.
–	Pora…pora dzisz	sobie?
–	Tak,	tato.	Wszyscy	ja koś	sobie	pora dzimy.
Ojciec	roze śmiał	się	gorz ko.
–	Mama…	mówi,	że…	że	rozejrzy	się	za	pra cą.
–	Nie	–	sprze ciwiła	się	Sha nal.	–	To	wykluczone.	Musisz	ją	mieć	przy	sobie.
Kie dy	dowie dzia ła	się	o	chorobie	ojca,	zrozumia ła,	że	za	ja kiś	czas	ojciec	bę dzie

potrze bował	ca łodobowej	opie ki.	Matka	oznajmiła,	że	dopóki	 jej	 sił	 star czy,	sama
bę dzie	 trosz czyć	 się	 o	 męża.	 Na	 ra zie	 da wa ła	 radę.	 Sha nal	 prze zna czyła	 część
swoich	oszczędności	na	dokona nie	zmian	w	domu,	tak	by	ojciec	mógł	swobodnie	po-
ruszać	się	na	wóz ku.
Po	chwili	w	drzwiach	poja wiła	się	matka.	Położyła	ręce	na	ra mionach	męża	i	lek-

ko	je	ścisnę ła.	Na	jej	twa rzy	ma lował	się	wyraz	zde ter minowa nia.
–	Tak	czy	owak,	pyaari	beti,	nie	możesz	brać	na szych	proble mów	na	swoje	bar ki.

Zwłasz cza	te raz,	kie dy	je steś	w	cią ży.	Ojciec	i	ja	nigdy	na	to	nie	pozwolimy.
–	Kocha my	cię,	kwia…kwia tusz ku	–	dodał	ojciec.	–	Te raz	musisz	my…myśleć	o	so-

bie	i	dziecku.
Sha nal	pa trzyła,	jak	rodzice	kie rują	się	z	powrotem	do	sa lonu.	Za zdrościła	im	mi-

łości,	która	wca le	z	cza sem	nie	ma la ła.	Też	pra gnę ła	tak	kochać	i	być	kocha na,	ko-
chać	na	dobre	i	na	złe,	w	zdrowiu	i	chorobie.	Wie dzia ła,	że	Bur ton	jej	tego	nie	za -
pewni.	Czy	była by	gotowa	żyć	w	związ ku	pozba wionym	uczucia?
Przyłożyła	dłoń	do	brzucha.	 Jest	odpowie dzialna	nie	tylko	za	sie bie,	również	za

rodziców	 i	 swoje	 nie na rodzone	 dziecko.	 Musi	 poślubić	 Bur tona,	 nie	 ma	 wyjścia.
A	kie dy	za	ja kiś	czas	Bur ton	zorientuje	się,	że	nie	pozbyła	się	cią ży,	wte dy	za sta no-
wi	się,	co	da lej.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Raif	krą żył	po	sali	de gusta cyjnej,	ignorując	wyraz	roz ba wie nia	na	twa rzy	kuzyna.
–	Oczywiście,	że	 ją	kocham!	Myślisz,	że	byłbym	taki	zde ner wowa ny,	gdybym	jej

nie	kochał?
–	To	zrób	coś	–	rzekł	Ethan,	ob ra ca jąc	w	ręku	kie liszek	wina.
–	Co?	Sha nal	nie	chce	się	ze	mną	widzieć,	nie	odbie ra	te le fonów,	do	Bur ton	Inter -

na tional	mam	za kaz	wstę pu…
–	Se rio?	–	Ethan	za krztusił	się	ze	śmie chu.	–	Za kaz	wstę pu?
Raif	za cisnął	zęby,	usiłując	stłumić	frustra cję.
–	To	nie	jest	śmiesz ne.
Ethan	spoważ niał	i	wyprostował	się	w	fote lu.
–	Musisz	zna leźć	sposób.	Je że li	ci	na	niej	na prawdę	za le ży,	nie	możesz	się	podda -

wać.	Skoro	raz	uda ło	ci	się	ją	porwać	i	spę dzić	ra zem	kilka	dni	na	bar ce,	uda	się	po-
nownie.	Chole ra,	ty	i	Sha nal…	Kto	by	pomyślał?
–	Dla cze go	to	cię	tak	dziwi?
–	Cią gle	ska ka liście	sobie	do	oczu.	Ona	mówiła	„czar ne”,	a	ty	„bia łe”.	Ty	za chwa -

la łeś	upra wę	or ga nicz ną,	ona	opowia da ła	o	za le tach	na wozów	sztucz nych.
Raif	pokiwał	głową.	Faktycz nie,	moż na	było	odnieść	wra że nie,	że	nie	prze pa da li

za	sobą,	ale	kie dy	wylą dowa li	na	łodzi,	wrogość	znikła	i	prze sta li	się	kłócić.	Było	im
ra zem	dobrze,	przynajmniej	on	nigdy	dotąd	nie	czuł	się	tak	szczę śliwy	jak	podczas
tych	czte rech	dni.	I	wie dział,	że	Sha nal	da rzy	go…	Czym?	Miłością?
Miał	taką	na dzie ję.	Nie	potra fił	odgadnąć,	dla cze go	posta nowiła	poślubić	Bur to-

na,	 ale	 nie	 ule ga ło	wątpliwości,	 że	 popełnia	błąd.	 Już	 raz	ucie kła	 z	 kościoła.	Nie
znał	 powodów	 jej	 de spe rackie go	 kroku,	 ale	 pa mię tał,	 że	 pierwszej	 nocy	 na	 łodzi
obudziła	się	z	krzykiem.	Na	pewno	Bur tona	nie	kocha ła.	Ra czej	wszystko	wska zy-
wa ło	na	to,	że	się	go	boi.
–	A	gdybyście	z	Isobel	za prosili	nas	na	lunch?	–	spytał	Raif,	spoglą da jąc	bła galnie

na	kuzyna.
–	Pytasz,	czy	je stem	gotów	prze kre ślić	piętna stoletnią	przyjaźń	z	Sha nal,	żeby	za -

aranżować	wa sze	spotka nie?
Pocie ra jąc	palca mi	grzbiet	nosa,	Raif	przymknął	na	moment	oczy.	To	nie	fair,	zbyt

wie le	żąda	od	Etha na.	Z	drugiej	strony	ta	cała	sytuacja	jest	nie	fair.	W	dodatku	czuł,
że	spra wa	jest	znacz nie	bar dziej	skomplikowa na,	bo	Bur ton	najwyraź niej	wszystki-
mi	ma nipuluje.	Otworzył	oczy	i	opuścił	dłoń.
–	Tak	–	odparł.
Ethan	westchnął	cicho.
–	W	porządku,	ale	nie	miej	do	mnie	pre tensji,	je śli	nic	z	tego	nie	wyjdzie.
Po	tych	słowach	wycią gnął	z	kie sze ni	komór kę	i	połą czył	się	z	Sha nal.	Przez	chwi-

lę	 roz ma wia li	 o	 niczym	 i	w	 końcu	prze szedł	 do	 sedna:	może	by	wpa dła	 do	nie go
i	Isobel	na	lunch	w	nie dzie lę?	Był	to	tydzień	przed	jej	pla nowa nym	ślubem.



–	Za ła twione	–	oznajmił.	–	Przyje dzie	w	południe.	Proponuję,	że byś	zja wił	się	pół
godziny	póź niej.
–	Okej,	dzię ki.

Wresz cie	na de szła	nie dzie la,	słonecz ny	wiosenny	dzień	o	tempe ra turze	się ga ją cej
piętna stu	stopni.	Mimo	to,	idąc	od	sa mochodu,	Raif	drżał	z	zimna.	Wie dział,	że	Sha -
nal	nie	ucie szy	się	na	jego	widok.	Za pewne	uwa ża ła,	że	widzie li	się	po	raz	ostatni,
kie dy	przyje chał	 oddać	 jej	 suknię	 ślub ną.	 Je śli	 tak,	 to	 najwyraź niej	 nie	 pa mię ta ła
o	uporze	i	de ter mina cji	ce chują cej	wszystkich	Ma ster sów.
Ob szedł	dom,	w	którym	miesz ka ła	większość	rodziny,	i	zgodnie	z	infor ma cją,	któ-

rą	Ethan	przysłał	ese me sem,	skie rował	się	ku	we randzie	przy	bocz nym	skrzydle.
Dzie liło	go	od	niej	kilka	kroków,	kie dy	na gle	usłyszał	śmiech	Sha nal.	Śmiech,	który
za marł	na	jej	ustach,	kie dy	spostrze gła	go	na	drewnia nych	schodach.
–	Ethan?	Co…	–	Popa trzyła	pyta ją co	na	przyja cie la.
–	Prze pra szam,	złotko.	Strasz nie	mu	za le ża ło,	żeby	się	z	tobą	zoba czyć.
Isobel	prze niosła	spojrze nie	z	Sha nal	na	Etha na.
–	Czy	coś	się	sta ło?
–	Nie,	nic	–	odpar ła	Sha nal.
–	Powiem	ci	w	domu	–	oznajmił	Ethan,	wsta jąc.
Zmrużywszy	oczy,	Isobel	przyjrza ła	się	Ra ifowi,	potem	Sha nal,	na stępnie	poda ła

mę żowi	rękę.	Oboje	we szli	do	środka.	Raif	odcze kał,	aż	za mkną	się	za	nimi	drzwi.
–	Nie	wiem,	na	co	liczysz	–	rze kła	Sha nal.	–	Mówiłam	ci,	że	nie	mogę	się	z	tobą

wię cej	widzieć.
–	Nie	możesz	czy	nie	chcesz?	Bo	to	róż nica.	–	Usiadł	obok	niej	przy	pięknie	za sta -

wionym	stole.	–	Nie	rozumiem,	dla cze go	zde cydowa łaś	się	wyjść	za	Bur tona.
–	To	nie	twój	inte res,	Raif.	Proszę	cię,	odejdź.
–	Mylisz	się,	skar bie.	To	jak	najbar dziej	mój	inte res.
Widząc	jej	udrę czone	spojrze nie,	poczuł	bole sny	ucisk	w	ser cu.	Nie	chciał	spra -

wiać	jej	dodatkowe go	cier pie nia.
–	Je śli	kogokolwiek	mia ła byś	poślubić,	to	mnie.	Kocham	cię,	Sha nal.	I	wie rzę,	że

ty	mnie	też.
Potrzą snę ła	smutno	głową.
–	Nie	rób	mi	tego,	bła gam.	To	nie	fair.
–	Nie	fair?	A	okła mywa nie	sie bie	jest	fair?	Je ste śmy	sobie	prze zna cze ni.
Sha nal	wyprostowa ła	ra miona.
–	Nie prawda.	Mie liśmy	krótki	prze lotny	romans.	Bar dzo	prze lotny	–	doda ła.	–	To

wszystko.
Je że li	ona	są dzi,	że	skuli	pod	sie bie	ogon	i	odejdzie,	to	się	myli.	Cze kał	długo	i	dłu-

żej	nie	za mie rzał.	Za	bar dzo	ją	kocha	i	sza nuje,	aby	ba wić	się	w	ja kieś	dur ne	gier ki.
–	Nonsens.	Nie	je steś	kobie tą,	która	wda je	się	w	prze lotne	romanse.	To	po	pierw-

sze,	a	po	drugie,	to	nie	był	romans.
Roz cią gnę ła	usta	w	uśmie chu.
–	Najwyraź niej	 nie	 znasz	mnie	 tak	dobrze,	 jak	myślisz.	Nie	 chcę	być	 pionkiem

w	grze,	którą	toczysz	z	Bur tonem.	Wiem,	że	go	nie	cier pisz.	Rywa lizuje cie	z	sobą
od	szcze nię cych	lat.	Najwyraź niej	nic	się	nie	zmie niło.



–	Tu	nie	chodzi	o	rywa liza cję.	Po	prostu	on	nie	jest	odpowiednim	fa ce tem	dla	cie -
bie.
–	Tak	jak	nie	był	dla	Laurel?	A	jednak	ona	wybra ła	jego.
Za bola ły	 go	 te	 słowa,	 ale	 poczuł	 jesz cze	większą	 de ter mina cję,	 aby	 prze konać

Sha nal	do	swoich	ra cji.
–	I	jak	na	tym	wyszła?
–	To	był	wypa dek.
–	To	była	nie dba łość.	Świa doma	nie ostroż ność.
–	Dochodze nie	nie	wyka za ło	winy	Bur tona.	Został	unie winniony.
–	Bo	skła mał.	Jest	pie kielnie	sprytny.	Wie,	co	ma	robić,	żeby	osią gnąć	pożą da ny

re zultat.
Dla cze go	 Sha nal	 nie	 chce	 tego	 zrozumieć?	 On	mówi	 prawdę,	 a	 ona	 wciąż	 ma

klapki	na	oczach.
–	No	ja sne	–	prychnę ła.	–	Dzia łasz	podob nie.	W	sumie	wca le	tak	bar dzo	się	nie

róż nicie.
–	Bur ton	 jest	 jak	myśliwy.	 Inte re suje	go	pościg,	 łup,	 zwycię stwo.	Na prawdę	są -

dzisz,	że	cię	kocha?	Nie.	On	kocha	twoje	piękno,	twoją	doskona łość.
Sha nal	odsunę ła	krze sło	od	stołu.
–	Mam	tego	dość.	Albo	ty	wyjdziesz,	albo	ja.
Przytrzymał	ją,	za nim	wsta ła.
–	Proszę	cię,	prze myśl	to	sobie.	Jesz cze	nie	jest	za	póź no.
Popa trzyła	na	rękę	spoczywa ją cą	na	jej	przedra mie niu,	po	czym	prze niosła	spoj-

rze nie	na	twarz	Ra ifa.
–	Podję łam	de cyzję.	I	jej	nie	zmie nię.
Świa dom,	że	dalsza	roz mowa	nic	nie	da,	cofnął	dłoń.
–	Zostań,	ja	pójdę.	Ale	niech	ci	się	nie	wyda je,	że	się	poddam.	Bez	wzglę du	na	to,

czy	w	 to	wie rzysz,	 czy	 nie,	 kocham	 cię.	 I	 najbar dziej	w	 świe cie	 pra gnę	 twoje go
szczę ścia,	ale	ponie waż	wiem,	że	nie	znajdziesz	go	u	boku	Bur tona,	zrobię	wszyst-
ko,	aby	nie	doszło	do	wa sze go	małżeństwa.
–	Nie potrzeb nie	bę dziesz	tra cił	czas.
Wzruszywszy	ra miona mi,	ze szedł	z	we randy	i	ruszył	do	sa mochodu.	Nie	miał	po-

ję cia,	w	którym	momencie	podjął	de cyzję,	aby	je chać	do	mia sta,	ale	wie dział,	dla -
cze go	musi	zoba czyć	się	z	Bur tonem.
–	Chcę	poga dać	–	oznajmił,	na cisnąwszy	guzik	domofonu.
–	Za pra szam	–	rzekł	uprzejmym	tonem	męż czyzna,	które go	od	lat	nie	cier piał.
W	miesz ka niu	wroga	z	ca łej	siły	próbował	poha mować	furię.
–	Cze mu	za wdzię czam	tę	wizytę?	–	spytał	Bur ton,	prze chodząc	do	sa lonu,	który

bar dziej	przypominał	muzeum	pięknych	przedmiotów	niż	miejsce	do	życia	 i	wypo-
czynku.
–	Zostaw	ją.
–	Słucham?	Chyba	nie	rozumiem,	o	czym	mówisz.
Ra ifa	kor ciło,	by	pię ścią	wyma zać	ten	za dowolony	uśmiech	z	twa rzy	Bur tona.
–	Doskona le	wiesz,	że	chodzi	o	Sha nal.	Zostaw	ją.
–	Wca le	 jej	nie	 trzymam	ani	do	nicze go	nie	zmuszam.	Gdyby	chcia ła	wrócić	do

cie bie,	nie	pozbyła by	się	twoje go	dziecka.



–	Moje go	dziecka?!
–	Tak.	W	środę	za wiozłem	ją	do	kliniki.	Na	szczę ście	skutek	ubocz ny	wa sze go	flir -

tu	bez	proble mu	dało	się	usunąć.	W	każ dym	ra zie	je stem	człowie kiem	wyrozumia -
łym,	umiem	wyba czać	i	te raz,	kie dy	tę	spra wę	już	za ła twiliśmy,	nic	nie	stoi	na	prze -
szkodzie,	abyśmy	z	Sha nal	się	pobra li.
Kie dy	tę	spra wę	już	za ła twili?	Raif	z	trudem	się	powstrzymał,	aby	nie	udusić	Bur -

tona.	Tylko	 jedna	osoba	mogła by	potwier dzić	 jego	wer sję	 lub	 jej	 za prze czyć.	Ale
Sha nal	nie	chcia ła	z	nim	roz ma wiać.	Uwa ża ła,	że	nie	mają	sobie	nic	wię cej	do	po-
wie dze nia.	 Czy	 na prawdę	 usunę ła	 cią żę?	 Dla cze go	 słowem	 nie	 wspomnia ła	 mu
o	dziecku?	Chyba	wie,	że	nie	odwróciłby	się	od	niej.	Prze cież	ją	kocha.	Poczuł,	jak
ogar nia	go	bez brzeż na	złość.
Był	zły	na	Bur tona	za	jego	podłość	i	prze bie głość	oraz	na	Sha nal	za	to,	że	nie	po-

tra fi	 dojrzeć,	 jaki	 na prawdę	 jest	 fa cet,	 z	 którym	 za mie rza	 spę dzić	 resz tę	 życia,
a	także	za	to,	że	usunę ła	cią żę,	o	której	na wet	nie	ra czyła	mu	powie dzieć.
Przez	moment	nie	mógł	wydobyć	głosu.	Bur ton	Rogers	pozba wił	życia	dwie	oso-

by:	wcze śniej	Laurel,	a	te raz	jego	dziecko.	Dwie	osoby,	które	kochał,	to	zna czy	jed-
ną	kochał,	a	drugą	pokochałby,	gdyby	dostał	szansę.	Odwróciwszy	się	na	pię cie,	ru-
szył	do	drzwi.
–	Już	idziesz?	–	spytał	drwią co	gospodarz.	–	Nie	na pijesz	się	wina?
Raif	nie	słuchał.	To	wszystko	jego	wina.	Tak,	był	zły	na	Bur tona	i	na	Sha nal,	ale

głównie	był	wście kły	na	sie bie,	że	nie	zdołał	powstrzymać	Bur tona	przed	wysła niem
Sha nal	do	kliniki.	Psia krew!	 Już	dwie	osoby	stra ciły	przez	nie go	życie.	Ale	 to	ko-
niec.	Zrobi	wszystko,	aby	za	tydzień	Sha nal	nie	poślubiła	tego	dra nia.
Do	domu	je chał	wolno.	Wie dział,	że	musi	za pa nować	nad	gnie wem,	a	potem	roze -

brać	wszystko,	co	usłyszał,	na	czynniki	pierwsze.	Nie	wolno	mu	się	spie szyć,	podej-
mować	pochopnych	de cyzji.	Powinien	sta rannie	prze myśleć	kolejne	posunię cie,	za -
sta nowić	się,	co	się	kryje	za	de cyzją	Sha nal.
Póź niej,	sie dząc	w	buja nym	fote lu,	wpa trywał	się	w	winnicę.	Jaka	ona	jest?	Ona,

czyli	Sha nal.	Przede	wszystkim	mą dra,	szla chetna	i	lojalna.	W	czym	tkwi	problem?
Może	w	 jej	 lojalności?	Wobec	kogo?	Bur tona?	Bądź	co	bądź	 jest	 jej	sze fem.	Nie.
Może	w	lojalności	wobec	rodziny?	Pa mię tał,	że	był	zszokowa ny	widokiem	Cur tisa
Pe ata,	 który	 sie dząc	 w	 wóz ku,	 „prowa dził”	 cór kę	 do	 ołta rza.	 Ludzie	 w	 koście le
szepta li	coś	o	stwardnie niu	za nikowym	bocz nym.	Raif	nie	miał	poję cia,	że	choroba
poczyniła	tak	znacz ne	postę py.
Może	Sha nal	chcia ła	koniecz nie	wyjść	za	mąż,	za nim	ojciec	umrze?	Może	to	nią

kie rowa ło?	Ale	 chyba	wie,	 że	 on,	Raif,	 na	wieść	o	dziecku	na tychmiast	by	 się	 jej
oświadczył?	Róż ne	myśli	kłę biły	mu	się	w	głowie.	A	może	to	państwo	Pe atowie	od-
czuwa li	 lojalność	wobec	Bur tona?	Może	to	oni	wybra li	go	na	męża	cór ki?	Nie,	to
nie moż liwe.	Ludzie,	którzy	tak	mocno	się	kocha ją,	na	pewno	nie	są	zwolennika mi
aranżowa nych	małżeństw.
A	jednak	instynkt	mu	podpowia dał,	że	Pe atowie	sta nowią	klucz	do	za gadki.	Sha nal

za wsze	była	z	nimi	blisko	zwią za na.	Z	ja kie go	powodu	mogła by	chcieć	się	dla	nich
poświę cić?	Z	powodu	pie nię dzy?	Nie,	są	za moż ni.	Przed	przejściem	na	eme ryturę
ojciec,	słynny	kar diochirurg,	prowa dził	prywatną	praktykę…
Zmierz cha ło,	kie dy	wresz cie	Raif	udał	się	do	kuchni	po	coś	do	je dze nia.	Wciąż	nę -



ka ło	 go	 uczucie	 pustki	 po	 stra cie	 dziecka.	Wyrzucił	 pra wie	 nie tknię ty	 posiłek	 do
śmie ci,	wsta wił	ta lerz	do	zmywar ki,	po	czym	skie rował	się	do	sypialni.
Le żał	w	ciemności,	ana lizując	dzie siątki	myśli,	które	krą żyły	mu	po	głowie.	Raz	po

raz	na wie dza ły	go	ob ra zy,	wspomnie nia	z	rejsu	po	Mur ray,	zwłasz cza	wspomnie nie
tej	 cudownej	 na miętnej	 nocy,	 która	 na	 za wsze	wryła	mu	 się	w	 pa mięć.	 Pokochał
Sha nal.	Pra gnął	spę dzić	z	nią	resz tę	życia.	Była	fanta stycz ną	kobie tą,	z	jednej	stro-
ny	pra cowitą,	o	nie zwykle	wysokim	ilora zie	inte ligencji,	a	z	drugiej	cie płą,	za bawną,
chętną	do	pomocy.	Im	dłużej	o	niej	myślał,	tym	bar dziej	nie	wyobra żał	sobie,	żeby
była	zdolna	pozbyć	się	cią ży.
Może	więc	jej	nie	usunę ła?	Może	Bur ton	się	myli?	Może	na dal	nosi	w	sobie	jego

dziecko?	Posta nowił	sprawdzić	to	u	źródła.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Szykowa ła	się	do	wyjścia	na	kola cję.	W	pierwszej	chwili	odmówiła.	Był	środek	ty-
godnia,	na za jutrz	rano	musia ła	być	w	pra cy.	Isobel	jednak	nie	przyję ła	odmowy	do
wia domości,	 tym	bar dziej	że	wie dzia ła,	dla cze go	Sha nal	prote stuje.	Owszem,	Raif
też	jest	za proszony,	ale	przysiągł,	że	za chowa	się	jak	dżentelmen.
Sha nal	podniosła	kredkę	do	oczu,	ale	kie dy	pomyśla ła	o	spotka niu	z	Ra ifem,	ręka

za czę ła	 jej	drżeć.	Tę skniła	za	nim,	 lecz	za	każ dym	ra zem,	gdy	go	widzia ła,	coraz
większą	nie chęć	czuła	do	małżeństwa	z	Bur tonem.	Czy	dziś	da	sobie	radę?	Na	pew-
no,	to	tylko	je den	wie czór,	poza	tym	przy	stole	bę dzie	cały	klan	Ma ster sów.	Zna ła
wszystkich;	jako	przyja ciółka	Etha na	od	lat	uczestniczyła	w	ich	spę dach.	Zresz tą	co
jej	może	grozić?	Prze cież	Raif	nie	porwie	jej	na	oczach	rodziny.	Najwyżej	znów	bę -
dzie	próbował	prze konać	ją	do	zmia ny	de cyzji.	Ma	nie wie le	cza su.	Od	ślubu	z	Bur -
tonem	dzie lą	ją	trzy	dni.
Na	myśl	o	ślubie	zrobiło	jej	się	nie dobrze.	Przytrzyma ła	się	umywalki,	usiłując	po-

konać	mdłości.	Po	chwili	usłysza ła	za	drzwia mi	cichy	szum	wóz ka	inwa lidz kie go.
–	Wszystko…	w	po…porządku?	–	spytał	ojciec,	sta rannie	wyma wia jąc	każ de	sło-

wo.
–	Idę	na	kola cję	do	Ma ster sów.
–	To	dobrze.	Za…	cięż ko	pra…pra cujesz.	Na le ży	ci	się	od…odpoczynek.
Tobie	też,	tato,	pomyśla ła,	pa trząc	w	lustro.	Tak,	ojcu	na le żał	się	odpoczynek	od

wyrzutów	 sumie nia,	 które	mę czyły	 go	 od	 dnia,	 gdy	 spowodował	 śmierć	 pa cjenta,
a	także	od	proble mów	finansowych	bę dą cych	wynikiem	złych	inwe stycji.	Za sługiwał
również	na	odpoczynek	od	choroby,	która	przejmowa ła	kontrolę	nad	 jego	życiem,
oraz	od	stra chu,	że	stra cą	dom,	je śli	ona	nie	poślubi	Bur tona.	Wyrzutom	sumie nia
nie	mogła	za ra dzić,	ale	mogła	spra wić,	aby	znikł	strach	przed	utra tą	da chu	nad	gło-
wą.
Dokończywszy	 ma kijaż,	 upię ła	 włosy	 w	 luź ny	 kok.	 Okej,	 jest	 gotowa.	 Nikt	 nie

musi	 wie dzieć	 o	 tym,	 co	 prze żywa,	 o	 jej	 kłopotach,	 o	 walce,	 którą	 toczy	 sama
z	sobą.	 Jakby	w	ge ście	ochronnym	przyłożyła	dłoń	do	pła skie go	 jesz cze	brzucha.
Nie	pozwoli,	aby	ktokolwiek	skrzywdził	jej	dziecko.
Do	domu	Ma ster sów	dotar ła	jako	ostatnia.	Przywita ła	się	z	ciotką	Cynthią,	która

sie dzia ła	na	honorowym	miejscu,	po	czym	cmoknę ła	w	policzek	Etha na.	Rodziców
Ra ifa	nie	było,	pewnie	jesz cze	nie	wrócili	z	za gra nicz nych	woja ży.	Raif	na tychmiast
za uwa żył	jej	obecność.	Ką tem	oka	spostrze gła,	jak	kie ruje	się	w	jej	stronę.
–	Mam	go	spła wić?	–	spytał	szeptem	Ethan.
–	Nie.	–	Ser ce	biło	jej	jak	sza lone.	–	Musimy	na uczyć	się	z	sobą	roz ma wiać.
Ethan	par sknął	śmie chem.
–	Są dząc	po	jego	minie,	akurat	roz mowa	najmniej	go	inte re suje.	Gdybyś	mnie	po-

trze bowa ła	–	dodał,	cofa jąc	się	o	krok	–	będę	nie opodal.
–	Dzię ki.	–	Prze łknę ła	ślinę.	–	Nie	prze widuję	kłopotów.



Mia ła	dzie sięć	se kund	na	wznie sie nie	wokół	sie bie	muru,	za nim	u	jej	boku	poja wił
się	Raif.
–	Fajnie,	że	przyszłaś.
–	Nie	mam	za mia ru	z	twoje go	powodu	zmie niać	swoich	przyzwycza jeń.
Uśmiechnął	się,	oczy	mu	groź nie	za lśniły.
–	Musimy	poroz ma wiać.
Westchnę ła	zirytowa na.
–	Raif,	już	wszystko	sobie	powie dzie liśmy.	W	sobotę	wychodzę	za	Bur tona,	czy	ci

się	to	podoba,	czy	nie.
–	 Skar bie,	 może my	 kontynuować	 tę	 roz mowę	 przy	 wszystkich	 lub	 w	 ja kimś

ustronnym	miejscu.	Twój	wybór.
Coś	w	jego	głosie	spra wiło,	że	prze szył	ją	dreszcz.
–	Powie dzia łam	Etha nowi,	że	nie	prze widuję	kłopotów.	Gdybym	choć	przez	se kun-

dę	są dziła,	że	bę dziesz	mi	się	na rzucał,	nie	przyję ła bym	za prosze nia.
–	Nie	na rzucam	się	–	odrzekł	krótko.	–	Po	prostu	chciałbym	spytać	o	dziecko.
Z	wra że nia	Sha nal	za nie mówiła.
–	O…	o	dziecko?
–	O	na sze	dziecko,	je śli	mam	wie rzyć	twoje mu	na rze czone mu.
Utkwiła	w	Ra ifie	prze ra żone	spojrze nie.	Bur ton	powie dział	mu	o	dziecku?	 Je śli

tak,	to	powie dział	również	o	abor cji.	To	by	tłuma czyło,	dla cze go	Raif	z	trudem	ha -
muje	gniew.	Za drża ła.	I	zrozumia ła,	że	nie	ma	wyboru.	Czy	mogła by	go	okła mywać,
uda wać,	że	usunę ła	cią żę?	Nie.	Byłoby	to	nie	 fair	za równo	wobec	Ra ifa,	 jak	 i	 ich
nie na rodzone go	dziecka.	Raif	za sługuje	na	pozna nie	prawdy.	Ale	co	wte dy?	Czy	wy-
ja wi	Bur tonowi,	że	ucie kła	z	kliniki?	Czy	Bur ton	wyrzuci	ją	z	pra cy,	a	rodziców	z	ich
domu?	Musi	się	o	tym	prze konać.
–	Dobrze,	może my	poroz ma wiać	na	osob ności?
–	Chodź.	–	Ujmując	ją	za	łokieć,	skie rował	się	w	stronę	wyjścia.
Ethan	za mie rzał	ruszyć	Sha nal	z	pomocą,	ale	potrzą snę ła	głową,	da jąc	mu	znać,

że	nie	trze ba.	Prze szli	sze rokim,	obitym	boaze rią	holem	do	bibliote ki.	Sha nal	uwiel-
bia ła	 ten	pokój,	 pe łen	 re ga łów	 się ga ją cych	 od	podłogi	 do	 sufitu.	 Po	 obu	 stronach
ogromne go	kominka	 sta ły	 fote le,	w	których	moż na	było	 za siąść	 z	 książ ką.	 Innym
wygodnym	miejscem	było	miękkie	sie dzisko	pod	oknem.
–	Tu	nas	nikt	nie	podsłucha	–	rzekł	Raif,	za myka jąc	cięż kie	drewnia ne	drzwi.
–	Dzię kuję.	–	Sha nal	ob ję ła	się	w	pa sie,	jakby	usiłowa ła	ochronić	się	przed	tym,	co

musi	powie dzieć.
–	Czy	to	prawda?
–	Czy	co	prawda?
–	Nie	draż nij	się	ze	mną.	Wiesz,	jak	waż na	jest	dla	mnie	rodzina.	Przyznaj	się:	by-

łaś	w	cią ży	z	na szym	dzieckiem?
Milcza ła,	szuka jąc	odpowiednich	słów,	w	końcu	tylko	skinę ła	głową.	Raif	zbladł.

Na	jego	twa rzy	odma lował	się	wyraz	przejmują ce go	bólu	i	roz pa czy.
–	Och,	nie,	Raif!	–	Sha nal	za cisnę ła	dłonie	na	jego	policz kach.	–	To	nie	tak	jak	my-

ślisz!
–	Prze stań.	–	Cofnął	się	o	krok.	–	Nie	próbuj	mnie	pocie szać.	Sa modzielnie	podję -

łaś	de cyzję	w	spra wie,	która	dotyczyła	nas	obojga.	Gdybym	nie	za pytał	o	dziecko,



pewnie	nic	byś	mi	nie	powie dzia ła.	Nie	mia łaś	pra wa	pozbywać	się	cią ży.
–	Nie	pozbyłam	się.	Bła gam,	uwierz	mi.	Nie	zgodziłam	się	na	abor cję.	I	nie	przy-

zna łam	się	do	tego	Bur tonowi.	Na dal	je stem	w	cią ży.
–	Co?	Jak?	Nie	rozumiem.	Nie…	–	Urwał	za skoczony.
–	Nie	mogłam.	–	Za drża ła	na	myśl	o	tym,	co	ją	cze ka.	–	Bur ton	bę dzie	wście kły,

jak	się	dowie.
–	Bur ton	nie	ma	z	tym	nic	wspólne go.
–	Ależ	ma!	–	jęknę ła.	–	W	sobotę	wychodzę	za	nie go	za	mąż,	a	on	nie	chce	być	oj-

cem	cudze go	dziecka.	Trudno	mu	się	dziwić.	Ty	byś	chciał,	bę dąc	na	jego	miejscu?
–	Chyba	żar tujesz.	Porównujesz	nas?	–	Raif	potrzą snął	głową.	–	Nie	znasz	mnie,

Sha nal.	Gdybyś	mia ła	wyjść	za	mnie,	bę dąc	w	cią ży	z	innym,	sta rałbym	się	za pewnić
dziecku	 jak	najlepsze	życie,	bo	to	by	było	twoje	dziecko.	Na sze	dziecko.	Dziecko
nie	wybie ra	rodziców,	ale	rodzice	mają	wielki	wpływ	na	to,	jak	potoczy	się	jego	ży-
cie.
Opuściła	wzrok.	Źle	go	oce niła.
–	Prze pra szam,	Raif.	Nie	powinnam	była	tego	mówić.
–	Nie	powinnaś,	ale	mniejsza	o	to.	Chyba	zda jesz	sobie	spra wę,	że	nie	możesz	po-

ślubić	Bur tona?
Pokrę ciła	prze czą co	głową.	Czuła	się	jak	w	pułapce.	Obie ca ła	ojcu,	że	wszystko

bę dzie	dobrze,	że	za trosz czy	się	o	nie go	i	mamę.	Nie	może	za wieść	rodziców.
–	Muszę.
–	Musisz?
–	Nie	rozumiesz.	–	Głos	jej	się	za ła mał.
–	Więc	mi	wytłumacz.	Wyja śnij,	dla cze go	musisz	–	za żą dał	sfrustrowa ny.
Ponownie	ob ję ła	się	w	pa sie.	Łzy	wez bra ły	jej	pod	powie ka mi.	Za mknę ła	oczy,	by

nie	pa trzeć	na	pełne	bólu	spojrze nie	Ra ifa.	Tylko	ona	mogła	odpowie dzieć	na	jego
pyta nia,	ale	nie	chcia ła	nikomu	zdra dzać	ta jemnic	ojca.	Bała	się,	że	Cur tis	Peak	nie
znie sie	wię cej	upokorzeń,	że	mogą	one	wzmóc	ob ja wy	choroby.	Nie	chcia ła by	mieć
ojca	na	sumie niu.
Na gle	Raif	otoczył	ją	od	tyłu	ra miona mi.	Przez	war stwy	ubra nia	poczuła	cie pło	bi-

ją ce	z	jego	cia ła	i	uświa domiła	sobie,	jak	strasz nie	jej	zimno.
–	Bę dzie	dobrze,	Sha nal.	Nie	pozwolę,	żeby	cokolwiek	złe go	cię	spotka ło,	ale	mu-

szę	wie dzieć,	co	się	dzie je.	Czym	Bur ton	cię	szanta żuje.
Zmarsz czyła	 czoło.	Czym	Bur ton	 ją	 szanta żuje?	Co	Ra ifowi	przyszło	do	głowy?

Spyta ła	go	o	to.
Wzdycha jąc	cięż ko,	ob rócił	ją	twa rzą	do	sie bie.
–	Bur ton	Rogers	 to	 typ	 fa ce ta,	który	za wsze	osią ga	cel.	Nie	prze bie ra	w	środ-

kach,	waż ne	jest	zwycię stwo.	Podejrze wam,	że	cie bie	nie	zdobył	miłością?
Nie	odpowie dzia ła,	nie	wykona ła	żadne go	ruchu.
–	Sha nal,	ja	na prawdę	cię	kocham.	I	chcę	cię	chronić,	ale	muszę	wie dzieć	przed

czym.	Za ufaj	mi.	Pra gnę	spę dzić	z	tobą	i	na szym	dzieckiem	resz tę	życia.
Swoimi	słowa mi,	szcze rością,	jaka	ema nowa ła	z	jego	głosu,	zburzył	mur,	którym

próbowa ła	się	otoczyć.	Tyle	że	to	Bur ton	trzyma	asa	w	rę ka wie.	Gdyby	wie dzia ła,
jak	się	uwolnić	od	na rze czone go,	dawno	by	to	zrobiła.
–	To	nie moż liwe	–	szepnę ła.	–	On	wszystko	kontroluje	i	nie	popełnia	błę dów.	Sam



powie dzia łeś,	że	za wsze	osią ga	cel.	Nie	zdołam	się	od	nie go	uwolnić…
–	Zdołasz	–	sprze ciwił	się	Raif.	–	Za wsze	jest	ja kieś	wyjście.	I	znajdzie my	je,	tylko

najpierw	mi	powiedz,	czym	cię	szanta żuje.
Nie	mia ła	siły	dłużej	się	z	 tym	mę czyć.	Cofnę ła	się	pięć	 lat	wstecz	do	dia gnozy

ojca,	do	jego	pomyłki	le kar skiej,	do	wstydu	i	wyrzutów	sumie nia.
–	Nie	 chcę	wyda wać	 się	 bez dusz ny	 –	 prze rwał	 jej	Raif	 –	 ale	 czy	 ojciec	 nie	 był

ubez pie czony?
–	Był.	Rodzina	pa cjenta	dosta ła	duże	odszkodowa nie,	ale	ojciec	miał	strasz ne	po-

czucie	 winy.	 Gdyby	 przyznał	 się	 kole gom	 do	 swojej	 choroby	 i	 powie dział,	 że	 nie
może	wię cej	ope rować,	może	ten	pa cjent	by	żył.	Może	da lej	byłby	czyimś	ukocha -
nym	synem	i	ojcem.	Tata	chciał	za pewnić	żonie	i	dzie ciom	zmar łe go	sta biliza cję	fi-
nansową,	chciał,	żeby	dzie ci	mia ły	pie nią dze	na	studia,	a	wdowa	na	spła tę	kre dytu.
Dla te go	pod	za staw	domu	za cią gnął	olbrzymią	pożycz kę.	Są dził,	że	ją	zwróci,	kie dy
jego	portfel	inwe stycyjny	przynie sie	spodzie wa ne	zyski.
W	oczach	Ra ifa	poja wił	się	błysk	zrozumie nia.
–	Stra cił	wszystko	w	pira midzie	Ponzie go,	o	której	było	głośno	kilka	lat	temu?
Sha nal	skinę ła	głową.
–	Pra wie	wszystko.	Zosta ły	 im	drob ne	oszczędności,	 z	których	przez	 ja kiś	czas

żyli	i	spła ca li	raty	pożycz ki.	Zre zygnowa łam	z	wynajmowa nia	miesz ka nia	i	wróciłam
do	rodziców.	Poma ga łam	im	finansowo,	a	także	poma ga łam	ma mie	w	opie ce	nad	oj-
cem.
–	Nie	mogli	sprze dać	domu?	Prze nieść	się	do	cze goś	mniejsze go?
–	Roz wa ża liśmy	to,	ale	rodzice	sporo	włożyli	w	róż ne	prze rób ki	budowla ne,	żeby

ojciec	mógł	się	swobodnie	prze miesz czać	na	wóz ku.	Poza	tym	obie ca łam	ta cie,	że
się	za trosz czę	o	nie go	i	mamę.	Liczy	na	mnie.
–	No	dobrze,	a	co	Bur ton	ma	z	tym	wspólne go?
–	Które goś	wie czoru,	kie dy	pra cowa łam	do	póź na,	zajrzał	do	la bora torium.	Byłam

w	kiepskim	na stroju.	Spytał,	co	mi	 jest,	a	 ja	opowie dzia łam	mu	o	na szych	proble -
mach.	Za proponował,	że	wszystkim	się	zajmie.	Że	przejmie	na	sie bie	dług	hipotecz -
ny,	spła ci	pożycz kę	w	banku,	bę dzie	wypła cał	rodzicom	sta łą	mie sięcz ną	kwotę	na
życie.	Posta wił	tylko	je den	wa runek.
–	Że	wyjdziesz	za	nie go?
–	Tak.
–	A	je śli	nie?
–	Wte dy	zwoła	konfe rencję	pra sową	i	zde ma skuje	ojca.	Spra wa	o	odszkodowa nie

toczyła	 się	 za	 za mknię tymi	 drzwia mi,	więc	wie dzie li	 o	 niej	 tylko	 za inte re sowa ni.
Poza	tym	za groził,	że	wyrzuci	rodziców	z	ich	domu.	Raif,	ojca	i	tak	drę czą	kosz mar -
ne	wyrzuty	sumie nia.	Wiem,	że	źle	postą pił,	nie	powinien	był	ope rować,	ale	od	tam-
tej	pory	tata	sta ra	się	wyna grodzić	rodzinie	zmar łe go	ich	krzywdę.	Za mknął	prakty-
kę,	prze szedł	na	eme ryturę,	prze stał	wykonywać	pra cę,	która	była	sensem	jego	ży-
cia.	Pozosta ła	mu	tylko	dobra	opinia.
A,	 i	 jesz cze	 jedno.	Bur ton	oświadczył,	 że	 je śli	 za	nie go	nie	wyjdę,	 stra cę	pra cę

w	Bur ton	Inter na tional.	Zgodnie	z	klauzulą	w	kontr akcie	przez	dwa	lata	nie	będę
mogła	pra cować	w	swojej	branży,	ale	Bur ton	stwier dził,	że	posta ra	się,	abym	nigdy
nie	zna la zła	pra cy	w	Austra lii.	Ojciec	potrze buje	 spe cja listycz nej	opie ki	do	końca



życia,	wkrótce	mama	też	bę dzie	jej	potrze bowa ła.	Co	mam	zrobić,	Raif?	Jak	im	po-
móc?



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Przytulił	 ją	mocno,	 usiłując	 prze tra wić	wszystko,	 co	 usłyszał:	 to,	 że	 Sha nal	 nie
usunę ła	cią ży,	a	także	infor ma cje,	które	prze ka za ła	mu	o	ojcu.	Ona	sama	dygota ła
ze	 zde ner wowa nia,	 ze	 stra chu,	 z	 bez silności.	 Rozumiał	 ją.	 Czuł	 się	 podob nie	 po
ostatniej	 roz mowie	 z	Bur tonem.	Ale	Bur ton	 jedne go	nie	wziął	 pod	uwa gę:	 że	on,
Raif,	gotów	 jest	 zrobić	wszystko	dla	 swojej	 rodziny.	Rodzina	była	 i	 jest	dla	nie go
czymś	najważ niejszym,	a	do	rodziny	za liczał	swoje	nie na rodzone	dziecko	oraz	jego
matkę.
Po	minucie	czy	dwóch	ob rócił	Sha nal	twa rzą	do	sie bie.
–	Skar bie,	odpowiedz	na	jedno	pyta nie.	Czy	mi	ufasz?
Wcią gnę ła	z	sykiem	powie trze.	War gi	jej	drża ły.	Oczy	płonę ły.
–	Tak	–	szepnę ła.	–	Ufam.
–	Dobrze.	Chcę	ci	pomóc.	I	pomogę,	je śli	mi	pozwolisz.	Musisz	dostar czyć	mi	ko-

pię	umowy,	jaką	ojciec	za warł	z	bankiem.	Spra wię,	żeby	dług,	jaki	ma	wobec	Bur to-
na,	znikł.	Za pewnię	twoim	rodzicom	godziwy	byt.	Stać	mnie	na	to.	Tobie	i	na sze mu
dziecku	również.
–	A	co	z	moją	pra cą?	Bur ton	nie	rzuca	słów	na	wiatr.	Wszę dzie	ma	zna jomości,

posta ra	się,	że bym	już	nigdy	nigdzie	nie	zna la zła	pra cy.
Może	ktoś	 inny	uznałby	 ją	 za	egoistkę,	 słysząc,	 że	w	 ta kiej	 sytuacji	mar twi	 się

o	posa dę,	ale	Raif	znał	Sha nal.	Wie dział,	jak	waż na	jest	dla	niej	pra ca.	Za wsze	była
nie sa mowicie	dumna	ze	swoich	osią gnięć	za wodowych.	Bez	pra cy	czuła by	się	nie -
potrzeb na,	 bez war tościowa.	 Pod	 tym	 wzglę dem	 była	 podob na	 do	 Cur tisa	 Pe ata.
Gdyby	Bur ton	znisz czył	jej	opinię,	do	cze go	był	zdolny,	Sha nal	pewnie	stra ciła by	cel
w	życiu.	Musi	temu	za pobiec.
–	Nie	martw	się	o	to	–	powie dział.	–	Po	prostu	mi	za ufaj.
–	Raif,	nie	za	wie le	na	sie bie	bie rzesz?	Jest	środa,	a	ślub	jest	w	sobotę	po	połu-

dniu.
–	Nie	bę dzie	żadne go	ślubu.	Nie	pozwolę	na	to.
–	Co	zrobisz?	W	jaki	sposób…
–	Po	prostu	mi	za ufaj.	I	za chowuj	się	tak,	jakby	nic	się	nie	zmie niło.	Tak,	żeby	Bur -

ton	nicze go	się	nie	domyślił.
–	Dobrze,	oczywiście.
Poca łował	ją	czule	w	usta.
–	Grzecz na	dziewczynka.	Uwolnię	cię	od	Bur tona,	przysię gam.	Twoi	rodzice	prze -

sta ną	być	jego	za kładnika mi,	a	ty	bę dziesz	mogła	nor malnie	pra cować.
–	Ale	jak…?
–	Cier pliwości.	Wszystko	bę dzie	dobrze.
Mia ła	mnóstwo	pytań,	ale	w	tym	momencie	roz le gło	się	puka nie	do	drzwi.	Ethan

przyszedł	za prosić	ich	do	stołu,	resz ta	rodziny	już	cze ka ła.



W	czwar tek	po	południu	Raif	odchodził	od	zmysłów.	Wyna jął	cie szą cą	się	zna ko-
mitą	 opinią	 agencję	 de tektywistycz ną,	 ale	 nie	wie dział,	 czy	w	 tak	 krótkim	 cza sie
pra cownicy	 agencji	 zdoła ją	 zna leźć	 infor ma cje	 na	 te mat	 Bur tona	 Roger sa,	 które
uka za łyby	go	w	złym	świe tle.
Sha nal	prze sła ła	mu	kopię	oryginalnej	umowy	z	bankiem.	Suma	była	pora ża ją ca,

ale	nie	nie moż liwa	do	spła ce nia.	 Już	odbył	 roz mowy	z	przedsta wicie la mi	swoje go
banku	i	wspólnie	usta lili	plan	dzia ła nia.	Pożycz ka	zosta nie	spła cona	ra zem	z	odset-
ka mi,	a	Pe atowie	odzyska ją	dom.	Te raz	potrze bował	je dynie	„brudów”,	infor ma cji,
dzię ki	którym	miałby	haka	na	Bur tona.	Mógłby	go	za szanta żować,	gdyby	ze chciał
pozba wić	Sha nal	sta nowiska	i	znisz czyć	jej	opinię.
Próbował	sobie	przypomnieć	wszystko,	co	wie	o	Bur tonie.	W	szkole	za wsze	mu-

siał	być	najlepszy.	Zwykle	mu	się	to	uda wa ło,	ale	nie	dla te go,	że	przykła dał	się	do
na uki;	po	prostu	był	cwa ny.	Je śli	ktoś	dosta wał	lepsze	oce ny	na	egza minie,	wkrótce
ten	ktoś	za czynał	opusz czać	się	w	na uce.	W	jego	szafce	znajdowa no	cza sem	kopię
pa pie rów	egza mina cyjnych,	cza sem	alkohol	albo	nar kotyki.
Bur ton	 był	 groź nym	 prze ciwnikiem,	 inte ligentnym	 i	 bez względnym.	 Wła ściwie

z	nikim	się	nie	przyjaź nił.	Trzymał	wszystkich	na	dystans,	pa trzył	z	góry	na	ota cza -
ją cy	go	świat.	Cza sem,	po	sta rannej	se lekcji,	wpusz czał	kogoś	do	swoje go	krę gu.
Sha nal	była	jednym	z	wybrańców.	Nic	dziwne go,	że	mu	się	spodoba ła.	Mą dra,	do-
skona le	ra dzą ca	sobie	w	pra cy,	olśnie wa ją co	piękna	–	była	niczym	rzadki	egzotycz -
ny	kwiat,	o	 ja kim	ma rzy	za pa lony	bota nik.	Bur ton	na	pewno	uważ nie	 ją	ob ser wo-
wał,	cze kał	cier pliwie	na	odpowiednią	chwilę.	Lubił	 się	przycza jać,	odwle kać	mo-
ment	zwycię stwa.
Wła śnie	w	taki	sposób	ode brał	mu	Laurel.	Przycza ił	się,	a	potem	skoczył.	Mie siąc

przed	wypra wą	wspinacz kową	on	i	Laurel	się	pokłócili:	ona	chcia ła	bliskości,	on	bał
się	 za anga żowa nia.	 Powie dział,	 że	 dusi	 się,	 że	 potrze buje	 wię cej	 swobody,	 prze -
strze ni.	No	to	mu	ją	dała,	oznajmia jąc,	że	z	nim	zrywa.
A	prze cież	kochał	Laurel,	choć	nie	 tak	 jak	Sha nal,	 i	może	ona	w	głę bi	ser ca	 to

czuła.	Może	wie dzia ła,	że	jej	bar dziej	za le ży	na	nim,	niż	jemu	na	niej.	W	sumie	jed-
nak	było	im	ra zem	dobrze,	świetnie	się	doga dywa li.	Pewnie	z	cza sem	by	się	pobra li.
Ale	jak	dla	niej	ich	zwią zek	ewoluował	zbyt	wolno,	za czę ła	sta wiać	coraz	większe
wyma ga nia,	a	on	nie	potra fił	im	sprostać.
W	każ dym	ra zie	wciąż	winił	się	za	jej	śmierć.	Powinien	był	wie dzieć,	że	Laurel	nie

zre zygnuje	z	wypra wy.	Gdyby	poje chał	z	nią,	tak	jak	mie li	w	pla nach,	nie	zginę ła by.
Owszem,	 lubił	 spor ty	 ekstre malne,	 ale	 nigdy	 nie	 lekce wa żył	 ryzyka	 i	 za wsze	 su-
miennie	sprawdzał	sprzęt.
Roz myśla jąc	o	byłej	dziewczynie,	 za czął	 się	 za sta na wiać	nad	wer sją	wypadków

przedsta wioną	policji	i	le ka rzowi	są dowe mu.	Czy	to	moż liwe,	aby	ja kieś	infor ma cje
zosta ły	za ta jone?	Laurel	towa rzyszyły	dwie	osoby,	Bur ton	i	prze wodnik.
Raif	podniósł	te le fon	i	wystukał	numer	de tektywa.	Prze ka zał	mu	swoje	podejrze -

nia	 i	 poprosił,	 aby	męż czyzna	poroz ma wiał	 z	 prze wodnikiem,	 który	 tamte go	dnia
był	z	Laurel	i	Bur tonem.
Może	prze wodnik	o	czymś	nie	mówił?	Wprawdzie	przysię gał,	że	dokładnie	spraw-

dził	liny,	za pię cia	i	ka ra bińczyki…	Chyba	nie	miał	powodu	kła mać?	Chociaż…
De tektyw	ode zwał	się	w	pią tek	wie czorem.	Odna lazł	prze wodnika,	lecz	ten	oznaj-



mił,	że	bę dzie	roz ma wiał	wyłącz nie	z	Ra ifem.	De tektyw	podał	Ra ifowi	adres	i	wska -
zówki,	jak	doje chać.
Raif	wysłał	do	Sha nal	ese mes:	Ufaj	mi!
Trochę	błą dził	po	gór skiej	drodze,	ale	w	końcu	dostrzegł	za rośnię ty	podjazd.	Za -

par kowawszy	sa mochód,	ruszył	w	stronę	domu.	Drzwi	się	otworzyły,	za nim	za pukał.
Z	miejsca	roz poznał	męż czyznę.	Z	Laurel	kilka	razy	korzysta li	z	jego	usług.
–	Hej,	Noah,	miło	cię	widzieć.	–	Wycią gnął	rękę	na	powita nie.
–	Cie bie	też	–	odparł	prze wodnik,	unika jąc	jego	wzroku.
Raif	 był	 zszokowa ny	wyglą dem	męż czyzny.	 Czyż by	 coś	mu	 dole ga ło?	 Fa cet	 za -

wsze	był	szczupły,	lecz	te raz	przypominał	szkie let.	I	mimo	że	był	młodszy	od	Ra ifa
o	pięć	lat,	wyglą dał	na	piętna ście	lat	star sze go.
We szli	do	środka	i	usie dli	w	sa lonie.	Na	każ dej	poziomej	płasz czyź nie	le ża ła	war -

stwa	kurzu.	Dom	spra wiał	wra że nie	kompletnie	za nie dba ne go.
–	Na pijesz	się	cze goś?
–	Nie,	 dzię ki.	 Słuchaj,	wiesz,	 po	 co	 tu	 je stem,	 prawda?	Mam	mało	 cza su,	więc

przejdź my	od	razu	do	sedna.
–	Mało	cza su?	–	Noah	pokiwał	głową.	–	Ja	go	mam	aż	w	nadmia rze.
–	Już	nie	pra cujesz	jako	prze wodnik?
–	Po	tamtym	wypadku	byłem	jesz cze	na	kilku	wypra wach,	ale…
Za milkł	 i	 się gnął	po	pacz kę	pa pie rosów.	Kie dy	 zbliżył	 ogień,	 ręka	mu	za drża ła.

Za cią gnął	się	głę boko,	po	czym	wypuścił	z	płuc	kłąb	dymu.	Raif	nigdy	wcze śniej	nie
widział	go	z	pa pie rosem	w	ustach.	Są dził,	że	są	podob ni,	że	obaj	lubią	adre na linę
i	spor ty	ekstre malne,	a	tytoń	ra czej	temu	nie	sprzyjał.
–	Za pła cił	mi.
Raif	wyprostował	się	na	krze śle.
–	Bur ton?
–	 Tak.	 –	 Noah	 ponownie	 się	 za cią gnął.	 –	 Prze pra szam,	 sta ry.	 Przyją łem	 for sę

i	obie ca łem,	że	nikomu	nie	powiem,	co	się	na prawdę	wyda rzyło.	Był	taki	silny,	wład-
czy.	Ona	le ża ła	na	dole,	widzia łem	ją,	a	on	nie	pozwa lał	mi	do	niej	zejść.	Trzymał
mnie,	groził,	że	jak	się	będę	szar pał,	to	wylą duję	obok	niej	i	mówił,	ile	mi	za pła ci	za
milcze nie.	W	końcu	zgodziłem	się.	Zgodziłem	się,	żeby	tylko	mnie	puścił.	Kie dy	za -
brał	łapy,	zsze dłem	do	Laurel,	ale	było	za	póź no.	Wte dy	uzna łem,	że	to	już	nie	ma
zna cze nia,	czy	będę	milczał,	czy	nie.	Prawda	nie	przywróci	jej	życia.
Raif	słuchał	go	wzburzony.	Noah	skła mał,	żeby	ra tować	wła sną	skórę.	Może	po-

stą pił	nie zbyt	honorowo,	ale	w	tej	sytuacji	trudno	mieć	do	nie go	pre tensje.
–	Powie dzia łeś,	że	nie	pozwolił	ci	do	niej	zejść.	Myślisz,	że	prze żyła	ten	upa dek?
–	Nie	wiem.	Za nim	wpa dła	do	wody,	kilka	razy	ude rzyła	głową	o	ska ły,	ale	szansa

była.	Mógłbym	przynajmniej	spróbować	jej	pomóc.	Je stem	prze szkolony	w	udzie la -
niu	pierwszej	pomocy.	Bur ton	jednak	nie	pozwolił	mi	się	do	niej	zbliżyć.
Raif	za myślił	się.
–	Opowiedz	mi	o	wypadku.	Sprawdziłeś	sprzęt?
–	Oczywiście.	Laurel	śmia ła	się,	że	je stem	taki	ostroż ny.	Stojąc	wysoko	na	kra wę -

dzi,	 flir towa ła	za	mną	 i	 to	się	Bur tonowi	nie	spodoba ło.	Odcią gnął	 ją	na	bok.	Nie
słysza łem,	co	mówił,	ale	był	zły.	Słysza łem	na tomiast,	co	Laurel	mu	odpowie dzia ła:
żeby	prze stał	się	za chowywać	jak	za zdrosne	dziecko.	Jej	słowa	jesz cze	bar dziej	go



roz juszyły.	Po	chwili	Laurel	 oznajmiła,	 że	 rusza	na	dół.	On	na	 to,	 że	 sprawdzi	 jej
sprzęt.
–	Jedna	lina	się	roz wią za ła?
–	Wę zeł	nie	wytrzymał.
–	Widzia łeś,	żeby	Bur ton	przy	nim	majstrował?
Noah	zga sił	w	popielnicz ce	pa pie rosa	i	się gnął	po	na stępne go.
–	Tak,	ale	wte dy	nie	zda wa łem	sobie	spra wy	z	tego,	co	robi.
Czyli	 Bur ton	 świa domie,	ma nipulując	 przy	 jej	 sprzę cie,	 doprowa dził	 do	 śmier ci

Laurel.	Może	moż na	było	dziewczynę	ura tować,	ale	Bur ton	nie	pozwolił	Noahowi
się	do	niej	zbliżyć.	Rany	boskie!	Raif	prze tarł	oczy	i	westchnął	cięż ko.	Za wsze	wie -
dział,	że	Bur ton	Rogers	to	nie bez piecz ny	typ,	ale	żeby	był	zdolny	do	mor der stwa?
–	Twier dził,	że	chciał	jej	dać	na ucz kę.	Trochę	ją	prze stra szyć.	Nie	spodzie wał	się,

że	wę zeł	puści.
Raif	prze łknął	wście kłość.	Głupia	nie potrzeb na	śmierć.	Wszystko	z	powodu	wybu-

ja łe go	ego	Bur tona.	To	się	w	głowie	nie	mie ści!
–	Noah,	ze znasz	to	pod	przysię gą?
Prze wodnik	skinął	głową.
–	Nie	mogę	na	sie bie	pa trzeć.	Tak,	Bur ton	wcisnął	mi	for sę,	a	ja	ją	wyda łem,	ale

od	tamte go	dnia	nie	prze spa łem	ani	jednej	pełnej	nocy.	Z	pra cą	też	sobie	nie	ra dzę.
Ile kroć	wychodziłem	 z	 grupą,	 dosta wa łem	 ata ku	 pa niki.	Nie	 chcę	 tak	 dłużej	 żyć.
Okła ma łem	policję	i	gotów	je stem	ponieść	konse kwencje,	ale	chcę,	żeby	Bur ton	też
odpowie dział	za	to,	co	zrobił.
–	Odpowie.	Przysię gam.	A	tobie,	Noah,	posta ram	się	pomóc.
–	Nie	trze ba.	Tamte go	dnia	dokona łem	wyboru,	złe go,	ale	dokona łem.	Czas,	że -

bym	odpokutował	za	grze chy.
Raif	odnotował	w	pa mię ci,	aby	za ła twić	prze wodnikowi	pomoc	prawną	i	psycholo-

gicz ną.	To	prawda,	źle	postą pił,	ale	liczy	się	to,	że	chce	na pra wić	swój	błąd.
–	Też	byłeś	ofia rą.
–	Może,	ale	ja	żyję,	a	Laurel	nie.	Musisz	go	powstrzymać,	Raif.	Fa cet	jest	pie kiel-

nie	nie bez piecz ny.
–	Powstrzymam	go,	spokojna	głowa.	To	co,	poje dziesz	ze	mną	na	policję	złożyć	ze -

zna nia?
Noah	rozejrzał	się	wkoło,	po	czym	ponownie	utkwił	oczy	w	Ra ifie.
–	Pie nią dze	szczę ścia	nie	dają,	prawda?
Raif	dźwignął	się	na	nogi.
–	Prawda	–	przyznał.	–	Porządny	z	cie bie	gość,	Noah.	I	mówiłem	se rio:	pomogę	ci.
Prze wodnik	również	wstał.
–	Nie	za sługuję	na	pomoc,	ale	dzię ki.
Poje cha li	na	poste runek.	Było	póź no,	ale	Raif	wie dział,	że	nie	na le ży	Noaha	poga -

niać.	Kie dy	skończył	skła dać	ze zna nia,	dosłownie	sła niał	się	ze	zmę cze nia,	a	za ra -
zem	wyglą dał	tak,	jakby	ktoś	zdjął	mu	z	ra mion	olbrzymi	cię żar.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

–	Je steś	pewna,	że	tego	chcesz,	meri	pyaari	beti?
–	Tak,	mamo	–	odpar ła	Sha nal,	krzywiąc	się	na	widok	swoje go	odbicia	w	lustrze.
Mia ła	na	sobie	znie na widzoną	suknię	ślub ną,	która	tak	bar dzo	podoba ła	się	Bur -

tonowi.	Ponownie	zer knę ła	na	swoje	odbicie.	Potwor nie	się	de ner wowa ła.	Co	bę -
dzie,	je śli	Raif	nie	poja wi	się	w	porę?	Prosił,	by	mu	za ufa ła.	I	za ufa ła,	ale	mimo	to
strach	ściskał	ją	za	gar dło.
Bur ton	odsłonił	się,	uka zując	jej	swoje	prawdziwe	ob licze,	ta kie,	o	które	nigdy	by

go	nie	podejrze wa ła.	Gdyby	przed	ich	za rę czyna mi	ktoś	jej	powie dział,	że	to	okrut-
ny,	bez względny	ma nipulant,	nie	uwie rzyła by.	A	te raz…	Te raz	nie	mogła	uwie rzyć
w	to,	że	była	taka	śle pa	i	na iwna.
Całe	szczę ście,	że	nie	stra ciła	dla	nie go	głowy.	Owszem,	podobał	jej	się	fizycz nie,

ale	nie	tak	jak	Raif.	I	pomyśleć,	że	mia ła	wyrzuty	sumie nia,	kie dy	zgodziła	się	wyjść
za	nie go	za	mąż!	Popełniła	duży	błąd.	Mia ła	na dzie ję,	że	nie	popełnia	jesz cze	więk-
sze go,	pokła da jąc	za ufa nie	w	Ra ifie.	Może	powinna	sama	roz wią zywać	swoje	pro-
ble my,	a	nie	liczyć	na	pomoc	innych?
Jest	 inte ligentna,	 ma	 doktorat.	 Na pisa ła	 wie le	 świetnie	 oce nionych	 ar tykułów.

Kie rowa ła	 la bora torium	w	Bur ton	Inter na tional.	Ale	proble my	ją	prze rosły.	 I	wła -
śnie	dla te go,	za miast	się	z	nimi	borykać,	się gnę ła	po	wycią gnię tą	w	jej	stronę	dłoń.
Tak	postę pują	ludzie	inte ligentni:	pozwa la ją	sobie	pomóc.
W	pewnym	momencie	na potka ła	w	 lustrze	oczy	matki.	Dojrza ła	w	nich	pyta nie:

A	je śli	Raif	nie	zdą ży?
–	Nie	martw	 się,	mamo	 –	 rze kła,	 sta ra jąc	 się	 nadać	 swoje mu	 głosowi	 entuzja -

stycz ne	brzmie nie.	–	Bę dzie	dobrze.
Rodzice	posta nowili	nie	je chać	do	kościoła.	Matka	wyja śniła,	że	ostatnim	ra zem

kosz towa ło	 ich	 to	 zbyt	 wie le	 wysiłku,	 w	 dodatku	 ojciec	 źle	 się	 czuł,	 kie dy	 oczy
wszystkich	były	skie rowa ne	na	nie go.	Sha nal	doskona le	to	rozumia ła,	ale	nie	musie -
li	 się	 tłuma czyć,	 prze cież	 i	 tak	 ślub	miał	 się	 nie	 odbyć.	 Instynktownie	 przyłożyła
rękę	do	brzucha,	gdzie	rosło	dziecko,	owoc	miłości	jej	i	Ra ifa.
Wie dzia ła,	że	dla	dobra	swoich	bliskich	musi	ode grać	tę	szopkę.	Raif	obie cał	zna -

leźć	roz wią za nie	jej	proble mów.	Wie rzyła,	że	mu	się	uda,	w	końcu	jest	Ma ster sem,
a	Ma ster sowie	się	nie	podda ją.	Świa domość	tego	faktu	doda ła	jej	sił.
Lada	moment	przyje dzie	sa mochód,	który	Bur ton	po	nią	przyśle.	Jesz cze	raz	zer -

knę ła	 w	 lustro,	 po	 czym	wyszła	 z	 sypialni.	 Ojciec	 sie dział	 w	 sa lonie,	 wyglą da jąc
przez	okno.	Kucnąwszy	przed	nim,	ścisnę ła	jego	ręce.	Ręce,	które	ją	nosiły,	które
ura towa ły	tyle	istnień	ludz kich.	I	które	spowodowa ły	śmierć	jedne go	pa cjenta.
–	Bę dzie	dobrze,	tato.	Wszystko	się	ułoży.	–	Pochyliwszy	się,	poca łowa ła	go	w	po-

liczek.	–	Ma cie	się	nie	mar twić,	ty	i	mama.
Ja dąc	do	kościoła,	z	które go	za le dwie	sie dem	tygodni	temu	ucie kła,	powta rza ła	te

słowa	jak	mantrę.	Bę dzie	dobrze.	Tamte go	dnia	Raif	ją	ura tował.



Czy	dziś	dotrze	na	czas?	Na	pewno.	Musi	w	to	wie rzyć,	innej	wer sji	nie	bra ła	pod
uwa gę.
Gdy	dotar li	na	miejsce,	kie rowca	ob szedł	sa mochód	i	otworzywszy	drzwi,	podał

jej	 rękę.	 Wysia da jąc,	 Sha nal	 odsłoniła	 zdobione	 krysz tałka mi	 aksa mitne	 szpilki.
Może	na le ża ło	włożyć	buty	do	bie ga nia?	Chociaż	nie,	dziś	nie	bę dzie	ucie kać,	a	je śli
–	to	w	ra miona	Ra ifa.
We szła	po	schodkach	do	kościoła.	Przed	sa mymi	drzwia mi	powitał	ją	pa stor.
–	Wszystko	dobrze,	skar beńko?	–	spytał	za troska nym	tonem,	ścią ga jąc	siwe	krza -

cza ste	brwi.	–	Je steś	ab solutnie	pewna?
Skinę ła	 głową,	nie	potra fiąc	wydobyć	głosu.	Gdyby	powie dzia ła,	 że	 jest	 pewna,

skła ma ła by.	Jesz cze	nigdy	w	życiu	nie	tar ga ły	nią	tak	duże	wątpliwości.
–	Za wołam	Bur tona.	Sam	chce	cię	prowa dzić	do	ołta rza.	Pewnie	woli	nie	ryzyko-

wać.
Pa stor	otworzył	bocz ne	drzwi.	Na	widok	na rze czone go	w	Sha nal	wez bra ła	złość.
–	Wyglą dasz	prze pięknie	–	rzekł	Bur ton,	jakby	nic	wię cej	się	nie	liczyło.	I	pewnie

dla	nie go	to	rze czywiście	było	najważ niejsze.	–	Gotowa?	–	Nie	cze ka jąc	na	odpo-
wiedź,	wziął	ją	pod	rękę.	–	Już	wkrótce	za tańczymy	na	na szym	we se lu.
W	koście le	roz brzmia ła	muzyka.	Wolnym	krokiem	ruszyli	nawą	w	kie runku	ołta -

rza.	 Sha nal	 zdziwiła	 licz ba	 gości.	 Prosiła	 Bur tona,	 by	 uroczystość	 była	 skromna,
a	on	powie dział,	że	wszystkim	się	zajmie.	No	i	za jął	się,	ignorując	jej	prośbę.	Zresz -
tą	ja kie	to	ma	te raz	zna cze nie?	Nigdy	nie	brał	pod	uwa gę	jej	życzeń.	Źle	się	jednak
czuła,	widząc	 utkwione	w	 nią	 spojrze nia	 przyja ciół	 i	 zna jomych.	 Boże,	 gdzie	 jest
Raif?	Oby	tylko	zdą żył!
Roz glą da ła	 się	ner wowo	po	 ła wach,	 szuka jąc	 jego	 sze rokich	 ra mion	 i	 ciemnych

włosów.	Nie,	nie	ma	go	w	koście le.	Ogar nął	ją	dła wią cy	strach.
Pa stor	przywitał	młodą	parę	i	roz począł	ce re monię.
–	Ze bra liśmy	się	tu	dzisiaj…
Sha nal	mia ła	wra że nie	déjà	vu.	Zer knę ła	zroz pa czona	w	stronę	drzwi.	Nic.	Ani

śla du	Ra ifa.
Sta nowczy	uścisk	dłoni	Bur tona	zmusił	 ją,	aby	popa trzyła	mu	w	oczy.	Zoba czyła

w	nich	błysk	sa tysfakcji.	Tak,	za nosi	się	na	to,	że	Bur ton	odnie sie	kolejny	sukces,
a	ona	nie	może	 temu	za pobiec.	Prze ra ża ją ce	było	uczucie	potwor nej	bez silności,
a	jesz cze	bar dziej	prze ra ża ją cy	–	triumfalny	uśmiech	na	twa rzy	Bur tona.
Jak	mogła	są dzić,	że	małżeństwo	z	tym	człowie kiem	to	dobry	pomysł?	Dla cze go

nie	prote stowa ła,	kie dy	stopniowo	przejmował	kontrolę	nad	jej	życiem?	To	wszystko
jej	wina.	Zgodziła	się	na	małżeństwo	z	dwóch	wzglę dów:	chcia ła	za pewnić	rodzicom
bez pie czeństwo	finansowe	i	za chować	posa dę	w	Bur ton	Inter na tional.	Nie	są dziła,
że	przyjdzie	jej	oddać	duszę	dia błu.
–	Je śli	ktoś	zna	powód,	dla	które go	Sha nal	i	Bur ton	nie	powinni	się	pobrać,	nie chaj

prze mówi	albo	za milknie	na	wie ki.
Bur ton	posłał	pa storowi	wście kłe	spojrze nie.
–	Prosiłem,	żeby	pominąć	tę	kwe stię.
–	Nie	de ner wuj	się,	chłopcze.	Wszystko	bę dzie…
W	tym	momencie	drzwi	kościoła	się	otworzyły	i	roz legł	się	donośny	mę ski	głos:
–	Ja	znam!	Prze rwijcie	ce re monię!



Sha nal	ode tchnę ła	z	ulgą	na	widok	Ra ifa.
–	O	Boże,	znów?	–	jęknął	pa stor	i	zbladł.
–	Niech	ojciec	kontynuuje	–	syknął	Bur ton.
–	Nie	mogę.	Prote stują cy	musi	przedsta wić	swoje	obiekcje.
–	Nic	istotne go	ten	prote stują cy	nie	powie,	może	mi	ojciec	wie rzyć.
–	Wysłuchajmy	go.
Pa stor	popa trzył	na	Ra ifa.	Wszyscy	prze nie śli	na	nie go	wzrok,	także	Sha nal,	któ-

ra	promie nia ła	szczę ściem.	Stał	potar ga ny,	z	dumnie	wypię tą	pier sią,	w	spor towej
kurtce,	dżinsach	i	kowbojkach.	Nie	mogła	ode rwać	od	nie go	oczu.
–	Młody	człowie ku,	przedstaw	nam	powód	–	poprosił	pa stor.
–	Za nim	to	zrobię,	muszę	za dać	jedno	pyta nie.
–	Słucha my.
–	Sha nal…	–	Raif	wbił	w	nią	oczy.	–	Czy	kochasz	mnie?
W	koście le	roz szedł	się	chóralny	okrzyk.
–	Nie	odpowia daj!	–	roz ka zał	na rze czonej	Bur ton,	za sła nia jąc	ją	sobą.
Sha nal	wsunę ła	się	pośpiesz nie	mię dzy	męż czyzn.	Powie trze	zda wa ło	się	wibro-

wać	od	te stoste ronu.	Sta nę ła	ple ca mi	do	Bur tona,	twa rzą	do	Ra ifa.	Czy	go	kocha?
Wcze śniej	bała	się	o	tym	myśleć,	ale	te raz,	pa trząc	na	nie go,	nie	mia ła	cie nia	wąt-
pliwości.
–	Tak,	kocham	cię,	Raif.	Kocham	cię	z	ca łe go	ser ca.
Ką ciki	ust	mu	za drża ły.	Mia ła	ochotę	rzucić	mu	się	w	ra miona	i	ob sypać	poca łun-

ka mi.
–	To	świetnie.	Bo	ja	też	świa ta	poza	tobą	nie	widzę.
Drzwi	za skrzypia ły.	Oczom	ze bra nych	uka za li	się	dwaj	policjanci.
Wszyscy	ob rócili	się	w	ich	stronę.
–	No,	 dzię ki	 Bogu!	 –	 za wołał	 Bur ton.	 –	 Jak	 to	miło	 pa nów	widzieć.	 Aresz tujcie

tego	człowie ka.	Wtar gnął	tu	nie proszony	i	za kłóca	nam	uroczystość	ślub ną.
–	Wątpię,	 żeby	 pa nowie	 cię	 posłucha li,	 Burt	 –	 powie dział	 Raif,	 uśmie cha jąc	 się

sze roko.
Bur ton	zje żył	się.	Nie	cier piał,	gdy	skra ca no	jego	imię.
–	To	ja kiś	żart	czy	co?	Pa nowie	–	zwrócił	się	do	policjantów,	którzy	za trzyma li	się

obok	Ra ifa.	–	Za bierz cie	go	stąd.
–	Oni	przyszli	po	cie bie,	nie	po	mnie	–	wyja śnił	Raif.	–	Tym	ra zem	ci	się	nie	upie -

cze.
–	Nie	bądź	śmiesz ny!	Nie	wiem,	o	czym	mówisz.
Raif	na potkał	wzrok	pa stora.
–	Ojcze,	sprze ciwiam	się	sta nowczo	temu	małżeństwu,	ponie waż	pan	młody	 jest

prze stępcą.	Trzy	lata	temu	w	sposób	świa domy	i	za mie rzony	na ra ził	na	śmierć	nie -
winną	młodą	kobie tę.	Potem	ukrył	prawdę	przed	policją	i	prze kupił	świadków,	aby
ci	również	nikomu	nie	zdra dzili,	co	się	na prawdę	wyda rzyło.
Bur ton	zbladł,	zmrużył	oczy.
–	Kła miesz	–	rzekł	nie przyjemnym	lodowa tym	tonem.	–	Poża łujesz	tego,	Ma sters.
–	Wątpię.	Tak	 jak	powie dzia łem,	tym	ra zem	nie	wymkniesz	się	spra wie dliwości.

Noah	złożył	ze zna nia.	Sumie nie	go	gryzło.
Policjanci	usta wili	się	po	obu	stronach	Bur tona.



–	Pan	pójdzie	z	nami…
Bur ton	skoczył	z	furią	na	Ra ifa.
–	Myślisz,	że	wygra łeś?	Mylisz	się!	To	ja	je stem	zwycięz cą!	Pa mię tam,	jak	w	szko-

le	wodziłeś	za	nią	roz ma rzonym	wzrokiem.	Kie dy	przyszła	do	mnie	do	pra cy,	wie -
dzia łem,	że	ją	zdobę dę.	Wcze śniej	zdobyłem	Laurel,	a	te raz	zdobyłem	Sha nal.	Ona
jest	moja!	Moja!
Policjanci	chwycili	go	za	ra miona	i	odcią gnę li,	za nim	za czął	wymie rzać	ciosy.
–	Pa nowie,	za bierz cie	go	–	powie dział	Raif,	ale	Bur ton	najwyraź niej	 jesz cze	nie

skończył.
–	Długo	cze ka łem,	żeby	za grać	ci	na	nosie,	żeby	ze mścić	się	za	szkolne	cza sy.	Za -

wsze	byłeś	najlepszy	w	na uce,	mia łeś	najlepsze	wyniki	w	sporcie	i	największe	powo-
dze nie	u	dziewczyn.	Przysią głem	sobie,	że	cię	pokonam.	I	pokona łem.	Sha nal	 jest
moja.
Raif	 z	 prze ra że niem	 dostrzegł	 sza leństwo	w	 oczach	wroga.	 Fa cet	 jest	 nie bez -

piecz ny	 i	nie zrównowa żony	psychicz nie.	Czy	na prawdę	wszystko,	cze go	się	dopu-
ścił,	mia ło	począ tek	w	cza sach	szkolnych,	kie dy	czuł	się	słab szy	i	gor szy?
–	Nie,	Burt,	ona	nie	jest	twoja.	Sha nal	sama	o	sobie	de cyduje.
Policjanci	przedsta wili	Bur tonowi	za rzuty,	wyre cytowa li	mu	jego	pra wa,	po	czym

wyprowa dzili	go	z	kościoła.	Goście,	którzy	dotąd	milcze li	zszokowa ni,	za czę li	szep-
tem	wymie niać	uwa gi.
Raif	popa trzył	na	Sha nal.
–	Idzie my?
–	Och,	tak.
Trzyma jąc	 się	 za	 ręce,	 ruszyli	 w	 stronę	 wyjścia.	 Ma se ra ti	 sta ło	 za par kowa ne

przy	kra węż niku.	Raif	otworzył	drzwi,	pomógł	Sha nal	za jąć	miejsce	i	we pchnąć	do
środka	dzie siątki	me trów	sukni,	na stępnie	okrą żył	sa mochód	i	usiadł	za	kie rownicą.
–	Już	nic	ci	nie	grozi	–	oznajmił.	–	Je steś	wolna	i	możesz	robić,	co	ci	się	podoba.

Bur ton	nie	ma	nad	tobą	żadnej	wła dzy.
–	Co	te raz?	–	spyta ła.
–	Zosta nie	oficjalnie	prze słucha ny.	Nie	wiem,	kie dy	tra fi	przed	ob licze	sę dzie go.

Oczywiście	jego	prawnik	wnie sie	o	zwolnie nie	za	kaucją.	Ponie waż	Bur ton	ma	nie -
ogra niczone	fundusze,	bez	trudu	mógłby	uciec	za	gra nicę.	Policjanci	jednak	za pew-
nili	mnie,	że	posta ra ją	się,	aby	pozostał	za	kratka mi.
Sha nal	popa trzyła	Ra ifowi	głę boko	w	oczy.
–	A	my?	Co	z	nami?
–	To	za le ży	od	cie bie.	Chcesz,	że bym	za wiózł	cię	do	domu	rodziców?
Potrzą snę ła	głową.
–	 Nie,	 chcę	 być	 z	 tobą.	 Do	 rodziców	 chcę	 je dynie	 za dzwonić	 i	 powie dzieć,	 że

z	Bur tonem	spra wa	jest	de finitywnie	za kończona.
Prze chyliwszy	się,	przywarł	usta mi	do	jej	warg.
–	Twoje	życze nie	jest	dla	mnie	roz ka zem.
Prze krę cił	kluczyk	w	sta cyjce.	Sha nal	zer knę ła	przez	ra mię	na	gości	opusz cza ją -

cych	kościół.	Za drża ła	na	myśl	o	tym,	co	by	było,	gdyby	Raif	nie	zdobył	infor ma cji
o	Bur tonie	i	nie	zdą żył	w	porę	tutaj	dotrzeć.	Po	chwili	ob róciła	się	na	fote lu	i	utkwi-
ła	wzrok	w	męż czyź nie,	z	którym	mia ła	na dzie ję	spę dzić	wie le	lat	życia.



Kie dy	doje cha li	do	domu	Ra ifa,	wie dzia ła,	że	tu	jest	jej	miejsce.	Ra zem	prze kro-
czyli	próg.	Czuła	się	całkiem	ina czej	niż	podczas	pierwszej	wizyty.	Wte dy	była	zde -
ner wowa na,	te raz	szczę śliwa.
–	Możesz	skorzystać	z	te le fonu	w	moim	ga bine cie,	a	ja	przyrzą dzę	nam	po	drinku.
Matka	ode bra ła	po	pierwszym	dzwonku.
–	Mamo,	już	po	wszystkim.	Bur ton	został	aresz towa ny.
–	Aresz towa ny?
–	Póź niej	wam	wszystko	wyja śnię.
–	A	hipote ka…	pożycz ka…?
–	Raif	 się	 tym	zajmie.	Ufam	mu,	mamo.	 –	Po	 tym,	co	dziś	 zrobił,	ufa ła	mu	bez -

względnie.	–	Na	pewno	nas	nie	skrzywdzi.
–	To	dobrze,	kocha nie.	Wrócisz	do	domu?
–	Nie długo	do	was	zajrzę.	Te raz	je stem	u	Ra ifa.	Tu	jest	moje	miejsce.
–	Cie szę	się.	Roz ma wia liście	o	dziecku?
–	Wła ściwie	to	nie	mie liśmy	kie dy,	ale	nie	martw	się,	mamo.	I	powiedz	ta cie,	że

wszystko	bę dzie	dobrze.
Odłożywszy	słuchawkę,	nie mal	sła nia ła	się	na	nogach	ze	zmę cze nia.	A	jednocze -

śnie	czuła	się	lekko,	jakby	ktoś	zdjął	z	niej	cię żar	odpowie dzialności,	z	którym	żyła
od	tylu	mie się cy.	Tak,	wie le	rze czy	jesz cze	trze ba	zrobić,	ale	przynajmniej	widzia ła
świa tełko	w	tune lu.	A	wszystko	dzię ki	męż czyź nie,	który	cze ka	na	nią	w	sa lonie.

Z	za par tym	tchem	pa trzył,	jak	Sha nal	idzie	w	jego	stronę	–	piękna,	pełna	wdzię ku,
w	koronkowej	sukni	podkre śla ją cej	jej	urodę.	Kie dy	za trzyma ła	się	przy	nim,	podał
jej	szklankę	wody,	a	sam	uniósł	kie liszek	wina.
–	Za	nas.
–	Za	nas	–	za wtórowa ła.
–	Hej,	co	tam?	–	spytał,	widząc	róż ne	emocje	ma lują ce	się	na	jej	twa rzy.
–	Za sta na wiam	się,	co	bę dzie	z	moją	pra cą,	z	domem	rodziców,	z	nami…
–	Na	kilka	pytań	mogę	ci	odpowie dzieć.	–	Wska zał	ręką	ka na pę.	Usie dli.	–	Kontro-

lę	 nad	 Bur ton	 Inter na tional	 przejmie	 rada	 nadzor cza.	 Bur ton	 zosta nie	 odwoła ny
z	funkcji	pre ze sa,	nowy	pre zes	zosta nie	powoła ny.
–	Skąd	wiesz?
Uśmiechnął	się.	Nie	było	to	proste,	za ję ło	mu	nie mal	cały	ra nek,	ale	w	końcu	za -

aranżował	spotka nie	z	ludź mi,	którzy	będą	za rzą dzać	ośrodkiem	ba dawczym.	Wyja -
śnił	 im,	że	 jesz cze	przed	ślubem	Bur ton	bę dzie	aresz towa ny	pod	za rzutem	za bój-
stwa.	Na	szczę ście	uda ło	mu	się	za ła twić	wszystko,	za nim	Sha nal	złożyła	przysię gę
małżeńską.
–	Mam	zna jomości	 –	 odparł	 bez	wchodze nia	w	 szcze góły.	Na	 to	póź niej	 bę dzie

mnóstwo	cza su.
–	A	moi	rodzice?	Co	z	hipote ką,	którą	Bur ton	prze jął?
–	Nie	 on,	 tylko	 fir ma	podle gła	Bur ton	 Inter na tional.	W	 ponie dzia łek	 dom	 znów

sta nie	się	wła snością	państwa	Pe atów.
W	oczach	Sha nal	za lśniły	łzy.	Raif	odsta wił	kie liszek	i	zgar nął	ją	w	ra miona.
–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	to	już	koniec	–	szepnę ła.
–	Nie,	to	dopie ro	począ tek.



Odwrócił	jej	twarz	w	swoją	stronę	i	poca łował	czule,	tym	poca łunkiem	prze ka zu-
jąc	obietnicę	i	na dzie ję	na	wspólną	przyszłość.	Sha nal	roz chyliła	war gi	i	przycisnę ła
mocno	dłonie	do	policz ków	Ra ifa,	jakby	nigdy	nie	za mie rza ła	go	puścić.	Wca le	nie
chciał,	by	go	puściła;	dosta tecz nie	długo	na	nią	cze kał.
Za czę ła	prote stować,	kie dy	uwolnił	się	z	ich	ob jęć.	Ale	kie dy	wstał	i	podcią gnął	ją

na	nogi,	uśmiechnę ła	się	promiennie.	Prze szli	holem	do	sypialni.	To	tu	chciał	jej	po-
ka zać,	ge stem	i	słowem,	jak	wie le	dla	nie go	zna czy.
–	Raif?
–	Tak?
–	W	 koście le	 powie dzia łam	 prawdę.	 Kocham	 cię.	 Nie	 dla te go,	 że	 po	 raz	 drugi

mnie	ura towa łeś.	I	nie	dla te go,	że	obie ca łeś	roz wią zać	kłopoty	moje	i	moich	rodzi-
ców.	Ale	dla te go,	że	dzię ki	tobie	odzyska łam	ra dość	życia.	Je stem	szczę śliwa,	a	naj-
bar dziej	uszczę śliwia	mnie	myśl,	że	bę dzie my	ra zem,	ty,	ja	i	na sze	dziecko.
Wzdycha jąc	błogo,	Raif	ob jął	ją	w	pa sie	i	oparł	brodę	o	czubek	jej	głowy.
–	Dla	cie bie	i	dziecka	je stem	gotów	poruszyć	nie bo	i	zie mię.	Wystar czy,	że	popro-

sisz.
–	Tylko	mnie	kochaj.	Nicze go	wię cej	nie	pra gnę.
–	Kocham.	Za raz	ci	poka żę,	jak	bar dzo.
Wolno,	nie	spie sząc	się,	roz pinał	długi	rząd	krysz ta łowych	guzicz ków.	Każ dy	ko-

lejny	odsłonię ty	fragment	skóry	witał	le ciutkim	poca łunkiem.	Sha nal	drża ła,	lecz	nie
ze	stra chu	–	z	podnie ce nia.	Wresz cie	wziął	ją	na	ręce	i	prze niósł	na	łóż ko.	Wie dział,
że	tej	wspa nia łej	kobie ty	nigdy	nie	bę dzie	miał	dość.
Spod	zmrużonych	powiek	ob ser wowa ła,	 jak	Raif	pozbywa	się	ubra nia.	Po	chwili

dołą czył	do	niej.	Nie winne	poca łunki	szyb ko	sta ły	się	gorą ce,	na miętne.	Oboje	pło-
nę li	z	pożą da nia.
–	Kocham	cię,	moja	mała	–	szeptał,	ob sypując	poca łunka mi	jej	pier si	i	brzuch.
Jęknę ła	z	roz koszy,	kie dy	roz chylił	dłońmi	jej	uda	i	wcisnął	twarz	w	ciemny	trójkąt

włosów.	Po	 chwili	 odna lazł	 ję zykiem	 jej	 najwraż liwsze	miejsce.	Na gle	 poczuł,	 jak
Sha nal	 na pina	 mię śnie,	 za styga	 w	 bez ruchu,	 a	 potem	 odla tuje	 wstrzą sa na	 se rią
dresz czy.
Kie dy	opa dła	z	powrotem	na	zie mię,	podsunął	się	wyżej.	Pa trzył	za dowolony	na	jej

uśmiechnię tą	twarz.	Ta	piękna	istota	za sługuje	na	to,	żeby	być	szczę śliwa.
Gdy	się	z	nią	połą czył,	Sha nal	westchnę ła	głę boko.
–	Tak	–	szepnę ła,	porusza jąc	biodra mi,	by	wcią gnąć	go	w	sie bie	głę biej.	–	Je steś

mój.
–	Na	za wsze.
Jej	mię śnie	za cisnę ły	się	wokół	nie go.	Roz koszował	się	każ dym	ruchem.
–	Kocham	cię,	Raif.
Byli	dla	sie bie	stworze ni.	Po	chwili	prze stał	się	kontrolować.	Oboje	prze nie śli	się

w	świat	zmysłów,	emocji,	fanta stycz nych	doznań.
Kie dy	ich	ser ca	znów	za czę ły	bić	nor malnym	rytmem,	Raif	prze wrócił	się	na	bok,

lecz	nie	wypuścił	Sha nal	z	ra mion.	Trzymał	 ją,	 jakby	była	 jego	największym	skar -
bem.	Do	pełni	szczę ścia	bra kowa ło	mu	tylko…	Wziął	głę boki	oddech.
–	Skar bie,	za wsze	bę dziesz…	bę dzie cie	–	popra wił	się,	przykła da jąc	rękę	do	jej

brzucha	–	mogli	na	mnie	liczyć.	I	wiem,	że	masz	po	dziur ki	w	nosie	ślubów	i	ołta rzy,



ale	czy	kie dyś	mogła byś	jesz cze	raz	włożyć	suknię	ślub ną?
Sha nal	roz cią gnę ła	usta	w	uśmie chu.
–	Myślę,	że	bym	mogła	–	odpar ła	żar tobliwym	tonem	–	pod	wa runkiem,	że	męż -

czyzną,	które go	poślubię,	bę dziesz	ty.	–	Po	chwili	spoważ nia ła.	–	Tak,	Raif,	ma rzę
o	tym,	żeby	być	twoją	żoną.	Żeby	spę dzić	z	tobą	resz tę	życia.	I	że byśmy	wspólnie
wychowywa li	na sze	dzie ci.
–	Uff!	To	dobrze.	Ina czej	musiałbym	cię	znów	porwać	na	łódź.



EPILOG

Trzyma jąc	na	ręce	ubra ne go	w	ma lutki	smoking	synka,	Raif	pa trzył,	jak	jego	ro-
dzina	sia da	na	krze słach	w	na miocie	we selnym	roz sta wionym	na	trawniku	przed	po-
sia dłością	Ma ster sów.	Hen	za	na miotem	cią gnę ła	się	winnica,	a	za	nią,	na	szczycie
wzgórza,	ma ja czyły	ciemne	za rysy	sta re go	domu.	Raif	uwielbiał	 to	miejsce	z	 jego
historią;	 da wa ło	mu	 poczucie	 przyna leż ności.	Miła	 była	 świa domość,	 że	 nie które
rze czy	 nigdy	 się	 nie	 zmie nia ją.	 Rodzina	 zje cha ła	 się,	 aby	 uczcić	 na rodziny	 jego
i	Sha nal	pierwsze go	dziecka,	a	także	uczestniczyć	w	ich	za ślubinach.	Hm,	nie które
rze czy	faktycz nie	się	nie	zmie nia ją,	ale	każ de	poja wie nie	się	nowe go	członka	rodzi-
ny	w	ja kiś	sposób	kształtuje	przyszłość.
–	Daj	mi	to	ma leństwo.	Strasz nie	je	roz piesz czasz.
–	Oj,	mamo,	mamo.	–	Raif	prze ka zał	syna	swojej	matce.	–	Je steś	pierwsza	do	roz -

piesz cza nia.
–	No	wiem,	ale	prze cież	bie rzesz	ślub.	Ręce	będą	ci	potrzeb ne.
–	Fakt	–	przyznał	z	uśmie chem.	–	Nie	mogę	się	docze kać,	kie dy	Sha nal	zosta nie

moją	żoną.
–	Tak,	już	dość	się	na cze ka liście.	Szkoda,	że	ojciec	Sha nal	nie	dożył	tej	chwili.
–	Przynajmniej	umarł	spokojny,	wie dząc,	że	jego	cór ka	jest	szczę śliwa.	I	że	jego

wnuk	dosta nie	imię	po	nim:	Cur tis.
Ma rianne	Ma sters	pogła dziła	syna	czule	po	policz ku.
–	Je steś	fanta stycz nym	fa ce tem,	kocha nie.	Na wet	sobie	nie	wyobra żasz,	jaka	je -

stem	z	cie bie	dumna.
–	Kocham	cię,	mamo.
Po	chwili	podszedł	do	nich	Ethan	w	smokingu	z	kwiatkiem	w	butonier ce.
–	A	ten	dla	cie bie	–	oznajmił,	wtyka jąc	drugi	w	butonier kę	pana	młode go.	–	Powin-

niśmy	za jąć	miejsca.	Panna	młoda	jest	gotowa.
–	To	chodź my!
Skie rowa li	się	w	stronę	prowizorycz ne go	ołta rza.	Czerwcowa	pogoda	dopisywa -

ła.	Nie	wyglą da ło	na	to,	aby	miał	spaść	za powia da ny	deszcz.
–	Co	nowe go	u	Roger sa?	–	spytał	Ethan.	–	Spra wa	jesz cze	nie	tra fiła	do	sądu?
–	Podob no	 jego	adwoka ci	 robią,	co	mogą,	żeby	udowodnić	 jego	nie poczytalność

czy	 chorobę	psychicz ną.	Tak	 czy	 ina czej	minie	wie le	 cza su,	 za nim	drań	 znów	się
znajdzie	na	wolności.
–	Ta kich	jak	on	powinno	się	za mykać	dożywotnio.
–	Zga dzam	się.
Przy	 ołta rzu	 stał	 pa stor	 z	 bra tem	Ra ifa,	Cade’em.	Raif	 odwrócił	 się	 twa rzą	 do

przejścia,	którym	mia ła	na dejść	Sha nal.	Ponownie	powiódł	wzrokiem	po	ze bra nych.
Jego	 rodzice	 sie dzie li	w	pierwszym	 rzę dzie,	 dumni	 i	 szczę śliwi.	Pobyt	we	Francji
roz budził	w	nich	ape tyt	na	dalsze	podróże;	je sie nią	pla nowa li	Toska nię.	Nie	wia do-
mo	tylko,	prze mknę ło	Ra ifowi	przez	myśl,	czy	ojciec	zdoła	na	ponad	mie siąc	odcią -



gnąć	Ma rianne	na	od	ma łe go	Cur tisa.
W	na stępnym	rzę dzie	sie dzie li	kuzyni	Ra ifa,	Wilson	i	Nicole	Jacksonowie,	wraz	ze

swoimi	współmałżonka mi,	Anne	i	Nate’em.	Da lej	siostra	Etha na,	Tamsyn,	z	mę żem
Finnem	Galla ghe rem,	który	trzymał	na	rę kach	ich	pię ciomie sięcz ną	córecz kę.	Obok
Tamsyn	sie dzia ła	jej	siostra	przyrodnia,	Ale xis,	ze	swoim	Ra oulem	i	ich	dwoma	syna -
mi.	Chłopcy,	bliź nia cy,	byli	uroczy,	ale	nie	da wa li	rodzicom	chwili	wytchnie nia.	Ich
trzyletnia	 przyrodnia	 siostrzycz ka	 Ruby	mia ła	 wystą pić	 w	 cha rakte rze	 druhenki.
Podob no	nie	posia da ła	 się	 z	 ra dości,	 kie dy	 zoba czyła	ma lutkie	 sari,	 ja kie	dla	niej
przygotowa no.
Na gle	 powie trze	 wypełnił	 dźwięk	 skrzypiec.	 Na	 we randzie	 domu	 poja wiła	 się

Sha nal	w	towa rzystwie	swojej	matki	oraz	Ruby	trzyma ją cej	koszyczek	z	płatka mi
kwia tów.	 Panna	 młoda,	 która	 zre zygnowa ła	 z	 bia łej	 sukni	 ślub nej	 na	 rzecz	 sari
w	kolorach	złota	i	czer wie ni,	nigdy	nie	wyglą da ła	piękniej.	Raif	nie	mógł	ode rwać	od
niej	oczu.	Kie dy	pode szła	do	nie go,	oboje	odwrócili	się	przodem	do	pa stora.
–	Ze bra liśmy	się	tu	dzisiaj…
–	Tylko	nie	waż	się	ucie kać	–	szepnął	Raif	do	swojej	ukocha nej.
–	Gdzież bym	śmia ła?	Mam	wszystko,	o	czym	kie dykolwiek	ma rzyłam.
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